
Taki pociąg 
przyjemnie było witać 
łasi sportowcy-akademicy 

powrócili do kraju W §RODĘ. U bm, powróciła specjalnym pociągiem z Buda­
pesztu ekipa sportowców polskich, która reprezentowała 

barwy naszego kraju na XII Akademickich Mistrzostwach 
Świata. O godzinie 11 z minutami udekorowany pociąg wjechał 
na Dworzec Główny w Warszawie. Na peronie oczekiwała spor­
towców duża grupa witających z przedstawicielami Zarządu 
Głównego ZMP, AZS i Głównego Komitetu Kultury Fizycznej 
na czele. Nie było końca serdecznym powitaniom, uściskom 
i gratulacjom. Wszyscy rekor­
dziści i medaliści otrzymali 
piękne wiązanki kwiatów. Na­
stępnie członkowie naszej re­
prezentacji odjechali z. dworca 
trzema wielkimi autokarami, 
które zawiozły ich do AWF.
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41 „Tour-de Franee"
10 najlepszych teaorocz- 
nych wyników kobiet I 
mężczyzn'w naszej lekko-

TT/ AUTOKARZE wiozącym 
” sportowców do AWF roz­

poczynamy rozmową z cięża­
rowcami. Wszyscy oni chętnie 
dzielą się swoimi wrażeniami. 
Zdobywca srebrnego medalu w 
podnoszeniu ciężarów „lekki" 
Czepułkowski opowiada nam o 
swoim zaciętym pojedynku z 
ciężarowcem bułgarskim Abad- 
żajewem.

— Do ostatniej niemal chwili 
nie byłem pewny, czy zdobędę 
dla naszych barw srebrny medal. 
Była to naprawdę dramatyczna 
walka mięśni i nerwów. W pier­
wszej konkurencji w wyciskaniu 
miałem nad Abadżajewem 10 kg 
przewagi. Niestety, w rwaniu 
Bułgar uzyskał 12,5 kg więcej 
ode mnie. O ostatecznym rezul­
tacie miał decydować dopiero 
podrzut. Chwila koncentracji t 
zwyciężyłem w sumie o 2,5 kg. 
Cóż, uwziąłem się na drugie 
miejsce — śmieje się Czepuł-

Roguski, który podobnie jak 
Czepułkowski zajął drugie miej' 
tce, jest bardzo skromny.

_ Jakoś mi się udało — mo- 
wi wymijająco. Wprawdzie na

(Dokończenie na str. 3)

Pierwszy złoty medal, w biegu na 100 m, zdobył zasłużony mistrz sportu Zdobysław Stawczyk 
wygrywając z czołowymi sprinterami Europy. Od lewej: Kolev ’ ■ —• ■

Warszawa, czwartek 12 sierpnia 1954 r. Cena 50 gr ł

Emil Zatopek: Co myśl* 
o Pirle
1938 Paryż — Wiedeń: 
wspomnienia z mistrzostw 
Europy w lekkoatletyce

Wysokie odznaczenia
dla uczestników

XII Akademickich Mistrzostw Świata
12 srebrnych i 1 brązowy medal

Juniorzy 
nie spełnili 
oczekiwań

i przegrali
z Bułgarami

WE wtorek 10 bm. na Sta­
dionie Leśnym w Bydgosz­

czy rozegrany został między­
państwowy mecz juniorów w 
pilc^ nożnej-mMiłi.W^^ i 
Bułgarią. Po grze stojącej na 
■słabym poziomie wygrała Buł­
garia 2:1 (1:0).

W drużynie bułgarskiej naj­
lepsi byli doświadczeni zawodni­
cy I-Iigowych drużyn sofijskich 
bramkarz Trofinow, stoper Raj- 
kow oraz napastnicy Georgiew, 
Abadjew i Sotirow.

U Polaków na poziomie zagrał 
jedynie obrońca Pohl. Pozostali 
zawodnicy poniżej formy, wyka­
zywanej ostatnio na obozie. Ra­
zili szczególnie powolnością, nie­
dokładnością podań i wykazali 
brak odporności psychicznej, a 
nawet sił na całe 90 minut gry. 
Jedyną bramkę dla drużyny 
polskiej zdobył Lewandowski z 
rzutu katu ego.

Serdecznie ci gratulujemy 1 przyjmlj w -nagrodę całusy. Wi­nogradowa (ZSRR) i Kusion (Polska) w ten sposób nagradza­ją zwyciężczynię skoku w dal— Dońską 
Foto CAP

dze (ZSRR) I Stawczyk (Polska)

Lekkoatleci:

Zbigniew LEWANDOWSKI.

Srebrne medale „Za Wybitne 
Osiągnięcia Sportowe" otrzy­
mali:

(Bulg.), Kiszka (Polska), Sana-
Foto T. Karwlńskl

Za Wybitne Osiągnięcia Sportowe

Henryk Zimoch
Na zdjęciu

tle tablicy wyników Foto T. Karwlńsld

wyjechali do NRD

Lewandowskiemu, 
strąci! poprzeczkę

Tym razem nie powiodło się Zbigniewowi 
Skacząc pierwszy raz na wysokości 199 cm
(na zdjęciu). Podobnie było przy drugim skoku I dopiero w trze­
ciej próbie udało się Lewandowskiemu przekroczyć 199, zdobyć 
tytuł akademickiego wicemistrza świata i ustanowić rekord 

Polskispotkań finałowych 
Foto CAF

Akademicki mistrz świata w szpadzie, Polak
Sprawozdanie z meczu poda- sprawił swoją postawą ogromną niespodziankę, 

jemy na str. 5. Zimoch na

Si»»»

Oszczep poszybował już nad Nepstadioncm w Budapeszcie I za chwilę utkwi w ziemi poza 
granicą 75 metrów. Janusz Sidło obserwuje jego lot Foto T. Karwmski

Piłkarze Zrzeszenia Kolejarz 
remisują w Bułgarii 2:2 
z Łokomotiwem Plowdiw

SOFIA, 11.8 (tel. wł.) Kolejarz 
reprez. ZS — Lokomotiw Plowdlw 
2:2 (1:1). Bramki zdobyli Wojcie­
chowski i Anioła dla Kolejarza 
oraz Deczew (2) dla Lokomotiw. 
Sędziował Dandurow (P.lowdiw).

W pierwszym meczu, rozegranym 
w ramach tournee po Bułgarii poz­
nański Kolejarz zremisował z Lo- 
komotiwem Plowdlw 2:2 (1:1). Prze 
ciwniklem Kolejarza byl zespól, zaj­
mujący S miejsce w lidze bułgar 
skiej i będący równocześnie najsil­
niejszą drużyną prowincjonalną'. 
Czołówkę tabeli bułgarskiej stano­
wią bowiem 4 kluby sofijskle, a o- 
statnle z nich Dynamo wyprzedza

Lokomotiw Plowdlw zaledwie 1 
punktem.

Mecz toczył się w przyjaznej, ko­
leżeńskiej atmosferze, wywołując 
uznanie'15.000 widzów. Gra była 
bardzo szybka I toczyła się w 
pierwszym okresie przy lekkiej 
przewadze Kolejarza. W 10 min. 
gry Wojciechowski strzałem z 20 
m zdobył prowadzenie dla swej 
drużyny. Przewaga kolejarzy poi 
skich utrzymywała się w dalszym 
ciągu, lecz gospodarze zdołali w 
38 min. wyrównać po Jednym z 
szybkich wypadów lewoskrzydłowe- 
go Deczewa.

Po przerwie gospodarze przejęli 
inicjatywę. W 54 min. Urnatlejew

strzelił silnie pod poprzeczkę, 
Krystkowjak zdołał odbić piłkę, 
lecz trafiła ona pod nogi Deczewa, 
który nie miał kłopotów z ulokowa­
niem Jej w siatce przeciwnika.

Ostatni kwadrans gry upłynął 
pod znakiem silnej przewagi Pola­
ków, którzy dążyli za wszelką ce­
nę do wyrównania. Udało się to 
wreszcie w 83 min. gry. Bramkę 
zdobył Anioła po kombinacji ze 
Słomą i Wojciechowskim.

Drugi mecz rozegra Kolejarz w 
Stalin (w dniu 13 bm) ź> miejsco­
wym Lokómótiwem, trzecie I ostat­
nie spotkanie 17 bm. w Rusa,

ŚRODĘ ll bm. w godzinach popołudniowych 
* * przewodniczący Głównego Komitetu Kultury 

Fizycznej — Włodzimierz Reczek nadał, ustanowione 
ostatnio uchwałą Rady Ministrów wysokie odznaczenia 
przodującym sportowcom Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, którzy na XII Akademickich Mistrzostwach 
Świata w Budapeszcie osiągnęli tak doskonałe rezultaty, 
zajmując szereg czołowych miejsc.

Elżbieta DULSKA
Alojzy GRAJ

Edmund POTRZEBOWSKI
Janusz SIDŁO
Zdobysław STAWCZYK
Zvgfryd WEINBERG;
Szermierze:

Marek KUSZEWSKI
Jerzy PAWŁOWSKI 

Andrzej PIĄTKOWSKI 
Jerzy TWARDOKEN8 
Wojdeeh ZABŁOCKI • 
Henryk ZIMOCH.

Brązowy medal „Za Wybitne 
Osiągnięcia Sportowe" otrzymał 
lekkoatleta —

Bokserzy i kolarze 
ZS Gwardia

W środę 11 bm. wyjechali do 
NRD sportowcy Zrzeszenia Spor­
towego Gwardia którzy wezmą 
udział w Spartakiadzie SV Dy­
namo. Spartakiada ta odbędzie 
się w dniach od 12 do 16 sierp­
nia br. w Karl Marxstadt z u- 
dzialem sportowców CSR, Pol­
ski i NRD.

W skład ekipy polskiej wcho­
dzą bokserzy i kolarze.

Barw Gwardii w międzynaro­
dowym spotkaniu bokserskim z 
Dynamo, które odbędzie się 14

dlacik, Dębisz, Krawczyk (Do- 
mińczuk), Kraus, Biel I i Dre- 
wicz.

Kolarze: Klablński, Grabow­
ski, Lasak i Liszkiewicz starto­
wać będą w wyścigu kolarskim 

j 15 bm., który rozegrany zosta­
nie w obwodzie zamkniętym na 
39 okrążeń trasy; natomiast to- 
rowcy: mistrz Polski — Grund- 
mann. Marchwiński, Wasiuczyń- 
ski, Czabaj i Janicki — wezmą 
udział w zawodach na torze 13 
hm. W tym samym dniu odbę­
dzie się również wyścig za mo­
torami na torze, w którym weż-

Jest już pierwsza godzina po północy. Przed kilkoma

bm. bronić będą: Liedtke, Pie­
czyński, Stefaniuk, Sobko, Ku- 1 mie udział Jamroz.

zaledwie minutami węgierscy szabliści
------------  Świata musieli uznać wyższość Pola­

ków. Nasza „złota" czwórka jest jeszcze spocona, zmęczona ciężkim spotkaniem __ ale na
w walce o zloty medal na Akademickich Mistrzostwach

piersiach wiszą już złote medale. Nic więc dziwnego, że twarze mimo zmęczenia okrasza 
uśmiech. Od lewej Pawłowski, Twardokens, Zabłocki i Kuszewski

Po. „ raz drugi stanęła Duńska na podium zwycięzców aby odebrać zloty medal za zdobycie 
, pierwszego miejsca w pięcioboju. Obok zawodniczki radzieckie, Martinlenko (z lewej) i Aralo- 

wa, które zajęły drugie i trzecie miejsca Foto T. Karwlńskl

Magyar Foto

Łucznicy ZS Ogniwo
prowadzą

w mistrzostwach Polski
WROCŁAW. 11.8 (tel. wl.). Dziś 

rozpoczęły się we Wrocławiu XVIII 
Łucznicze Mistrzostwa ■ Polski w 
konkurencji indywidualnej I dru­
żynowej. .

Star) uje 71 zawodników l 24 za- 
wodnlczki.

Najliczniejszą ekipę wystawiło 
Ogniwo — 19 zawodników, drugie 
miejsce pod względem ilości star­
tujących zajmuje LZS — 17. Pierw­
szy raz biorą także udział w mi­
strzostwach zawodnicy' Startu Za­
brakło natomiast na starcie repre­
zentantów CWKS, Gwardii, Zrywu 
I Górnika.

Uroczystego otwarcia zawodów 
dokonał .sekretarz WKKF Marci­
niak. flagę narodową na maszt 
wciągnęli zasłużona mistrzyni 
sportu Spychajowa. mistrz Polski 
juniorów z ub. roku Gerlach (Bud) 
i najmłodsza zawodniczka mi­
strzostw Majewska (Wł).

W pierwszym dniu zawodów od­
były się strzelania pńltró.jbo|u dłu 
glego w konkurencji -mężczyzn I 
kobiet. -

Duży sukces odniósł także w 
środę reprezentant LZS Michalczyk; 
plasując się na 4 miejscu.

-WYNIKLI.DNIA MISTRZOSTW
Mężczyźni:
półtrójbój długi ,— strzelanie na 

®0 — 1- Napierała (Kol) 258 pkt,
2. Godlewski (Sp) 239, 3. Gwoździe-

wtez (Wl) 237; strzelanie na’ 70 m 
— 1. Mazurek (Ogni — 288 pkt, 
2 Lekacz (Bud) —. 242. 3 Godlew­
ski (Sp) — 238: strzelanie ńa'50 m 
— 1. Zalewski (Wl) — 176 pkt. 2. 
Hauschlld (Ogni — 174. 3 Michal­
czyk (LZS) — 172:

półtrójbój długi łącznie: 1. God­
lewski (Sb) — 631 pkl. 2. Napie­
rała (Kol) 629.- 3..Mazurek (Ogn) — 
620, 4. Michalczyk (LZS) — 617 
5. Stalskl (Ogn) — 606, 6. Hau­
schlld (Ogn) — 589.

Kobiety:
półtrójbój długi strzelanie na 70 

m — 1. Wiśniowska (Bud) — 296 
pkt, 2. M. Kondracka (Ogn) — 232 
3. Kondracka t. (Ogn) — 23’’
strzelanie na 60 m — 1. Kondrac- 
ka 0^7 2o ? Kondracka M. 
— 241 3. Wiśniowska — 236: 
utrz?Tan e ~ 1 Kondrać-

~ .P2' Spychajowa<Os?Lt,.223. d. Jurewicz.— 316; 
< bobiet łącznie:
> Wiśniowska (Bud) - 735 pkt, 2. 
Kondracka M (Ogn) — 708 3. 
Kondracka l. (Ogn)- — 673; 4. Spy- . 
chajowa (Ogn) 664, 5:- Cugów- 
nenii “ 388, 6‘ Antkowiak

Pp pierwszym dniu zawodów, w 
konkurenc,|l. drużynowej, w póltrój- 
boju zarówno -kobiet - jak f - męż­
czyzn prowadzi Ogniwo. e

(Sz.) '
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Trzeba zaczqc od głowy I ■ ■ __ sukcesem
JAKA sprawa najgłębiej nur- f Cóż u licha, dlaczego właści- 

tuje publiczną opinię spor- | wie gramy tak zle w piłkę noz- 
t0Uą? i ną? Dlaczego Duńska może do-

Może rekord w skoku w dal I brze skakać w dal, Sidło rzu- 
I cać rekordowo oszczepem, Za-

Jerzy Zmarzlik organizacyjnym i sportowymwolenia. Kochamy ją nadal jak I że trener Hajdu, ani kilku jesz- ' 
kochają matka i ojciec brzyd-1 cze dalszych trenerów węgier- 
kie, ale własne dziecko. | skich, gdy w sekcji będzie Pa"!"Y¥T RAID

To dziecko omal nie wylano ■ nowalo bezhołowie, potęgowane najtru
Byty również zdania, że XII 

Raid Tatrzański zawierał za du­
żo punktów jazdy stylowej. Lecz 
w jaki inny sposób można było 
przeprowadzić selekcję zawod­
ników, kończących Raid bez 
głównych punktów karnych. 
Gdyby nie to, że wyniki z punk­
tów jazdy stylowej decydowały

........... .. „„..„j. l Y l l TATRZAŃSKI,
To dziecko omal nie wylano' nowalo bezhołowie, potęgowane JVAI. najtrudniejsza i naj- 

z wodą po kąpieli w roku 1952, | od czasu do czasu dyrygencki- ciekawsza impreza rńotocy-
gdy wprowadzony został nowy I mi odruchami niektórych człon- kiowa w Polsce, był bez

sy- ! ków aparatu GKKF, jeśli ster । wątpienia imprezą udaną pod
o jej pozostawiony zostanie opie-1 każdym względem. Jej po­

cę opatrzności. ' I ziom sportowy był bardzo wy-
„„vj„„„...j Trzeba zacząć od głowy’ — to I soki, a zawdzięczać to można

forma, poziom, ale ilość posia- jest teza naszego artykułu i je- i j organizatorom i zawodnikom. _________
danych drużyn. go tytuł. Wszystko cośmy na- jednym, że umieli znaleźć od- I o wyniku ogólnym, to mieliby-

Nie ma awansu, nie ma spad- pisali dotychczas było genezą —1 powiednie trasy i wyznaczyć re- ~r 
.. ..... . ------------------- ---------------------------------. „ - ; ... . ................. ku — jest tylko masowa robo- j upadku piłki. Takie rozeznanie aine szybkości przeciętne, a dru-

bilizcwanej formy Leszka Dro-। wie nikogo? Problemy spolecz-■ dżiny sportu. Sens ich zamykał : ta — głosili twórcy systemu. I jest potrzebne, bardzo potrzeb- । gjm, że potrafili te trasy przeje-
gosza est irmatem rozmów se-' ne trudne są do rozwiązania, się mniej więcej w tym, że na-' była masowa robota. Co spryt- ne po to, by w przyszłości u- ' chać i to przejechać bez glów-
tek tvsięcy sportowców? wymagają wielkiego znawstwa j leży ograniczyć zainteresowanie niejsze koła zmobilizowały, ko- strzec się od podobnych błędów. , nych punktów karnych, na zło-

Także nie! Wprawdzie wszys-, zjawisk, ludzi itd. nią, że należy w kolach sporto- szykarzy, pływaków, bokserów,; | medale.
Ale jakoś w naszym życiu da- wych poświęcić więcej uwagi ■ pingpongistów, zapaśników, lek- ; “ ' ’ .... - - - ■

jemy’ sobie radę z problemami ! takim , to a takim masowym koatietów i potworzyły słę z 
społecznymi. Dlaczegóż więc nie I dziedzinom kultury fizycznej, nich drużyny, które się zresztą 
mielibyśmy sobie dać rady z) A na Węgrzech w tym czasie 1 w ciągu kilku dni " '

ustanowiony przez Duńską?
Nie! Wprawdzie wszyscy na- I krzewski z precyzją, strzelać do 

około bardzo się cieszą, że na- rzutków, Petrusewicz pływać 
sza utalentowana lekkoatietka najlepiej na świecie, Flinik grac ; 
wymazała liczący sobie szesna- 1 w reprezentacji Europy w ho- . 
ście lat rekord Waiasiewiczów- I keja na trawie? |

i piłka nożna stała się sportem 
trzeciej kategorii.

Od tej pory piłce nożnej nie l 
działo się za dobrze. Przy róż-

: nych okazjach, w różnego ro- ■ 
=ja na nawie? dzaju uchwałach, rezolucjach,!

ny. ale sportowa opinia publicz- ! A dlaczego nie mamy żadnego' wypowiedziach musial się zną-1 
1 ' ■ po-i kandydata na najlepszego pil- I leźć zwrot dotyczący piłki noż-,

i karza w Europie, dlaczego nie-I nej. Naturalnie, nie były to j 
A więc może sprawa nieusta- i mai wszyscy biją nas, a my pra- I zwroty przychylne dla tej dzie- ।

— rewelacyjny 
stem rozgrywek, w którym
przynależności do jednej z klas
nie decydowały umiejętności.

iia nie temu wydarzeniu
święcą najwięcej uwagi.

danych drużyn.
śmy kilkunastu zawodników z 
jednakowym wynikiem końco-

cy się bardzo martwimy, że Le- i
szek Drogosz zaniedba! się w ■ 
treningach i nie pretenduje w j 
tej chwili do miana najlepszego i 
amatorskiego pięściarza. ale 
wielcy miłośnicy sportu nie ten I

rozlatywały.

Gdy nie ma sterników Trasa całego Raidu dobrana
s i była niezwykle ciekawie. Była

Ale zasadą jest działanie w b'ardzo urozmaicona i można by
teraźniejszości. Nie ruszy spra- przytoczyć kilkadziesiąt chyba 
wa piłki nożnej naprzód ani , określeń na jej charakterystykę.

temat poruszają przy przywita­
niu się i przy pożegnaniu.

A więc może zbliżające się 
mistrzostwa Europy w pływa­
niu i szanse Marka Petrusewi- 
cz.a zaprzątają główną uwagę 
młodszych i starsz.ych zwolenni­
ków sportu?

Nie! Przeglądając kolumny 
pism sportowych i działy spor­
towe pism codziennych nie za­
uważyliśmy, by Turyn byl głów­
nym tematem artykułów i no­
tatek. A więc jaka sprawa nur­
tuje świat sportowy najgłębiej, 
najnatarczywiej?

Bezspornie piłka 
n a. a raczej sprawa jej

Tygodnik „Sportowiec" ogło­
si! ankietę w sprawie podniesie­
nia poziomu naszego piłkar- 
stwa. Wypowiadają się w niej 
sławni niegdyś piłkarze i tre­
nerzy, z biegiem czasu zabiorą 
na pewno glos także „szarzy" 
kibice, setkami tysięcy wędru­
jący co niedzielę na boiska w 
całej Polsce.

Ankieta „Sportowca" jest bar- 
dz.o pożyteczna i gdy tylko będą 
chcieli, to skorzystają z jej wy­
ników — trenerzy, piłkarze — 
aktywiści kierujący tą dziedzi­
ną sportu.

Podobną ankietę ogłosi! „Ex­
press Wieczorny". Na lamach

Stefaniszyn był w meczu z Bułgarią wielokrotnie

dzisiaj, ani jutro, ani za ty- Począwszy od odcinków auto- 
dzień, nie ruszy i za miesiąc, strady, przez dobre szosy i na 
jeśli przystąpimy do roboty bez SZCZęście bardzo krótkie odcin- 
głowy. A głowy naprawdę nie ki złych szos, przez twarde ubi- 
ma. Postaramy się to zaraz u- ■ te ścieżki leśne, przez zielone, 
dowodnie. ; bujne trawiaste hale i kręte

Od dłuższego czasu nie jest drogi boczne, skala trudności tej 
obsadzona funkcja naczelnika i trasy wzrastała, aż do podjaz- 
Wydzialu Piłki Nożnej GKKF, dów i zjazdów gliniastych, gli- 
kieruje nią starszy inspektor : niasto - kamienistych i kamieni- 
Czcsław Krug, sprawujący rolę , stych, gdzie znaleźć było można 
„pannj’_ do wszystkiego". I „drogę" w formie schodów zro­

bionych z olbrzymich głazów 
jak i drobnych, nierównej wiel­
kości usuwających się kamieni.

Od dłuższego czasu nie ma 
także i przewodniczącego Sekcji 
Piłki Nożnej. Przewodniczący, 
wybrany na ostatnim walnym 
zebraniu, wobec nawału pracy 
zrzekł się zaszczytnej, ale prze­
cież absorbującej funkcji. Po­
dobnie wyglądała sprawa po-

Trasa prowadziła rozległymi 
halami grzbietów górskich, wą­
skimi, krętymi, wiecznie wilgot­
nymi holwegami, wielokilome-
trowymi zjazdami, które zdawa-

problemem, któremu na imię1 piłka nożna zyskiwała

pism prowincjonalnych wypo­
wiadają się na ten temat spor-i
towcy i działacze.

Sprawa naszej piłki nożnej 
stała się problemem palącym. 
Już nikt nic chce czekać na — 
przełom — który się nie 
chce ..przełamać". Już przesta-

w bardzo trudnej sytuacji.
CAF — fot. St. Wdowlńskl

coraz;
pilka nożna? i większe zainteresowanie naczel- !

Damy sobie radę na pewno, ale ■ nych władz sportowych. A na :
musimy wiele zmienić, wiele po- 1 Węgrzech w tym samym czasie ; 

j prawić, wiele zrobić od nowa, 
przezwyciężyć wiele przesądów

uprzedzeń.

A zaczęło się tak
Piłce nożnej od wielu lat ro-no wierzyć ze za trzy lata do- ; biono k d Nie możemy 

równamy Węgrom, których suk- prze dzić w tej chwili czv r0_ 
cesy na arenie międzynarodo- biono“ ją z rozmysłem. czv też I wej wzbudziły u nas ogromny! ____ ________ć
entuzjazm.

Bardzo się cieszymy z sukce­
sów węgierskich piłkarzy, ra­
zem z nimi przeżywaliśmy ich 
zwycięstwa podczas mistrzostw 
świata w Szwajcarii, razem z 
nimi martwiliśmy się porażką 
w meczu finałowym, ale przy o- 
kazji zawsze powracamy myśla­
mi do naszej piłkarskiej rze­
czywistości i zazdrościmy Wę-

przez nieznajomość życia i jego

wspaniale rozwijała się gimna- j 
styka, pływanie, lekkoatletyka, I 
kajaki, tenis stołowy, siatków-1 
ka, koszykówka itd. |

I jakoś piłka nożna nie przy- i 
gniotła tam innych dziedzin I 
sportu. Zdaniem Węgrów nawetj 
pomogła w znacznym stopniu w I 
rozwoju innych „deficytowych" ' 
i „niechodliwych" dyscyplin. |

W klasach wojewódzkich zna­
lazły się więc takie koła, które 
wykazały najwięcej „twórczej" 
inicjatywy. Na szczęście system 
nie przetrwał jego autorów, zo­
stał przez obecne kierownictwo 
GKKF zmieniony, i nikomu za 
niego pomnik nie zostanie wy­
budowany. Ale piłka „zainka- 
sowała" jeszcze jeden celny „no­
kautujący cios, po którym do 
dnia dzisiejszego nie może od­
zyskać oddechu.

Miała nasza pitka nożna okre-

grom. mocno za-
zdrościmy. tego, że ich pilkar- 
stwo osiągnęło tak wysoki po­
ziom, że nie możemy w tej chwi­
li ani marzyć o pokonaniu Uru­
gwaju. Brazylii, że nawet zwy­
cięstwo nad piłkarzami Albanii 
stoi pnd znakiem zapytania. A 
przecież wiadomo, iż w samym 
województwie stalinogrodzkim 
jest więcej drużyn piłkarskich, 
niż w malej Albanii.

To jest problem 
społeczny

Sprawa poziomu naszej pliki
nożnej, to nie tylko problem 
natury sportowej, to duży, po­
ważny problem społeczny. A 
ponieważ problemy społeczne
interesują społeczeństwo,
więc nie będzie przesadą jeśli 
stwierdzimy, iż sprawa piłki no­
żnej interesuje i ...denerwuje 
cale społeczeństwo.

problemów.
A zaczęło się tak.
Ktoś wykombinował, . że 

bardzo niedobrze, iż w kraju 
dzie tak masowo interesują 
piłką nożną. Stwierdzono,

to ’ 
lu- ■ 
się 
że ‘

wym. ___SKORT ZASŁUŻYŁ NA POCHWAŁĘ
Organizacja Raidu była wzo­

rowa i to nie tylko w odniesie­
niu do trasy i zagadnień czysto 
sportowych. Można śmiało po­
wiedzieć, że pomimo wielu trud­
ności, jakie miał Stały Komitet 
Organizacyjny Raidu Tatrzań­
skiego organizacja tegorocznego

XII Raid Tatrzański i Wielką 
Nagrodę Tatr wygrał Roman 
Żurawiecki (Budowlani W-wa), 
mając 3 pomocnicze punkty kar­
ne. Wynik ten świadczy o tym, 
że na całej trasie Raidu zawod­
nik ten nie spóźnił się ani o mi­
nutę na żaden, z 20 punktów 
kontroli czasu i tylko 3 razy 
podparł się nogą, przejeżdżając 
przez 25 odcinków prób jazdy 
stylowej.’

Zespołowo XII Raid Tatrzań­
ski wygrał zespól Budowlanych' 
W-wa w składzie: zwycięzca 
Raidu Żurawiecki, mistrz spor­
tu Dąbrowski i mistrz sportu 
Markowski. Zespół ten składa­
jący się ze starych wyjadaczy 
wielu raidów krajowych i za­
granicznych pojechał doskonale. 
Dwóch jego członków zdobyło

, *---- — - ---------- c~ ULnvviHL AIU1C ż-UUY.a-
przednimi laty. Na przewodni- i jy sję nje mieć końca, lesistymi 
clących wysuwano kandydatu-1 ścieżkami tak wąskimi i zaro- 
ly bardzo wartościowych ludzi,, śniętymi, że trzeba było jechać 
ale przeważnie takich, którzy skulonym, aby nie zawadzić o 
piastują bardzo wysokie i od- gajpZie. 
powiedzialne stanowiska pań- । gam wybór trasy mającej lą- 
stwowe, którzy siłą rzeczy nie ; cznje ?qq km nie był łatwy, a 
mogą wiele czasu poświęcić i trzeba przecież pamiętać, że or- 
piacy organizacyjnej w sporcie, > ganizatorzy musieli sprawdzić, 
którzy z tego właśnie tytułu nie ; czv ona pl-zejeżdżalna dla 
mogą sterować nawą piłkarską. ! wszystkich typów i klas moto- 

Na skutek takiego stanu rze- : cykli, biorących udział w Rai- 
czy praca kuleje. Wprawdzie dzie, czy jest do przejechania 
wiceprzewodniczący wykazują podczas deszczu, czy odcinki 
wielką aktywność, działają z trudniejsze nie są zbyt niebez- 
pozytkiem w swoich resortach, ■■ ■ • - • ■ ■
ale praca całej sekcji nie ma 
jednolitości, nie ma człowieka.: 
który by ją wiązał, który by nią : 
kierował.

Nie ma także w sekcji trene-,

pieczne dla mniej doświadczo­
nych zawodników.

OD „OTWIERAJĄCEGO" DO „ZAMYKAJĄCEGO"
W tym miejscu nie można za- 

ra państwowego, który by oprą- pomnieć o ofiarnej pracy kie- 
cowywał z radą trenerów kon- roWnika Raidu J. Jasiorkow- 
cepcje, pilnował ich realizacji, । skiego i kilku działaczy, będą- 
ktory by nadał ton pracy wy- cych jednocześnie doskonałymi 
szkoleniowej. motocyklistami z kol. Pradzia-

A więc podsumujmy. W ' ’!.... - - - . - dem na czele, którzy wielokrot-
chwili nie ma naczelnika Wy- nje przy różnej pogodzie, nie- 
działu Piłki Nożnej GKKF, nie kiedy nawet jeszcze po śniegu 
T.a . Przewodniczącego Sekcji । PrZejechali i przeszli całą trasę 

i ’ trenera Rajdu z jej wszystkimi projek-
ii ... i..L~ .1««« ivuaia nasza puka nozna okre- i------- --—

niono znaczek uHkP nożne? s>’ znachorów i czarodziejów. 1 Piłki Nożnej, nie ma _ JCJ
Nie doceniono fakt^iż i^t ona ' wobec których niknie „sława" państwowego. To są chyba wy- lami odmianami, aż do ostatecz- 
obok Biegów Nar^h- naj- ! z 1^  ̂ nego jej wyglądu.. . .
“a^pTr^ “Pon; W w których zda-' -Trzeba zacząć od głowy1; -upra- 

ona

piłka nożna przytłacza inne | 
dziedziny kultury fizycznej, iż, 
zainteresowanie nią stoi na j 
przeszkodzie w realizowaniu za- | 
łożeń masowego wychowania fi-

wszystkie inne dyscypliny w u- ! 
talentowany materiał sportowy, |
że

zycznego. Wszystkiemu winna
piłka nożna, takie było mniej- 
więcej hasło.

Na jednym z zebrań z dzien­
nikarzami sportowymi pod ko­
niec 1949 roku ówcześni sekre­
tarze GKKF Iow. tow. Szemberg 
i Kosman zapoznali nas z no­
wym podziałem dyscyplin spor­
tu. Według tego podziału piłka 
nożna znalazła się w trzeciej 
grupie sportów — mniej waż­
nych, mniej popieranych. Ode­
zwały się wówczas głosy bronią­
ce piłki nożnej. W dyskusji wie­
lu uczestników zebrania podnio- 
nioslo fakt, że taki podział i 
takie zaszeregowanie jest 
krzywdzące dla piłki nożnej, 
która bądź co bądź cieszy się 
największą popularnością w ca­
łym społeczeństwie.

Niestety, głosy te nie zdołały 
wówczas przekonać tak zwa­
nych czynników kompetentnych

a w niedzielę
J LE jest w Polsce osób inte- 

* resujących się sportem?sportem?
Ilu jest kibiców, którzy spę­
dzają niedziele na trybunach 
stadionów, hal, czy pływalni? 
Trudno obliczyć dokładnie, a- 
le nie o dokładność tu chodzi.

Oceniając rzecz w przybli­
żeniu: w Polsce jest ponad 26 
milionów mieszkańców. Załóż­
my, żc 12 milionów — to męż­
czyźni. Kiedy odliczymy 50 
procent na starców i dzieci, a 
z tego jeszcze 50 procent na 
nie interesujących się sportem 
w ogóle — zaokrąglimy otrzy­
maną liczbę — uzyskamy 3 mi­
liony kibiców, którzy, powta­
rzam. spędzają każdą wolną 
niedzielę jako widzowie im­
prez sportowych.

Wszystko naturalnie w przy­
bliżeniu; kilka a nawet kilka-
set tysiący osób nie gra W
tym wypadku roli.

Nie zapominajmy, że spor­
tem interesują się również ko­
biety. Jeżeli z około 14 milio­
nami kobiet przeprowadzimy 
podobne obliczenie, uwzględ­
niając, że wśród nich zaintere­
sowanie sportem jest przynaj- 
niej o połowę mniejsze niż 
wśród mężczyzn, otrzymamy 
znowu milion kibiców — tym 
razem w spódnicach.

Doszliśmy zatem do przybli­
żonej liczby 4 milionów osób,
które Polsce poświęcają
wszystkie niemal niedziele nie 
zaprzeczonej przyjemności o- 
glądania imprez sportowych.

Zważywszy, że z czterech 
milionów ludzi entuzjazmują- 
czych się sportem przynaj­
mniej poloma, a więc dwa mi­
liony posiada mężów i żony,
posiada rodziny, 
do wniosku, że

łatwo dojść 
co siódmy

wolny od pracy dzień tygod­
nia, dzień, który wielu chcia- 
łoby poświęcić rodzinie, jest 
u> pewnym sensie zmarnowa­
ny.

Mąż (albo żona) idzie na za­
wody sportowe, bo lubi sport 
i „musi“ być na meczu, bo 
gra lub iralczy „jego" druży­
na. Trudno wyperswadować 
im tę rozrywkę, trudno też 
namawiać, aby przekonywali 
swe drugie potowy, że powin­
ny im towarzyszyć (sport nie 
icszystkich przecież pociąga 
jednakowo).

Niedziele są więc często­
kroć zmarnowane. Jeżeli wy­
chodzi mąż, popędza żonę z o- 
biadem, nie zwraca uwagi na 
jej propozycje pójścia na spa­
cer, zostawia, w domu przy­
padkowych, a nawet umówio­
nych gości.

Jeżeli wychodzi żona, obiad 
jest przypalony, spóźniony 
albo nie ma go w ogóle. Dzie­
ci zostają pod opieką są­
siadek lub, co gorsza, niedo­
świadczonego męża. I tak da­
lej, i tak dalej.

Odpadają wszystkie wyciecz­
ki poza miasto, odpadają pla­
ny wspólnego spędzenia nie- . 
dzieli z nim lub z nią i s 
dziećmi, jeśli są. Zdarza się, 
że dochodzi do nieporozumień.

Takie mniej więcej są pro­
blemy dwóch milionów (w 
przybliżeniu) ludzi.

Czy można ich uniknąć? 
Można i bardzo łatwo. Na ca­
łym niemal święcie (a przy­
najmniej w Europie), w Związ­
ku Radzieckim, w Anglii, Frań 
cji, CSR na Węgrzech — więk­
szość imprez sportowych od­
bywa się w soboty. Niedziela 
jest traktowana jako dzień 
absolutnego wypoczynku, w 
którym nie przeszkadzają ter­
miny, w którym nie trzeba o- 
puszczać domu, jeśli się nie 
chce.

Dlatego warto, aby tzw. kom
petentne 
zydium 
się nad

czynniki (chyba Pre- 
GKKF) zastanowiły 
tą sprawa.. Warto.'

St. Piotrowski

tytułu । £,ecz to nie byl jeszcze koniec
----------------- .. - =-- /'• I to jch pracy. W dniach trwania 

wało się. że już. już wszystko trzeba zacząc bardzo szybko, bo Kaj^u wyruszał na trasę „otwie-

Trudna była trasa XII Raidu Tatrzańskiego 1 wymagała , od zawodnika dużej umiejętności jazdy. Na zdjęciu Korczak (ŁP2) 
Fot. Warmiński

będzie bardzo dobrze, ale nie- ; czss ]eci i nic się nie dzieje.
Stanowi‘roz^k^^^ to tylk,° zlu,dze4nia’

i formę przygotowania do u- I ?^e"!al,s",y węgierskich tre-szą formę przygotowania do u- ' 
prawiania ćwiczeń fizycznych j
dla — jeśli nie milionów, to se- :

nerów, bo ten nam nie odpowia-
dał, a innemu my z naszym
znachorstwem nie odpowiadaliś-tek tysięcy młodych ludzi. Bo ; _ * ,

piłka nożna ma to do siebie, że | my' A »“ka nozna ««piała, 
sprzyja tworzeniu kolektywów ' I cierpi nadal, choć wiele już 

■ • ■ się zrobiono, by zmienić zly stan 
rzeczy. Ale atak na niedomaga-

i zarazem pozwala wybić 
jednostkom.

Numer jeden
Piłka nożna jest u nas 

spornie najpopularniejszą

nia w naszym pilkarstwie nie 
był jeszcze nigdy frontalny, nie 
uruchomiono całej machiny, tak 

bez- jak na przykład w lekkoatlety- 
dzie- i ce. bj' pomóc piłce nożnej, po-

dziną sportu i jako taka mimo ‘ dźwignąć ją z całkowitego u- 
jakichkolwiek zaszeregowań — | padku.
będzie zawsze dyscypliną spor­
tu — n u m e r j e d e n.' By zmienić ten stan rzeczy 
Przeciwko temu nie będą pro- i trzeba ludzi — ludzi pełnych za- 
testować ani pływacy, ani gim- ■ Palu, ludzi rozumiejących piłkę 
mnastycy, ani dźwigacze ciężą- i i kochających ją, ludzi, którzy 
rów. ani zapaśnicy, ani przed- ■ dzieła zabiorą się ze znaw- 
stawiciele innych dziedzin spor- stwem, którzy fachowym auto- 
tu, zaliczonych przed kilku laty rytelein zapeiynią powodzenie 
do pierwszej kategorii. > trudnej i długiej akcji.

Taki macoszy stosunek za- , , A ludzi niestety brak, 
szkodził piłce nożnej i powoli , *ch . przynajmniej w 
zaczęła się ona przeistaczać w _ Nożnej głównego 
kopciuszka sportowego. — Osią­
gnęła trzecią kategorię. Ludzie I
dalej chodzili na mecze, nadal 
adorowali swoją piłkę noż­
ną. ale była to już „mi­
łość,". przysparzająca więcej łez 
i smutków, niż radości i zado-

tetu Kultury Fizycznej i

1 rajacv", który sprawdzał jeszcze 
nic się nie będzie działo, gdy . znakmyanie, rozstawienie punk- 
nie będzie głowy. i tów kontrolnych itd., oraz „ru-

Na tym oczywiście nie wy- ' szajacy“ w drogę za ostatnim 
czerpują się wszystkie próbie- zawudmkiem. zamykający trasę 
my naszego piłkarstwa. Ale z napisem „koniec raidu, poste- 
przeciez właściwy brak kierów- i lainkj zdjąć" 
nictwa w naszej piłce nożnej w , Równiez napracowali się nie­
poważnej mierze utrudnia pra- malo ci wszyscy> do których na- 
cę i tak trudną. | iezajo Znakowanie trasy.

Raidu była zapięta na ostatni
guzik. Komisja sędziowska pra- srebrny, 
cowała bardzo sprężyście, wzo- - • •
rowó współpracując z kierow­
nictwem Raidu.

złote medale, a Dąbrowski

Raid ukończyło 52 zawodni­
ków, a wystartowało 95. Wielu
zawodników narzekało na zmę-

Brak . 
Sekcji । 
Komi- 
to na

najbardziej odpowiedzialnych — 
kluczowych, decydujących sta­
nowiskach.

Trzeba zacząć od głowy, bo 
inaczej nie da rady. Nie pomo-

Zdajemy sobie dokładnie ( Także wlaścńvie dobrano 
sprawę, że do naświetlenia ca- ' szybkości przeciętne. Były 
lości potrzebne jest omówienie ; wprawdzie glosy, że są one tro- 
także innych palących spraw. 1 chę za niskie i zawodnicy przy- 
Zdajemy sobie sprawę z innych 1 bywają na metę z pewnym za- 
trudności. Ale ta sprawa, którą' pasern czasu, lecz najlepszym 
poruszyliśmy jest bardzo ważna | dowodem dobrego wyznaczenia 
i zasadnicza. | szybkości . przeciętne. Były

Na zakończenie, dla podkre- teczna klasyfikacja, gdzie kilku- 
ślenia jak ońa jest ważna, przy- i nastu zawodników przyjechało 
toczymy jeden fakt. Otóż w , bez głównych punktów karnych 
dniu w którym były doskonały ; za spóźnienia na punktach kon­

troli czasu.
Wynik len wyraźnie wskazu­

je, że poza zawodnikami, którzy 
odpadli na skutek uszkodzenia 
motocykla, tylko nieliczni potra­
fili utrzymać się w czasie, i nie 
„zarobić" punktów za spóźnie-

Podczas trwania całej impre- j czenie i widać było, że brak od- 
zy, od przyjęcia technicznego • powiedniej kondycji wpłynął w 
pierwszego motocykla, aż do o- ; poważnym stopniu na tak po- 
gloszenia wyników i rozdania ' ważny procent niekończących 
nagród — sędziowie i kierów- lub niesklasyfikowanych. 
nictwo Raidu sprawnie prowa- . , .
dzili imprezę, opierając się ści- i Drugim powodem me dojecha- 
śle na regulaminie, życiowo i nie : nia do mety były uszkodzenia 
biurokratycznie podchodzili do I motocykli, przy czym winę za to 
pewnych spraw spornych lub ponosz$ sami zawodnicy, 
niejasnych., dbając o to, ty osta- . 7 . . - ,
teczne wyniki Raidu były praw- | niedbale przygotowujący się do 
dziwym odbiciem jazdy zawód- i takiej imprezy, jak i zrzeszenia, 
ników na trasie, by atmosfera | których pomoc zarówno mate-

piłkarz, a obecnie trener Ewald 
Cebula otrzymał tytuł zasłużo­
nego mistrza sportu, został przez 
jego macierzyste zrzeszenie 
„Unia" zwolniony z pracy.

Cóż za paradoks! Czy mogło­
by dojść do tego, gdyby praco-
wa! sprężysty’ Wydział i sprę- i nie. Gdyby szybkości przeciętne 
żysta Sekcja Piłki Nożnej? | były wyższe, to Raid zamieniłby 

Dlatego wydaje się nam, iż1 się w niebezpieczny wyścig fe­
na,(pilniejszą sprawą jest obsa- j renowy, który ukończyłaby, na 
dzenie najlepszymi fachowcami! skutek uszkodzeń, kontuzji i
wakujących stanowisk w Sekcji wyczerpania jeszcze mniejsza 

gą tysiące projektów, nie porno- i Wydziale. ! ilość zawodników.

Raidu była naprawdę sportowa, l rjajna jalc j techniczna jest czę- 
SKORT zatroszczył się o to. ! . ś x »

by zawodnicy mieli wygodne sto niedostateczna.
kwatery, choć miał tu pewne xn Raid Tatrzański dowiódł, 
trudności spowodowane niespo- | . . .
dziewanym ograniczeniem liczby ,ze stac nas na wzorowe zorga- 
kwater w bazie GKKF na By- [ nizowanie imprezy na wielką 
strem. Wyżywienie, jakie mieli : skalę i że możemy bez niepoko-
zat.cdmcy podczas Ra.ou btlo ^ Posłac naszvch zawodników 
bardzo dobre i w zuoełnosci za- l , . . . .. . .- na każdą imprezę raidową świa­

ta, gdyż ukończenie Raidu Ta­
trzańskiego z takimi wynikami, 
wystawia naszym motocyklistom 
jak najlepsze świadectwo.

dowalało najbardziej „wilcze1 
apetyty motocyklistów.

OCENA ZAWODNIKÓW
A jak dali sobie radę z XII 

Raidem Tatrzańskim zawodni-
Edward Kostrzyco

Kraków zaplanował... a Gdańsk wykonał
W Zakopanem klapa w Garczynie wielki sukces

WAKACJE, Dwa miesiące zaslu- l kowle — żeby finansowała obóz, do ■ trudności nie zalania! się 1 robił | życia na obozie nie zaspokajała | warszawskiego 1 miasta Warszawy 
żonego odpoczynku po tru- kierownika obozu — żeby objął kle- wszystko co było w jego mocy, aby potrzeb i zainteresowań młodzieży. | był dobrze przygotowany.

' dach prawie rocznej nauki. Równo- rownictwo obozu1*. . uratować sytuację. Niestety, jego I dlatego obóz nie spełnił swoich
! cześnie wielka szansa dla ruchu ’ Pisemka wysłano. Kierownika po- wysiłki, przy tak dużej ilości blę- zadań ani w dziedzinie wyszkolenia
i sportowego: pogłębienie zamiłowań ( wladomiono (co prawda dosyć póź- dów 
I i wiedzy teoretycznej i praktycznej | no). Pożegnalne „powodzenia" i kie- 
I o sporcie wśród młodzieży (w cza- ; równik pojechał do Zakopanego za-
I sie roku szkolnego braknie na to poznać się z wynikami wzmożonych 
i czasu), stworzenie takich form od- | wysiłków organizatorów z WRN...
I poczynku dla młodzieży, które za- )
I pewniłyby jej — wyżycie się

popełnionych w początkach sportowego, arii w pracy wycho-
organizacji obozu przez WRN, z wawczej. Województwo krakowskie 
góry były skazane na niepowodze- ; zmarnowało wielką szansę przygo-
nie.

SKS-y, wprowadzono współzawod­
nictwo międzygrupowe. Nie zapom­
niano również o bardzo ważnym 
czynniku pracy sportowej na obo­
zie — zorganizowano cykl atrak­
cyjnych rozgrywek o tytuły mi­
strzów obozu w siatkówce, koszV-

SUMIENNIE WYKONANO...

Dobre przygotowanie obozu nie 
oznaczało automatycznej likwidacji 
wszelkich trudności gospodarczych. 
Ponieważ Jednak kadra wychowaw­
ców stawiła się w komplecie, kie­
rownictwo obozu mogło dokonać 
takiego rozstawienia sił 1 takiego 
podziału pracy, że zdołano uporać 
się z najważnleszyml problemami 
typu gospodarczego bez szkody dla 
wykonania zadań wyszkoleniowych 
obozu.

Od pierwszego dnia chłopcy przy­
jeżdżający na obóz od razu byli 
wciągani w rytm dobrze zorganizo­
wanej pracy. Na tablicach ogłosze­
niowych każdy z uczestników za­
poznawał się z wywieszonym regu­
laminem obozu, rozkładem dnia 
z planem zajęć sportowych i kultu- 
talno-oświatowych.

I towania nowych kadr aktywistów 
sportowych w szkołach. I nic nie 
pomoże tu zasłanianie się trudnoś­
ciami obiektywnymi — bowiem moż-

kówce, 
tyce.

plłce ręcznej i lekkoatle-

SKUTKI... 

Przybysza, który przyjechał zwie- , , . ,
dzlć obóz w Zakopanem, witał na byl° P^widziec te trudności

, „ wszystkim nastrój znlechę- ™żna by,° unUtn9ć niechlujnego I
1 V 'cenią 1 rozgoryczenia wśród chłop-, niefrasobliwego przygotowania wa- 

Obóz miał byc w szkole, ale szko. do Osta_ runków niezbędnych do prawidło-
lę zajęto na wczasy dla nauczycie- ,, ‘.i, .
li. Trzeba więc szukać nowego roz- ; tecznie oboz ul°kowan° w namlo- 
wiązania, ale łatwo powiedzieć - ' lacb’ Pon>ewaz deszcz byl tego ro-
w Zakopanem, w sezonie, znaleźć 
miejsce na 126 osób!

Obóz sportowy bez terenów spor­
towych to fikcja. A w Zakopanem, 
jak wiadomo, z terenami sporto-

ZREALIZOWANO...
| zawodach i grach sportowych. | Niestety, nie miał się z czym za«
■ Najważniejszą formą realizacji I poznawać, bo po prostu nic nie by
I tych zadań w okresie wakacji stały 

się obozy sportowe dla aktywistów 
SKS, organizowane przez Minister­
stwo Oświaty. Rokrocznie na tych 
obozach przeszkała się około 5 tys. 
chłopców, przyszłych agitatorów i 
organizatorów sportu w szkołach. 
Chyba nie trzeba mówić, że prze­
szkolenie tak potężnej armii akty­
wistów jest bardzo ważnym zada- 

: niem dla rozwoju naszego sportu. 
| Tym większe było więc nasze 
I zdziwienie, kiedy po przyjeżdzie do 

Zakopanego, gdzie ulokowano tego- 
i roczny obóz sportowy dla. aktywl- 
I stów SKS ze szkól województwa 
I krakowskiego zapoznaliśmy się z 

następującymi faktami...

wego zorganizowania obozu i moż­
na było zorganizować obóz zgod-

... „t 1 nie z jego założeniami. Tak jak toku dosc częstym gościem w Żako- . , . .
panem, w namiotach, z których zrobil na Wydział Oświaty
część przeciekała, zrobiło się brud- : WRN w Gdansl™.
no. Chłopcy wyglądali na umoru- I
sanych dzikusów, narzekali na zim- i RZECZOWO ZAPLANOWANO...

wymi do sportów letnich jest bar- no, ponieważ zapomiano o zabez-
dzo, bardzo krucho. w 
sprzętu sportowego, bez

...SĄ
Toteż

WIĘC BOGATE PLONY 
w Garczynle na zajęciach

ZAPLANOWANO...
Gdzieś w Krakowie, w zacisznych 

biurach Wydziału Oświaty WRN, 
pewnego dnia, postanowiono:

„Zgodnie z... (tu wyliczono Instruk- 
I cję instancji wyższych) organlzuje-

nie potrzeba sprawdzać listy obec­
ności. Wręcz przeciwnie — są kło­
poty z wyperswadowaniem chłop­
com, te nie można całego wolnego 
czasu od obowiązkowych zajęć po­
święcać na... samorzutne zajęcia 
sportowe, gdyż jak to się mówi „co 
za dużo to niezdrowo". I nie ma 
się czemu dziwić, że nawet d, 
którzy przyjechali tu przypadkowo 
pozostali na obozie 1 zarazili się tą 
atmosferą żywej, ciekawej pracy 
sportowej, która daje tyle zadowo­
lenia, radości 1 zdrowia.

Chociaż do zakończenia obozu jest 
jeszcze prawie dwa tygodnie, można 
Już dziś powiedzieć, że w Garczy- 
nie dobrze zrozumiano jego zada­
nia i że „absolwenci" Garczyna bę­
dą mogli z pożytkiem przekazać 
zdobyte na obozie wiadomości swo­
im kolegom podczas roku szkol­
nego.

Przykłady obozów w Zakopa­
nem i w Garczynle powinny po­
móc Ministerstwu Oświaty w ta­
kiej kontroli własnych zarządzeń, 
by nie dopuścić w przyszłości do 
faktów, które miały miejsce w Za­
kopanem, by z dobrych doświad­
czeń obozu w Garczynle skorzy­
stano Jaknajpełnlcj w roku na­
stępnym.

dodatku Pleczeniu dla nich dresów sporto- Gdańsk miał trudniejsze zadanie i 
wych. A w samych letnich ubrań- ' niż Kraków — polecono mu zor- 
kach „cywilnych" istotnie było ganizować obóz dla 340 uczniów 
chlodnawo. ■ z 4 województw. Aktyw Wydziału

którego ,
również trudno robić obóz sporto­
wy, przysłano bardzo mało i bar­
dzo lichej jakości.

Część instruktorów, która miała 
przyjechać na obóz — nie przyje­
chała.

Zamiast 12S zaplanowanych ucz­
niów — przyjechało 150, co byłoby 
jeszcze do zniesienia, gdyby nie fakt, 
że około 60 chłopców przysłano po­
myłkowo. Młodzież ta ze względu 
na słabe zdrowie miała jechać na 
kolonie, a tu zrobiono z nich spor-

Zwerbowani w ostatniej chwili । Oświaty włożył maksimum wysiłku, 
nowi instruktorzy nie posiadali żad- ! by zapewnić Jak najlepsze warun­

ki dla organizacji obozu.nych kwalifikacji nauczycielskich, 
nie czuli się wychowawcami, a rów­
nocześnie nie bardzo potrafili or­
ganizować nawet własne zajęcia 
sportowe. Toteż w 10 dni po roz­
poczęciu obozu uczniowie nie wie­
dzieli jaki jest plan zajęć szkolenio­
wych na cały okres obozu. Doszło
nawet do dosyć paradoksalnego fak-i my obóz SKS. Miejsce obozu ----- ,

i naszym pięknym Zakopanem. W I towców i mimo braku jaklchkol- tu: na jednym z apelów uczestnl- 
■ związku z tym ustalamy — do szkól wiek zainteresowań sportowych ! obozu sportowego zwrócili się do 
' wystać pisemka, żeby wystali mlo- I przysłano na obóz sportowy. । kierownictwa z pytaniem, kiedy bę- 
! dzlet (razem 126 uczniów), do MRN i W takich warunkach rodzi! się i b£l mogli wreszcie zagrać w slat- 
Iw Zakopanem — żeby przygotowała obóz. Kierownik obozu, dośwladczo- kówkę (!7).

wszystko co jest potrzebne dla zor- ny i zasłużony pedagog, ob. Kazi- A więc nie tylko warunki mlesz- 
ganizowania obozu, do PRN w Kra- [ mierz Kaczmarczyk mimo tych} kantowe były fatalne, ale 1 treść

Dzięki temu, że każde z zapla­
nowanych postanowień WRN było 
od razu ściśle kontrolowane, osiąg­
nięto dobre wyniki. Znaleziono 
ośrodek w Garczynle k/Kościerzy- 
ny, w którym 1 warunki mieszka­
niowe, 1 aprowizacyjne, i obiekty 
sportowe, I okolice nadawały się 
do zorganizowania obozu sportowe­
go. Nie zapomniano również o za­
bezpieczeniu wysoko wykwalifiko­
wanej kadry instruktorów — wy­
chowawców. Nic leż dziwnego, że 
obóz dla sportowców SKS z woje­
wództw gdańskiego, bydgoskiego,

i Dzięki właściwej rekrutacji pro­
cent omyłkowo i niewłaściwie skie­
rowanych uczniów jest znikomy. 
Większość uczestników obozu w 
Garczynle to przodujący aktywiści 
SKS,. zapaleni sportowcy jak na 
przykład Tadeusz Każmlerskl z Li­
ceum Ogólnokształcącego z Ino­
wrocławia, mistrz TT Ogólnopolskiej 
Spartakiady SKS w Poznaniu w bie­
gu na iooo m, Ryszard Klęk z ni 
TPD w Gdańsku, jeden z wybijają­
cych się koszykarzy szkoły, Jan 
Szelest, syn trenera Szelcsta, ak­
tywny członek SKS w swoim Lice­
um przy ul. Barcickiej w Warsza­
wie itd Itd.

Kierownictwo obozu wciągnęło do 
współpracy w. kierowaniu obo­
zem młodzież — powołano organi­
zacje ZMP-owskie i prowizoryczne s Bardyn
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Antoni Morończyk

Dorobek
naszych lekkoatletów
w Budapeszcie

LEKKOATLECI polscy swymi wynikami w Budapeszcie 
nie uczcili 10-lecie Polski Ludowej. Ekipa nasza nie 

zbyt liczna, a mimo to nigdy nie zanotowaliśmy w historii 
tów międzynarodowych tak wielkich sukcesów.

B u d ap e s z t e ńska p ach w ał a 
polskich sprinterów i spriirterek.

*7 GODNIE ze zdaniem wybit- 
nych trenerów zagranicz­

nych, zespół polski odegrał w 
Budapeszcie rolę nienotowaną w

Emil Dudek

O pierwszych
wrażeniach z drogigorśzyćh nieco warunkacłj (wiatr 

przeciwny) 24,7, zwyciężając U- 
jitkinę (Związek Radziecki) i 
wpisując się na listę 10-ciu naj­
lepszych w Europie. Obserwu­
jąc Lerczakównę w Budapeszcie, 
dochodzi się. do wniosku, że 
dalsze jej starty na tym pozio­
mie z deficytem wytrenówania. 
mogą stać się przyczyną zaha­
mowania wrodzonych jej dyspo­
zycji sprinterskich. W roku przy­
szłym winna pha poświęcili wię­
cej uwagi sportowi, aby w peł­
ni wykorzystać możliwości swo­
jego talentu. . ' ’

Kusion podobnie jak- Lerężak 
kwalifikuje się do półfinału w 
12,3 zwyciężając między innymi 
znaną z Warszawy Koląrovą 
(Bułgaria), w półfinale nato­
miast przegrywa z Lerczak w 
12,2. O wielkich możliwościach 
i właściwym ustawieniu tej za­
wodniczki świadczy fakt, że w 
20 minut po półfinale skacze w 
dal i poprawia systematycznie 
skoki, uzyskując w ostatnim 
skoku 6 m. '

Niedostatecznie wytrenowana 
Jesionowska, potwierdziła jesz­
cze raz. że jest dużym talentem 
sprinterskim. W przedbiegu .bi- 
je ona rekord życiowy, ale w 
półfinale jest już słabsza i bie­
gnie tylko 12.4. Wiecej twardej 
pracy., a Jesionowska w. róku 
przyszłym obok Lerczak i Ku­
sion ma szanse zejścia poniżej 
12 sek.

I wreszcie startująca dla „roz­
grzewki" na 100 i 200 m Bocian 
obok słabszej setki, wykazała 
najleoszy stopień wytrenówania 
na 200 m. Jej 24.9 na 200, obok 
dwukrotnego wyrównania re­
kordu Polski w płotkach 11.4 — 
świadczy najlepiej o wartości 
tej pracowitej zawodniczki.

W sztafecie 4 X 100 m, obser­
wowaliśmy zupełnie przyzwoite 
I płynne, choć jeszcze ostrożne 
zmiany i znakomity bieg Kusion. 
47,4, to dalszy postęp, choć jesz­
cze nie ostatnie słowo, Pp uzu­
pełnieniu sztafety Ilwicką i po 
dalszym doszlifowaniu zmian, 
sztafeta ta może uzyskać 47,0 
do 46,8 sek., co może dać w Ber­
nie miejsce w pierwszej 4-ce.

Obserwując nasze sprinterki 
w Budapeszcie, dochodzi się do 
wniosku, że tylko większy wkład 
pracy wprowadzi w niedługim 
czasie nasze zawodniczki do czo­
łówki europejskiej.

Świetne i dojrzale technicznie 
biegi Stubnick, czy dynamiczne 
sprinty zawodniczek radzieckich 
to nie tyle dyspozycje wrodzone, 
ile właśnie twarda i systematy­
czna praca. Przechodząc do niej 
stopniowo, ale konsekwentnie i 
na szerszej, niż dotąd platfor­
mie, dpczekamy się już wkrótce 
rezultatów. A materiał mamy 
naprawdę świetny!

i... przyjaźni
szermiercza - lekkoatletycznej

; historii naszej lekkoatletyki. , „ , . , , . ,
I Podczas ostrego sprawdzianu1 1 Holajnem ukończył przed 20 
międzynarodowego, okazało się. I minutamł finał 200 m.

god-. że Polska jest krajem wybitnych ! , . - ■-. - ----- , z-------- z -jj, -j
bvla biegaczy. Pierwsze miejsca na bytującemu Holajnowi. Młody

J 100, 200, 1500, 5000 m. II na 400.; ten sprinter strawił bodajże 4
800, oraz zdobycie medali we na dorywczych startach, 
wszystkich sztafetach, co udało' nie ujawniając wyraźnej chęci

Słowa uznania należą się de-

star-

Wymowa cyfr jest dostateczna. 27 lekkoatletów zdobyło 30 me-Wymowa cyfr jest dostateczna. ickko-ucww zuodj o .iii me- j j d j biegaczom polskjm 
dali - w tym 8 złotych 13 srebrnych 1 9 brązowych, a więc za?skJoczylo ws Jstk;£
a 9 7O\vnnnikOW. ’ ...o 3 medale więcej niż było zawodników.

W walce o punkty, gdzie mieliśmy stosunkowo mniejsze szan­
se, bo brliśmy jedną z najmniej licznych reprezentacji znów nasz 
zespół przedstawia się najlepiej. Dla poparcia tej tezy dużą war- a„allzę uu

poniższa tabelka, obrazująca stosunek zdobytych medali nad którego .upadkiem" ,.4.--4...aoiFnrinitnw ® .” T. . .

szcza gospodarzy, którzy do każ- I 
dej konkurencji wystawili po 3 
zawodników. I

tość ma 
do ilości startujących zawodników.

Kraj
Ilość 

startują­
cych

Itość 
zdobytych 

medali

Współ­
czynnik 
Jakości 

(ilości 
medali 

na 1 zaw.)

Ilość 
pkr. na 

zaw.

Zacznijmy analizę od sprintu,
przy-

1. Polska
2. ZSRR
3. NRD
4. Rumunia
5. Węgry
6. Bułgaria
7. CSR

27
32

25
82
17
40

30
32
19
11
31

4

Powyższe zestawienie

0,86
0.44
0,38

' 5,8
5.0
5,8
3,4

0,10
1,5

zwyczajono się biadać od paru 
lat. Starczył jednak jeden start 

, na świetnej bieżni Nepstadionu. 
aby ujawnić właściwą wartość 
polskiego sprintu.

Podwójny medalista Stawczyk 
wykazał doskonalą formę. Lek­
kość z jaką odrywał się od swo­
ich przeciwników przy końcu 
dystansu, nasuwa myśl, że zna- | 
komity ten i najlepszy polski j 
sprinter wszystkich czasów, do- j

wykazuje, że Polska była pod

piero teraz w drugiej połowic | 
swego życiowego planu trenin-1 
rnwprn. no doświadczeniach lat '

poziomu najlepszym zespołem Igrzysk. Wskazuje na to najwięk- ' 
szy stosunek ilości medali do ilości zawodników oraz największa : 
ilość punktów przypadająca na jednego zawodnika.

Oficjalnie zdobyliśmy drużynowo drugie miejsce w konkuren­
cjach męskich i czwarte w kobiecych. W sumie zgromadziliśmy ■ 
156 pkt. Na każdego zawodnika przypada zatem 5,8 pkt., to jesl ; 
więcej niż otrzymuje się za srebrny medal. |

Ljuiuwcyu piaiiu iicum* 
względem I gowego, po doświadczeniach lat

Największą ilość punktów dla Polski zdobył Stawczyk — 16,5, 
następnie Duńska — 14, Potrzebowski — 12, Graj — 11, Mach 
7,5 pkt, dalej zdobywcy złotych medali po 7 pkt.

ostatnich uchwycił istotny i wła­
ściwy sens swego indywidualne­
go treningu.

Do rozstrzygnięcia, kto był 
pierwszy tak w biegu na 100, 
jak i na 200 m zbyteczna była 
fotokamera. W obydwu dystan­
sach odległość pomiędzy Zdob- 
kiem, a resztą zawodników, wy-

i nosiła od 1—1,5 metra. Fakt zaś,

200 m nie najszybsze. Gdyby 
nie ten’ niefortunnie umiejsco­
wiony w programie finał, w 
którym było trzech naszych bie­
gaczy sztafety (1 członek sztafe­
ty węgierskiej i 1 niemieckiej), 
rekord Polski wynosiłby 41. sek. eydowanię lepszy stosunek tra­

fień i wygranych poprzednich 
walk od Węgrów. -

Z kolei pytamy mistrza szpa­
dy i... gitary; bo on właśnie jest 
najlepszym spećjalistą gry na 
tym instrumencie — Zimocha o 
jego wrażenia, z turnieju..

— Jak to było z tym snem 
o medalu? . .

— Jest, w tym część prawdy, 
ale właściwiejtb nie wyśniłem 
ale... obliczyłem sobie, że powi­
nienem zdobyć medal. Gdy wy­
grałem w finale pierwsze trzy 
walki, zgodńie z moimi oblicze­
niami, nabrałem jeszcze więk­
szej wiary dó -swe siły. A' łe 
kondycyjnie .czułem się świet­
nie więc —\ jakoś się udało—

JESZCZE pociąg wiozący na- 
& szych sportowców z Buda­
pesztu toczył się powoli wzdłuż 
peronu Głównego Dworca, jesz­
cze tłum witających biegł na 
spotkanie przybyłych — a już 
w dłoniach niektórych uczestni­
ków mistrzostw tkwiły barwne 
wiązanki kwiatów. Przez na­
stępne kilka minut na całym 
peronie panował tumult nie do 
opisania. Okrzyki, uściski, po­
całunki... A gratulacje otrzymy­
wał każdy kto miał znaczek 
Mistrzostw w klapie.

Względny porządek zapano­
wał dopiero w autokarach. Tu­
taj, w . drodze na AWF można 
było ńa chłodno usłyszeć pierw­
sze wrażenia.

Marysia Kusion i Basia Lerczak dwie młode o wielkim talencie 
lekkoatletkl

/.□ OKI. aaiei zaoDywcy zkhyuii hicuou • h*'l* i . . . , ,. „ ■
Lekkoatleci nasi jako całość zespołu wywarli duże wrażenie I ze przeciwnikami tymi bvli Sa- 

zarówno wśród publiczności jak i wśród kierowniklów lekkoatle- । "adze, Schiodei, Baianowski, 
tvki europejskiej, którzy zjechali się tłumnie do Budapesztu, i czy posiadający świetne warun- 
Wartość naszych osiągnięć na XII Igrzyskach Akademickich kl Bułfcai Kolcv mówi sam za 
wplvnęla zdecydowanie na zmianę stosunku do polskiej lekko- | siebie. W cieniu Stawczyka po- 
atlctyki, która jak dotąd żyła w częściowej izolacji od najwięk- ; zostały_ jak dotąd znakomite 
szych potęg europejskich • Baranowskiego na wb m^ oraz

Już w Budapeszcie odczuliśmy wyraźnie zmianę tej sytuacji, i Baranowskiego j Holajnb na
— —4—.3——-i—— ł— -t— nnrrmAironn nróonrnirarlynnvrh *7 ini~ | 9QQ p-j

---------  . . Fakt; ” Kiszka pobiegł świetnie przed- dn Pracy, nakreślonej programo- 
pragną nawiązywać z narm kontakty jest bieg (10 6) ; zJecvdowani; pót. wą akcj^, szkolenia. W Buda-

ni-zori orihvn w r-7n=1P mi- fin;d (l.ównic,z 1() 6) Niestety i peszcie wykazał wielką ambi-
w Budapeszcie popełniono błąd 1 bojowość i brak przesadne- 
często spotvkunv też u nas, prze- : 8° respektu dla wielkich na- 

I nosząc finał na dzień następny. zwisk: w biegu dodatkowym 
Większość sprinterów, a w te i 1 przebiegł 100 m w 10,7, a na 
liczbie i Kiszka nie zdołała u- 2(10 m tak w Przedbiegu, jak i w 
chwycić właściwego natężenia । Pinale uzyskał rekordy zycio- 
rozgrzewki i pobiegła przvnaj-"e 2'-6. Niestety, ogrom wysił- 
mniej o 0,1 sek. gorzej. (Kisz- ku * tarak dostatecznego wytre- 
ka _(j gj | nowania i rutyny uwidocznił się

Ciekawie i jednocześnie z! w bie*u finałowym, w którym 
perspektywami na Berno, roz-1 n^c. ndogral on już poważniej- 
wijal się potencjał sprinterski i szeJ rob- pracy, jakiej daJ 
Baranowskiego. Ten od niedaw- i próbkę w ostatnim roku to 
na (po wyleczeniu kontuzji) star- j pozycja w przyszłości naszego 
tujący sprinter, pokazał bardzo i sprintu.

Potwierdzało się to w rozmowach przeprowadzonych z naszej ini­
cjatywy na temat ustalania kalendarza na rok przyszły.
że nagle „wszyscy"
szczególnie znamienny, przed mającym się odbyć w czasie mi­
strzostw Kongresem IAAF.

Na podium zwycięzców trójka najlepszych zapaśników wagi 
piórkowej a wśród nich zdobywca III miejsca Polak Gondzik

dobry bieg w przedbiegu (10,7) I Sztafeta 4 X 100 pobiła rekord 
i zdecydowanie słabszy w pólfi- | polski, zwyciężając między in- 
nale (10,9). Powodem tego dru-1 nymi medalistów olimpijskich 
giego było potknięcie się na star- i Węgrów i finalistów Czechów, 
cie. W biegu na 200 m od lek- | Zmiany bardzo poprawne, choć 
kiego przedbiegu (22,1). przeszedł | z uwagi na zmęczenie trzech jej 
do świetnego półfinałowego । członków, ’ rozegranym przed 
(21.6), a wrodzoną swą bojowość kiiku minutami finałem na 
zademonstrował w finale, ule-------------------------------------------  
gając tylko na skutek 6-tego to- !
ru o dłoń Sebroderowi, a wy- i ,
grywając z Kolevem i nadzieją ;
węgiersldego sprintu Senkcicm. i , >
Za słabszy bieg półfinałowy na: " ,
100 m zrehabilitował się pory-i ■ ; ! ?
wającym sprintem w sztafecie, 
mimo że wraz ze Stawczykiem

• Foto CAF

Stąd wniosek, że do Berna je­
chać musi przynajmniej 6 sprin­
terów, aby umożliwić sztafecie 
bieg, w pełni sił i świeżości.

Za bardzo udany należy uwa­
żać również występ naszych 
sprinteręk. Nie zdobyły one 
wprawdzie medali, ale fakt, że 
Lerezakówna na 100 z Bocia- 
nówną na 200, znalazły się w 
finałach w doborowym towarzy­
stwie, najlepszej w Europie Stub 
nick oraz biegaczek radzieckich, 
Krepkiny, czy Itkiny, jest bar­
dzo wymowny.

Lerczak zakwalifikowała się 
do półfinału 100 m w 12,3 i do 
finału w 12,1. W biegu finało­
wym powtórzyła swój najlepszy 
czas, plasując się na 5 miejscu. 
Dużo lepiej wypadł jej start na 
200 m. W półfinale po bardzo 
ostrym biegu uzyskuje drugi 
czas w historii naszej lekkoatle­
tyki i ' zarazem rekord Polski 
juniorek 24,6, a w finale przy

Oto trzy najlepsze zespoły we florecie-drużynowym, na podium 
zwycięzców w Budapeszcie. Za chwilę odbędzie się dekoracja. 
Na najwyższym stopniu stoją zdobywcy I miejsca, floreciści 
węgierscy: pierwszy Gyurica, za nim SÓcs; obok akademiccy

p i

wicemistrzowie świata, Polacy 
(pozostali dwaj niewidoczni na 
Węgrów — egzotyczni floreciści

Twardokens Przeżdziecki
zdjęciu), po drugiej stronie 
Egiptu z Huseinim na czele 

Magyar. Foto

Co «jak-kto?
Sportowcy opowiadają o budapeszteńskich przeiycłach
(Dokończenie ze str. 1)

moje miejsce miał „chrapkę" 
b. mistrz Europy Austriak — 
Flenner, ale na szczęście (oczy­
wiście dla mnie) spadł na 
czwarte miejsce.

„Ciężki" Białas jest z siebie 
wyraźnie niezadowolony, mimo, 
że zdobył srebrny medal.

— Nie, na Spartakiadzie mia­
łem o wiele lepsze wyniki. Czę­
ściowo staram się usprawiedli­
wić siebie samego późną porą 
rozgrywania konkurencji (godz. 
1 w nocy) i niezwykle dusznym 
powietrzem w hali. O zdobyciu 
przeze mnie drugiego miejsca
zadecydowała. dopiero 
gdyż mój przeciwnik

waga, 
Rumun

Gazan osiągnął identyczny wy­
nik z moim.

Korzystając z okazji, że w po­
bliżu ciężarowców znajdowali 
się zapaśnicy zacieniamy z ni- 
Ilii parę słów- ż.żajewicz, zdo-

Podział medali
na XII Akademickich

bywca dwóch brązowych meda- I Ela Gellner lekko przegrała, 
li (w stylu wolnym i kłasycz- Grykówna dogoniła, potem ja 
nym) dzieli się swoimi wra- | wskakuję, robię sporą przewa- 
żeniami z budapeszteńskiej gę — medal już jakby w kie- 
maty:

— Najcięższą walkę, która de­
cydowała o zdobyciu brązowego 
medalu w stylu klasycznym, 
stoczyłem z wicemistrzem olim-

szeni. I wtedy Irka Milnikiel 
3 emocji wskoczyła o sekundę i

pijskim Szokę (Węgry). Cieszę [ start.

za wcześnie, zanim ja dotknę­
łam ścianki basenu. Nie wie­
działyśmy nawet, że mamy fal-

się, że jednogłośnie rozstrzy-
gnałem ją na swoją korzyść, 

(iw)

Alicja 
powiada 
pesztu.

*
Klemińska chętnie o- 
o wrażeniach z Buda-

— Było cudnie,

tym
dowiedziałyśmy się o 

dopiero, jak zawołali
Czeszki na podium.

Zdobywczyni bra.zowego me­
dalu na 200 m żabka, Irka Gry­
ka, opowiada o swoim pojedyn­
ku z Węgierką R. Szekely.

— Nie mam do niej szczę-j ścia. Widocznie jest jeszcze lep- 
bylibyśmy I sra ode mnie, zawsze z nią prze-

zupełnie zadowoleni, gdyby nie grywam. Ale muszę z zadowo-
ta nieszczęsna sztafeta. 

— Właśnie, właśnie,
। leniem stwierdzić, że za każdym

było z tą sztafetą?
— Wszystko ze zdenerwowa­

nia — opowiada prędko Ala. —

jak to spotkaniem zmniejsza się róż­
nica czasu między nami. Rok 

1 temu na Festiwalu w Buka-
reszcie, przegrałam

w Budapeszcie!
Mistrzostwach Świata

sek.
Dziś już różnica wynosi tylko 
sekundę. (m)

Węgry 
ZSRR 
POLSKA 
Rumunia 
NRD 
CSR 
Bułgaria 
Austria 
Chiny 
Dania 
Egipt 
Liban 
Irlandia

6 (2. 2. 2),

Razem złotych srebrnych brązowych

146 64 52 30
120 49 43 28
47 10 17 20
41 4 12 25
27 13 7 7
20 4 6 10
13 3 3 7

7 -1 3 3
3 2 1
3 1 2
3 - —— w. 3
1 — 1 —
1 — 1

Kolarstwo: Węgryposzczególnych 
jest następuj ą-

Spoza naręczy kwiatów, któ­
re zainkasował Elek Grabowski 
w drodze z peronu do wyjścia 
na ulicę widać tylko czubek jas­
nej czupryny i łyskające w u- 
śmiechu na opalonej twarzy 
zęby. Elek śpieszy się bardzo.

Podział medali w 
dyscyplinach sportu 
cy:

Lekkoatletyka: ZSRR — S6 (8. 10. 
8) Węgry — 25 (6, 8. 11), Polska — 
21’ (8, 8, 5), NRD — 12 (8, 3. 1), Ru­
munia — U (2, 4, 5), CSR — 4 (1, 1, 
2) Bułgaria — 2 (1. — 1)» Austria — 
1 (- 1).

Boks: ZSRR — 10 (5, 3, 2), Węgry 
— 9 (3 3, 3). Rumunia — 8 (1, 4, 3), 
NRD - 1 (1, Irlandia - 1
(—, —, 1). Bułgaria — 1 (—, —. !)•

Pływanie: Węgry — 31 (18, 7. 6). 
ZSRR — 24 (4, 11. 9), NRD — 9 (2, 
3, 4). Chiny — 3 (—. 2. D. Polska — 
3 , —, 3), Austria — 1 (—, 1. —)>
CSR — 1 (—, —, 1)-

Piłka wodna: Węgry — 1 (1, — 
—), ZSRR — 1 (—, 1, —), Rumunia — 
1 (-, 1).

Szermierka: Węgry —.12 (6, 5, 1),
Polska — 6 (2, 3, 11. Egipt — :
—, 3), Rumunia — 3 (—, —, 3).

Podnoszenie ciężarów: ZSRR
(7. —, - 
Bułgaria

Polska 4, 3),
4 , 2, 2), Rumunia —

2 (—, —, 2), Liban — 1 (—, 1, —j.
Koszykówka: Bułgaria — 2 (1, i, 

—), ZSRR — 2 (—, 1, 1), Węgry — 1 
(1, —, —). CSR — 1 , 1).

Na tym stadionie padły doskonale wyniki lekkoatletów startujących w XII Akademickich 
Mistrzostwach Świata Magyar Foto

Szermierze mieli tematów 
sporo. Przywieźli przecież obfi­
tą ilość medali — a z każdym 
medalem, wiadomo, wiąźą się 
jakieś wspomnienia. Kuszewski 
przerywa na chwilę swą grę na 
gitarze i pyta jak przyjęliśmy 
wiadomość o srebrnym medalu 
we florecie.

— Byliśmy wszyscy mile za­
skoczeni — wyjaśniam — tym 
bardziej, że start we florecie 
przed wyjazdem w ogóle nie 
wchodził w rachubę...

— No tak, ale już w drodze 
do Budapesztu a potem po 
przyjaździe na miejsce postano­
wiliśmy jednak startować. Do 
szabli i szpady mieliśmy sporo 
czasu, nic więc nie ryzykowa-f 
liśmy, No i byliśmy dosłownie 
o krok od złotego medalu.

— To . prawda — wyręcza 
Marka dr Nawrocki — zosta­
liśmy wyraźnie skrzywdzeni w 
kilku walkach a szczególnie w 
spotkaniu Kuszewskiego z Sóc- 
sem. Przegraliśmy 7:9, ale przy 
stanie remisowym 8:8, gdyby 
wygrał Kuszewski, na co w 
pełni zasłużył, mielibyśmy zde-

Mimo nieznacznych porażek w Budapeszcie 
koszykarki nie zasłużyły jeszcze na dobrą notą

XII Akademickie Mistrzostwa! W miarę wzrostu odpowie-Iktóra stale malała. (Np. Grusz- 
Swiata w Budapeszcie są już za dzialności drużyna „rozklejała czyńska w pierwszym meczu 

_ . nami. Startujące w turnieju pol-1 się", popełniając prymitywne miała 70 proc, celnych rzutów,
Nie zdążył jeszcze na dobre skie koszykarki zajęły ostatnie! błędy, oddające szanse zwycię- a w ostatnim już tylko 20 proc.). 

'przyjechać, a już znowu wyjeż- imiejsce. przegrywając nieznacz- stwa w ręce przeciwniczek, a Fatalnie przedstawiało się w 
' dża. Tym razem do NRD na za- n;P wszystkie” spotkania. Jak o-; celność rzutów zmiejszała się. zespole polskim wykorzystanie 

■ • rzutów wolnych. Np. w spotka­
niu z ZSRR na 32 przyznane

I 1111C )o<-c« pi z-vq: u J41- — — • — -z z 4 '
____  „ nie wszystkie spotkania. Jak o-; celność rzutów zmiejszała się.

! wody Dynamo. |lenić ich grę i jakie wyciągnąć j Poważnynl brakiem była nie-
। — Po nowe zwycięstwa wnioski na przyszłość? Aby nie > umiejętność agresywnej gry w
i podpowiadamy maleniu kola- ulec sugestii suchych cyfr przyj- ' ataku s obronie. Ocenianie przez 
' rzowi. 1 rżyjmy się naprzód przeciw-1 komplet sędziowski prawie
| — O, z tym to nigdy nie win.- rłezkom naszych koszykarek. i wszystkich starć ataku z obro- 
^\£^tkaml£ buda- \ Zdobywca I miejsca Bułgaria ! ną na ko^ 

! peszteńskiej góry Jana. G 
i drugiej to chyba w całym świe-
I cie nie ma. Tak

zwycięstwa
kola-

buda- i

rzuty Polki wykorzystały' tylko 
13 (mecz przegrały 6 punktami). 
Środkowa Kapałczyńska na pięć 
spotkań zdobyła tylko parę pun-
któw, wykazując zupełną indo-bucta- I A ---:---3--- ------ . muw, wj ^etiujcjL; óupc

Takici to pełna reprezentacja państwo-। zą przewagę drużynom atakują- । jencję w umiejętności 
t świe-lwa. drużyna Zw.ązku Radziec-I cym agresywnie. Z Polek pewną i wolnych. Jeśu ten sta

rzutów
——— --------- - ---- . . - • wolnych. Jeśli ten stan porów

<n holu nie- kiego to dobrze przygotowana । agresywność w grze wykazała । na(j z rzutnością męskich Zespo- 
inVrni-u -no ; młodzież, ale nie bez rytuny w j tylko Gruszczyńska oraz w 3] |bw \vęgjer CZy CSR, które o- 

.potkaniach międzynarodowych.! pierwszych meczach Cherynow- siąga|y do go proc, celności, toI kielne „rundkij _ . . - av„ _ __ _______ ____ _ ____ ___
CSR — 4 (3; i, —17 ńrd — 4 (2. —. i 15 km — zdawałoby się, ze f0 “ ^e7/ Blahoutovej |ska, pozostałe zawodniczki gra-
M^poTsuV-SV; 2°a^ taMch okr5żen’’pC\ i Hubalkovcj, Węgierki w naj- ly mało zdecydowanie a nawet 

’2’ ’’ lUńek juz powinien trochę , skladzie j chinki o bojaźliwie.-, i).
Gimnastyka: ZSRR — 33 (14, 11. 

8), Węgry — 26 (U, 9, 6), CSR — 9
(—, 3, 6), Rumunia 
Bułgaria — 2 (—, —

Zapasy: ZSRR - 
Węgry — 15 (6. 9, - 
(—, 1, 8). Polska —
stria —

3),
2).

- 16 (10. 6 —).
Rumunia — 9

-, 1).
Tenis: Węgry — 9 (5, 4, —), NRD

— 1 (—, 1, —), Rumunia — 1 (—
-)•

Tenis stołowy: Węgry — 9 (5. 4
Rumunia — 1 (—, 1, —).

Piłka nożna: Rumunia — 1 (1,
—), Węgry — 1 (—, 1, —).

Siatkówka: ZSRR — 1 (1. —.
Bułgaria — 1 (1, —, —). CSR • 
(— 1, —), Rumunia — 1 (—, 1 
Polska — 1 (—, —, 1), Węgry 
(-, U-

sprawa ta wygląda bardzo źle.

obrończynie, co potwierdza 
mało agresywnej gry.

fakt

przyzwyczaić, a tu nic. Za każ­
dym razem na nowo strach 
oblatywał, jak tu dać radę.

— <Ale Niemcy pojechali

i lepszym składzie i Chinki _ o 
' wiele lepsze od tych, z który-
mi Polki grały w Chinach.

A my? W składzie młodym, z 
kilkoma zawodniczkami z małą 
rutyną międzynarodową (Kacz­
marek, Kłosińska, Olchowa,

wspaniale — wtrąca Królak. 
Schur i pozostali są w dosko- 

| nalej formie. Od Wyścigu Po- 
1 koju trenują nieustannie — \ Loth). 
I przygotowują się planowo do I

-). : mistrzostw świata. Eh - dodaje I Trzy nasze p.emsze s  ̂
’ żalem — gdyby tak jeszcze rna z ZSRR. Węgielkami i But

-■ ze dwa kilometry, to możebyś- garkami stały na dobrym po- 
. my byli przywieźli zloty medal, i zinmie, z CSR i Chinami gra- 

■ i Ale na ten srebrny pracowa- I liśmy nieco slabie) W |wn»-
liśmy ciężej, aniżeli w Buka­
reszcie na zloty — kończy roz-
mowę nasz czołowy kolarz, la-

Uwaga cyfry w nawiasach ozna- dując się wraz z kolegami do 
czają ilość zdobytych medali - ; ciężarowego samochodu, który 
pierwsza — złotych, druga — srebr- I zawiezie ich wraz ze sprzętem 
nych, trzecia — bra.zowych. Ido AWF. <ce>

szych trzech meczach Polki pro­
wadziły przez większą część 
gry, niestety, stać je tylko było 
na prowadzenie równej gry; nie 
zdołały one rozstrzygnąć na 
swoją' korzyść końcówek, decy­
dujących o ostatecznym wynikli.

bojaźliwie.
W drużynach zaciera się już 

obecnie, obojętnie w jakim sy­
stemie ataku czy obrony, po­
dział na atak i obronę, każdy 
zawodnik wszechstronnie przy­
gotowany musi być gotów do 
agresywnej i skutecznej gry.

CZY POLKI ZAWIODŁY?
W świetle ostatnich ich wy­

stąpień w spotkaniach między­
narodowych, mimo obecnych 
porażek Polki właściwie nie 
zawiodły. Stoczone prawie rów­
norzędne walki z najlepszymi 
kaszykarkami Europy zostały 
w rozmowach trenerów i dzia­
łaczy sportowych ocenione jako 
niespodzianka. W drużynie na­
szej zawiodła celność • rzutów,

■A TERAZ TROCHĘ CYFR
Procentowość rzutów z ZSRR*, 

z gry — 50 proc., z wolnych — 
33 proc., z Węgierkami.—55 
proc, i 48 proc., z Bułgarkami — 
49 proc, i 50 proc., z CSR — 
42 proc, j 60 proc., z Chinkami 
— 31 proc, i 48 proc.

Punkty dla Polek zdobyły: 
OJesiewicz — 80 (trzecia za.Vpj- 
nową (Bułgaria), i Szabo (Węg­
ry) na oficjalnej liście strzel- 
czyń), Kapałczyńska — 53, Che- 
ryńowska— 41, Osińska — 27, 
Węgrzynowicz — 14, Dobrucka 
— 13, Loth — 12, Kaczmarek — 
7, Dąbrowska — 6, Loth — 6, 
Olchowa — 2, Lewandowska 
— 0.

W tym zestawieniu ' poza 
Osińską zbyt mało rzuciły inne

WNIOSKI
Byłoby dobrze, aby zawody w 

Budapeszcie stały się punktem 
zwrotnym w rozwoju koszyków­
ki żeńskiej. W kolejności zagad­
nień wynikających z podsumo­
wania naszego udziału trzeba 
szukać nowych kandydatek do 
reprezentacji o lepszych warun­
kach fizycznych, o większej od­
wadze i odporności psychicznej. 
Stworzyć ośrodki szkoleniowe o 
jednolitym programie szkolenia 
i w miarę uzyskanych postępów 
dokonać uzupełnienia czołówki.

Jeśli chodzi o technikę to naj­
bardziej razi sztywność i mała 
celność podań, również sła­
ba celność i rozmaitość rzutów 
z gry wymaga szybkiej popra­
wy.

W taktyce nie widzieliśmy w 
Budapeszcie nic nowego, jedy­
nie realizacja .. zadań taktycz­
nych, płynność i skuteczność 
akcji była u pozostałych dru­
żyn na wyższym od naszego po­
ziomie.

Wnikliwa analiza dóświad; 
czeń budapeszteńskich powinna 
usunąć mankamenty w rozwoju 
gry, ustawiając na wyższym po­
ziomie przygotowania koszyka- 
rek do udziału w dalszych spot­
kaniach międzynarodowych.

Władysław Twardo 1

— Również i na mnie — 
wtrąca debiutujący za granicą 
Strzyżewski — miały zwycię­
stwa Zimocha zbawienny wpływ. 
Gdy już było wiadomo, że zdo­
będzie on tytuł mistrzowski, 
wstąpił we mnie nowy duch' i 
następną swą walkę, z leworę- 
kim Węgrem Gaborem wygra­
łem chyba w ciągu minuty i to 
do zera...

— Mecz z Węgrami kosztował 
nas wiele nerwów — opowiada 
dla odmiany o perypetiach sza­
blistów Twardokens. — Sędzio­
wanie było fatalne i w efekcie 
kierownictwo nasze złożyło o- 
stry protest. Było to przy sta­
nie 3:5 dla Węgrów. Protest 
rozpatrywano ni mniej ni wię­
cej, ale 3 i pół 'godziny.' Mimo. 
że zbliżała się północ, publicz­
ność czekała cierpliwie. Go­
rzej było z naszą cierpliwością. 
Przez cały ten czas, dla uspo­
kojenia nerwów śpiewaliśmy 
góralskie piosenki, tańczyliśmy 
kujawiaka i kozaka.

— No i gdy potem znów wy­
szliśmy na planszę, po jednej 
porażce Kajtka wygraliśmy pod 
rząd 5 walk. Teraz zawsze w 
trudnych momentach będziemy 
śpiewali i tańczyli.

— Kojąco na nas wpływała 
również Ela Duńska — zabiera 
głos Zabłocki. — Tak, tak —' 
nie dziw się, Ela niemal cały 
wolny czas spędzała na naszej 
sali i dopingowała nas z całych 
sil. Choć również nie jestem 
pewien czy wpływ nie był obu­
stronny. Ela widząc nasze zwy­
cięstwa prawdopodobnie przez 
ambicję skoczyła potem tak da­
leko i pobiła ten rekord w pię­
cioboju — kończy ze śmiechem 
Kajtek. W każdym bądź razie 
przyjaźń lekkoatłetyczno-szer- 
miercza obu stronom wyszła ńa 
dobre...

(jur)

1 lekkoatletów
Węgier 
startuje w Londynie
BUDAPESZT, 11.8 (teł, wł.).

Na międzynarodćrwe zawody, 
lekkoatletyczne, które odbędą 
się w sobotę w Londynie, wy­
jeżdża z Budapesztu 7 zawod­
ników węgierskich.

Wezmą oni udział w następu^ 
jących konkurencjach: 880 y— 
Tanay i Barkanyi, 1000 y — 
Tabori 3 mile — 'Garay, 440 y

j pł — Botar, 120-y pf. 
młot — Nemeth..

Retezar,
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Michał Zaleski-Korsak

0 wszystkim po trochu z 41 „Tour de France”
• Zmotoryzowany bal maskowy • Wyścig rusza • Spotkanie 

z Jankiem Stablewskim • Karne franki zamiast karnych minut

Ijak w pięknej bajce 
było na tegorocznych 

żeglarskich mistrzostwach Polski
Bobet i jego siła napędowa • Na złamanie karku

WARSZAWA — Berlin — Bruk* r ki „Nitrolak", pamiętajcie: „Nitro- i 
sela Paryż — Aix-les- ' lak"... I tak dalej i dalej, przy każ- 

Bains, to droga, którą przebyłem dym zgłaszającym się do stołu za- 
w ciągu 12 godzin. Nic więc aziw- । wodniku. Reklamują się różne fa- | 
nego że po wyjściu na peron z bryki, nie mówiąc oczywiście o fa- i 
pociągu, dostałem lekkiego zawro- brykach rowerów, które starają się ■. 
tu głowy. Ale to było Jeszcze ni- j prześcignąć nawzajem w reklamo- i 
czym w porównaniu z tym uczu- | waniu swoich rowerów, poszcze- 
ciem Jakiego doznałem, kiedy wy- gólnych części i jeźdźców fabrycz- 
szedłem z dworca do miasta. Po- nych. 
czątkowo myślałem, że wysiadłem । DY układając tak w myśli włel- 
w złym miejscu, że to może nie ką górę reklamowanych arty- 
Alx-les-Bains, a Jakieś inne miasto, I kułów zrównałem się co najmniej 
do którego zjechało kilkadziesiąt ' z... alpejskim szczytem Galibler 
wędrownych cyrków. (2556 m), mignęła mi nagle przed

Na ulicach stały niezliczone ilo- ; oczami, znajoma sylwetka Jana 
ści aut, których zewnętrzny wy- Stablewskieqo, jednego z najlep- 
gląd w niczym nie przypominał j szych i najbardziej bojowych ko- 
koJarskiego wyścigu wieloetapo- i l?rzy z V Wyścigu Pokoju, którego 
wego. Miały one najrozmaitsze { wszyscy na pewno dobrze pamię- 
kształty: świec samochodowych, tacie, 
odbiorników radiowych, butów gu- | Podszedłem do niego. Poznał 
mowych, opon samochodowych, mnie od razu. Skarżył się, że ma 
p.yt gramofonowych, bloków cze- gorączkę, że nie wie, czy Jutro 
koladowych itp. Wyglądało to wszy- ; wystartuje. Rozmawialiśmy dość 
stko na bal maskowy samochodów, i długo. Opowiedział mi. jak to w 
Wątpliwości moje rozwiał miły j pierwszych dwóch etapach muslał 
przechodzeń, który z uśmiechem ■ zostać do pomocy koledze z dru- 
nawiązał ze mną rozmowę. । żyny Hassenforderowi, i że ten

„Pana to dziwi? Chce pan zoba- później wycofał się z wyścigu, a 
czyć „Tour de France" — oto ma jemu, Stablewsklemu, w „spadku*' 
go pan w całej okazałości. Te । pozostało 30 minut spóźnienia do 
dwadzieścia aut dzieli się na dwie I czoła... Dowiedziałem się również, 
części, jedne jadą dwie godziny , że po wycofaniu się Stablewskie- 
przed wyścigiem, a drugie zaraz i go na 21 etapie, w klasyfikacji 

pan myśli, że najbardziej bojowych kolarzy 41za zawodnikami. Pan myśli, że
to wędrowny cyrk... nie, to jest 
potężna reklama na kółkach. Gdy­
by pan wiedział jakie „ciężkie" 
miliony płacą organizatorom róż­
ne fabryki, za prawo reklamowa­
nia swoich wyrobów w tym Wiel­
kim Wyścigu!

O, widzi pan te dwa piękne 
barwne wozy... To samochody re­
klamowe fabryki wyrobów gumo­
wych „Kleber-Colombes", to one 
wzięły na siebie łączność radiową 
na każdym etapie. Gdyby pan wie­
dział, Jaka to świetna reklama, 
gdy przed „czołówką" zawodników, 
do zebranych tłumów wzdłuż tra­
sy ryczy megafon z auta: — „U- 
waga! Uwaga: w tej chwili grupę 
czołową prowadzi Kubler, Lazari- 
des i Bobet! Pamiętajcie, wyroby 
gumowe „Kleber - Colombes" są 
najlepsze na świecie!!" No! co pan 
myśli, to zła reklama?..."

Pożegnałem uprzejmego Francu­
za, znalazłem się bowiem nie wia­
domo kiedy, przed hotelem „Ber- 
nascon", w którym kwaterował ca­
ły „sztab" 41 „Tour de France".

Tutaj zgłosiłem się do sekreta­
rza generalnego Wyścigu Dookoła 
Francji, pana Jana Garnault, a re­
szta poszła Już dość gładko. Po­
znałem dyrektora generalnego 
„Tour de France" pana M. Jacques' 
Goddet i wkrótce zostałem włączo­
ny do wielkiej „karawany" 41-go 
„Tour de France". Przydział do 
samochodu Nr 8 dostałem wspól­
nie z wiceprezesem Belgijskiej Fe­
deracji Kolarskiej, panem Charles 
Piettem oraz sędzią francuskim.

Od tego momentu. Jak tylko o* 
puszczałem samochód na trasie, 
pozostawałem w ciągłej łączności 
wzrokowej z naszym szoferem. W 
tym wielkim „młynie" zgubić się 
nie trudno, tu nikt nikogo nie za­
prasza lecz każdy sam troszczy się 
o siebie, nie mówiąc Już o takim 
głupstwie, Jak zajmowanie miejsca 
w przydzielonym samochodzie.

WRESZCIE wyścig rusza. Kto 
siedzi ten jedzie. Siadam 

więc w naszą „8“-kę i pędzimy na 
rynek, gdzie ma nastąpić start ho­
norowy, Mimo setek pojazdów i 
tysięcy widzów, na starcie zasta- 
Jemy wzorowy porządek. Przy sto­
le komisji sędziowskiej pustki, pu­
bliczność ma swoje miejsce wy­
dzielone. W pewnej odległości od 
komisji sędziowskiej stoją stoły z 
pożywieniem i napojami dla za­
wodników. Na etapach sa. punkty 
żywnościowo-napojowe, ale to ni­
czemu nie przeszkadza: przecież 
fabryka „Nescafe", za reklamę w 
wyścigu, żywi zawodników na ca­
łej trasie „Tour" na własny koszt.

Po chwili przez megafony za­
czynają zapowiadać zbliżanie się 
zawodników do stolika sędziow- 
skego. Zapowiedzi są przeplatane 
reklamami „różnego kalibru" i: 
— „Proszę państwa — ryczy głoś­
nik — oto widzimy naszego ulu­
bieńca, leadera wyścigu Bobeta, 
Jedzie on w żółtej koszulce f-my 
„Suze", pije tylko „Nescafe": 
pamiętajcie „Nescafe" — pijcie 
wszyscy tylko „Nescafe".

Zbliża się następny zawodnik. 
„Proszę państwa oto zwycięzca 
wczorajszego etapu, Jan Dotto, je­
go rower jest pokryty emalią mar-

„Tour" znalazł się on na 4 miej­
scu za L. Lazaridesem, Mabre i Le 
Guilly...

Rozmowę przerwał nam sygnał 
„na start". Ja wskoczyłem do na­
szego auta I siedząc obok pana 
Piette‘a słuchałem Jego wywodow 
na temat drużyny włoskiej, która 
nie wzięła udziału w tym wyścigu.

„Otóż uważa pan, z nimi to było 
tak — zaczął opowiadanie p. Piette 
— pan dyrektor generalny „Tou­
ru", Goddet — naczelny dyrektor | 
„L*Equipe", był w tym roku na ! 
kilku górskich etapach wyścigu I 
Dookoła Italii i tam widział Jak | 
Coppl i Magni byli „wodzirejami" 
na „martwych etapach" spacerowej i j 
jazdy..." — Brak kolarzy włoskich J 
w „Tour de France" intrygował ? 
mnie więc. Słuchałem z ciekawo- I 
ścią.

„Ze zrozumiałych zupełnie wzglę­
dów — ciągnął pan Piette — me 
chciał pan Goddet mieć na swoim 
„Turze" dodatkowych włoskich 
„dyrektorów", poprosił więc pana 
RodonPego, Prezesa Kolarskiej Fe­
deracji Włoskiej o 10 kolarzy, ale 
bez... Coppi*ego i MagnFego. Pan 
Rodoni początkowo zgodził się na 
tę koncepcję, przed startem jed­
nak do „Tour de France" zawia- 

- domił pana Goddet, że Włoska Fe* 
deracja Kotarska, rozpatrując roz* 
no przekroczenia, wybranej przez 
niego dziesiątki w ostatnim „Giro
d*ltalla", zabroniła startować
zagranicą w lipcu 1954 r.“ 

„W ten sposob Włosi „wymigali
się" od wysłania na tak po­
ważną imprezę drużyny osłabionej i --—rz*;.- 
brakiem CoppPego i MagnFego..." i stawicieli,W pewnym momencie zwróci­

łem uwagę na oryginalny 
„punkt napojowy". Otóż 12 kola­

rzy jadących w czole nagle zatrzy­
mało się. Wbiegli wszyscy do re­
stauracji i po chwili wybiegli nio­
sąc po 2 butelki wody mineralnej. 
Schowali je szybko do kieszeni i 
kręcąc energicznie „na zmianę"
szybko doszli do czoła i na-
tychmiast poczęstowali wodą Bobe- 
ta, Kublera i jeszcze paru „wodzi­
rejów".

— Panie sędzio — zapytałem — 
czy u was nie ma karnych minut 
za wożenie szklanych naczyń?

— Ależ są — odpowiedział mój
sąsiad z uśmiechem tylko nie

L. Bobet zwycięzca

europejskie dia swoich

.Tourze*
biorących 

O ile jednak

135 przed* 
udział w 
samochody

prasy były różnorodnych marek, 
to zupełnie inaczej przedstawiała 
się sprawa z taborem pomocy tech­
nicznej. Na tabor ten składały się 
24 samochody osobowe, z tego 12 
białych „Peugotów" i 12 zielonych 
„Renaultów". Białe były zbudowa­
ne i przygotowane specjalnie do 
„Tour dc France", zabierały one 
po 3 rowery zapasowe, a zielone 
po 2. •

Otóż każda drużyna, a było ich 
w tym roku 11, licząca po 
10 zawodników, posiadała 3 samo­
chody techniczne, w tym dwa oso­
bowe i jeden ciężarowy, który nie

41 Tour de France
Foto CAF 

publiczności na trasie czekoladę, 
pastę do zębów, cukierki itd., je- 
dzie około 125 pojazdów mecha­
nicznych.

jadzie po trasie wyścigu, ale z eta*
minuty, a franki: za pierwszy raz ' pu na etap wyrusza najbliższą dro- 
500 fr., za drugi raz 1000 fr., i qą. omijając trasę kolarzy. Za ko­
za trzeci 2000 fr. i tak dalej aż — -» —-*-»*larzami jadą tylko po 2 wozy
im odechce się wożenia szklanych, 
naczyń... To skuteczniejsza kara 
niż minuty...

Samochód nasz po długim pod* 
Jeżdzie nagle stanął na szczycie 
„Col de la Faucille", 1323 m npm. 
Po parominutowej przerwie, zaczę­
liśmy zjeżdżać serpentynami do 
Merez, wyprzedzając po prawej 
stronie szosy jadące osobowe au­
ta techniczne, a po lewej wozy 
prasowe, fotoreporterów, filmow­
ców i inne samochody organizato­
rów oraz dodatkowe motocykle 
prasowe.

Otóż, wspominając o tym rekla­
mowym niekończącym się „wężu" 
pojazdów mechanicznych 41-qo __ _________  
„Tour de France", należy wyjas- Sumując powyższe widzimy, że 
nić, że „tylko" około 40 samo- w samym wyścigu, nie licząc „ma- 
chodów i 25 motocykli solówek skarady cyrkowej", przedniej i 
delegowały najrozmaitsze redakcje J tylnej, która rozrzuca m .in, wśród

techniczno-osobowe z tym, że po 
jednym wozie białym i zielonym 
pozostaje w rezerwie, bez określo­
nej drużyny t jadą one bez per­
sonelu technicznego prowadzone 
tylko przez kierowców.

W wyścigu jedzie tylko jeden 
samochód ciężarowy, na samym 
końcu za ostatnim zawodnikiem. 
Wiezie on najrozmaitszy sprzęt ro­
werowy jak: pedały, przekładnie, 
tryby ftp. Jest poza tym w kolum­
nie 1 sanitarka z lekarzem, 15 po­
licjantów na motorach „solo", 6 
łączników na solówkach oraz 12 
samochodów osobowych, przeważ­
nie kabrioletów, w których jadą 
organizatorzy.

ZAJĘTY obserwowaniem trans­
portu „Touru" zauważyłem 
nagle, że Bouet miał defekt. 

Gdy zmieniał gumę obok niego 
czekało Już 5 kolegów z drużyny: 
Forestie, Geminiani, Lauredi, Teis- ; 
sere i Remy. Po chwili szóstka

protestami. Wprowadzenie 
klasowego, przy którym zaw?dS2? 
startują na klubowym sprzeciw £ 
kazało się' pod tńn: względem ha? 
dzo korzystne. Żeglarze okazvwaw 
wielką dbałość o jednostki która 
objawiała się nie tylko w staran­
nym Ich przygotowaniu, lecz i 
w większej ostrożności pł\nvania.? 
Problemy „protestowe" bylv na 
ogół proste i łatwe do załatwienia.

Dowodzi to Jednocześnie wzrostu 
poziomu sportowego naszvch że­
glarzy. którzy znają już na ogół 
dokładnie przepisy regatowe. Z po­
ziomu tego możemy rzeczywiście 
być zadowoleni. W każdej klasie 
była wyrównana kilkunastoosobo­
wa czołówka. Nie było właściwie 
faworytów i do ostatniego biegu 
nie wiadomo było, kto zostanie 
mistrzem. Znani i doświadczeni że­
glarze. jak J, Sieradzki. Biderman 
lub Szloser mają Już wśród mło­
dzieży wielu równorzędnych prze*

rozsiedli się wokół całego niemal 
jeziora. Część mieszkała w hotelu 
— tych komisja regatowa miała 
pod ręką. Kolejarze kwaterowali 
we własnym domu w Giżycku, Stal 
rozpięła namiot nad kanałem. LZS. 
AZS • Gwardia ulokowały się az 
w Wilkasach. Sędziowie mieli nie 
lada kłopot, gdy potrzebowali na­
tychmiast kogoś z zawodników lub 
kierownictwa. Bo gdzie tu właści­
wie szukać?

Na start Jednak bractwo stawiało 
się niezawodnie. Ńa długo przed 
oznaczoną godziną, zanim jeszcze 
..Biedronka" — motorówka, wio­
ząca na specjalną barkę komisję 
regatowy odbijała od przystani, ze 
wszystkich stron jeziora wysuwały 
się żagielkL Ciągnęła grupa z Wił- 
kas. wypływali z kanału stalowcy, 
?r.?',asneJ przystani zawodnicy 
LPZ. Ostatnie przybywały zwvkle 
łodzie CUKS. tradycyjnie holowa­
ne za motorówką.

PRZEZ kilka dni pasażerowie 
małych stateczków przepły­

wających przez jezioro Niegocln, 
mieli możność podziwiać wspania- 
h widok. Na migocącej w słońcu 
powierzchni wody przesuwały się 
żagle — ponad 100 małych ża- 
gielków. przeważnie białych, nie­
raz czerwonych lub żółtych. Cza­
sem skupiały się w Jednym miej­
scu. czasem rozciągały szeroko, by 
znów zejść się w Jakimś punkcie, 
tam, gdzie kołysał się na wodzie 
znak kursowy.

Białe i kolorowe żagielkl na tle
ciemnej, rozfalowanej i roziskrzo- 

; nej powierzchni jeziora — widok
wał zmian w prowadzeniu, oszczę* naprawdę
dzał się wyraźnie. Nic dziwnego. r>lko dlatez° ¥2^?
w wyścigu Bobet Jest tylko jeden,- - st'ya .Po|ski-
a takich „Lauredich" na zawoła- zakończyły się w Giztcku można 
nie dziesięciu. Cała drużyna pra- > nazwać rzeczywiście ładną i uda- 
cuje dla najlepszego... takie Jest ' na imprezą. W ciągu ostatnich lat 
niepisane prawo „Touru". Jeżeli I żeglarze przyzwyczaili się narze-

ta pędziła już za czołówką Jak „bu­
rza". Jeden tylko Bobet nie da-

sytuacja będzie groźna i oni zo­
staną aby ciągnąć Bobeta a wte­
dy z czołówki uciekać może nawet 

j czterech Kublerów: — taka dzie­
siątka nie potrzebuje bać się ni­
kogo... Zresztą zielona koszulka 
Kublera (w takiej jedzie obowiąz­
kowo wiceleader), ciągle jest wi­
doczna w środku całej grupy czo­
łowej. Po kilku minutach pogoni 
niezmęczony Bobet ze swym „szta­
bem" spoconym jak myszy był już 
w czołówce, my zaś, korzystając 
z chwilowego „zawieszenia broni" 
minęliśmy czoło i pojechaliśmy do 
Besanęon, na metę.

TT ŻYŁEM właściwie złego okreśie- 
nla: „pojechaliśmy". To nie 

była jazda, był to ;akiś szaleńczy 
ped na złamanie karku. Sam mam 
„Jawę" i nie lubię wlec się wolno 
ale gdy wtedy spojrzałem na licz­
nik kilometrowy — zdębiałem: — 
wykazywał 140 — 145 km na go 'z.!! 
na prostych odcinkach przy mija­
niu niekończącego się węża aut 
reklamowych, a na karkołomnych 
zakrętach nie mniej niż 60—70 
km/godz. Szofer' nasz na zakrę­
tach wyprowadzał maszynę zarzu­
caniem tyłu samochodu. Spolrza- 
łem spod oka na mojego sąsiada. 
Belg „miął już dość" chyba wcześ­
niej ode mnie. Siedział wciśnięty 

i w róg auta z szeroko otwartymi o- 
i czarni i mruczał coś niezrozumia- 
। lego pod nosem, kurczowo ściska- 
[ Jąc dłonie.
| Nad nami migały, transparenty 
z podanymi odległościami w kilo- 

I metrach do mety. I oto nareszcie 
| ujrzeliśmy nad szosą, na środku 
i rozciągniętego sznurka, wiszącą 
czerwoną trólk^tną chorągiewkę 
— był to ostatni kilometr do mety. 
Odetchnęliśmy z ulgą, a Ja wysia­
dając po chwili z samochodu po­
wiedziałem naszemu szoferowi, że 
jest wspaniałym kierowcą. Chodził» I 

l on potem Jak paw dookoła swoje! ; 
| maszyny, my chodziliśmy również 1 
; z tą tylko różnicą, że trochę za > 
I bardzo trzęsły się nam nogi w , 

kolanach.

kać po swych. mistrzostwach.

CAF — Fot. Dąbrowleckl
Szczególnie niemiłe wrażenie po­
zostawiła całkiem nieudana impre* 
za zeszłoroczna. Ale tym razem• 
możemy być zadowoleni. Tym ra­
zem dopisali zawodnicy, sędziowie, 
organizatorzy i nawet... wiatr. Jed­
nym słowem — udało się.

WOKÓŁ CAŁEGO JEZIORA
No, ale Jakoś dojechaliśmy. Choć 

historia szaleńczej jazdy powtórzy­
ła się następnego dnia i potem 
trzeciego — przybyliśmy cało do , --------..........................

| „Parć de Princes" w Paryżu, gdzie J {4cznosc z poszczególnymi ekipa- 
i 40.000 widzów oklaskiwało zwycie- l Z powodu wielkiego tłoku w 
i stwo Bobeta i Szwajcarów 41 Giżycku żeglarze musieli kwatero* 
I „Tour de France". ) wać. gdzie się dało. W rezultacie

i Oczywiście były pewne trudno- 
i sci. Poważny kłopot sprawiała or- 
1 ganizatoivm przede wszystkim

Im bliżej chwili startu. tym 
większy tłok robił się wokół bar­
ki komisji regatowej. Na maszt 
sygnałowy wędrowały barwne fla­
gi — wszystko, od bvwalo się bez 
opóźnień, zgodnie z rozkładem mi­
nutowym. Komisja regatowa dzia­
łała bardzo ^prawnie, co w dużej 
mierze jest zasługą jej przewod­
niczącego — Broniewskiego z Kra­
kowa.

ciwników, z którymi toczyć muszą 
zaciętą walkę o punkty.

Nasi żeglarze zdali celująco

GDY SPADAJĄ SYGNAŁY 
KODFŁAGU

Lekkoatletyczna parada najlepszych
P O wielkich emocjach Spar- ' k’eJ "'aha się w granicach 855 ; ciętnych. Na największe po- 
■T takiady i Budapesztu warto ihż nie jest mało. Gdy chwały zasłużyły ' sprinterki.
przy okazji tabeli 10 najlep- ; teraz przypatrzymy się jaką ■ które na 100. m uzyskały prze- 
szych wyników lekkoatletek i j wartość mają przeciętne w po- j ciętną lepszą od najlepszego 
lekkoatletów dokonać pewnego szczególnych konkurencjach, wi- j jeszcze na początku tego sezonu 
podsumowania ogólnego pozio- dać będzie, gdzie jesteśmy naj- wyniku powojennego — 12.3 
mu naszej czołówki. O pozio-' bardziej zaniedbani. Najwyżej (przeciętna — 12.28). Równie 
mie tym najlepiej mówią prze- ■ Punktowana jest przeciętna i dobry wynik notujemy na 200 
ciętne. Tylko w trzech konku- i 1500 m. — 3:51.02 — 1080 pkt. ' m — 25,5.
rencjach lekkoatleci nasi nie I ^a dalszych miejscach znajdu-1 Znajdujemy się właściwie 
uzyskali przeciętnych rekordo-1 się 100 m — 10,7 — 986 i ‘ dopiero ńa początku drugiej 
wych. Są to biegi na 110 m pł. J ^)00 m — 14:41.< — 973 pkt. ; polowy sezonu. Najlepsi nasi 
200 m pl. i bieg na 10 000 m. O j Najgot sze są znowu płotki 200 j zawodnicy mają przed sobą mt-

1 J ................. m — "5-83 — 61fI pkt i 110 m strZoStwa Europy, mają jeszcze
t/U- pkt. ! liczne starty w konkurencji
Kobieca tabela wykazuje międzynarodowej. Wszystko 

wynik wskazuje na to. że czołówka u- 
°k’ .Pkt- Ale tu jest odwrot- | zyskiwać będzie coraz lepsze re- 
me. Nąjlepiej punktowaną kon- , zuItaty. W następnej tabeli o- 
kurencją są właśnie płotki —' prl5cz wyników tych, na któ- 
11.06 — 920 pkt.. a najsłabiej • ■■ • - -

ule jednak w tym ostatnim bic-
gu nie osiągnięcie wyników na 
poziomie roku ubiegłego jest 
jeszcze wytłumaczone (mimo po-
bicia rekordu Polski brak
startów czołowych długodystan­
sowców na tym dystansie), to 
nic nie tłumaczy plotkarzy. Ta­
bele pokazują jeszcze raz /na- 
ną i smutną prawdę o naszych 
płotkach.

skok wzwyż — 151,1 
pkt.

680

Przeciętny wynik tabeli męs-

Zawodniczki nasze mają za 
to poważne osiągnięcia w po­
staci pobicia wszjTstkich prze-

iych liczymy, że w Bernie po­
prawią swe rezultaty, również 
pozostali w kraju lekkoatleci 
będą reprezentowani lepszymi 
osiągnięciami.

J. S.

egzamin z wyszkolenia nie tylko 
regatowego. Najlepszymi dowodem 
był pamiętny dzień 3 lipca, w któ­
rym kończące bieg jachty zasko­
czone zostały przez huraganowa 
podmuch wiatru. Szkwał, połączo­
ny z silnym deszczem, przesuwał 
się białym tumanem przez jezioro. 
Jedna po drugiej niknęlv w nim 
łodzie. Gdy po paru minutach wró- , 
ciła widoczność, na wodzie tylko 
gdzieniegdzie bielał „sambtnv 
blały żagiel". 64 załogi pływały 
wokół wywróconych łódeic 'Wszyst­
ko- odbyło się, jednak bez paniki 
i przy doskonałych humorach. 
Sprawnie udzielano sobie wzajem­
nej pomocy. Z akcją ratunkową 
pospieszyły motorówki LPZ i ło­
dzie rybackie. Niszczycielskie skut­
ki „białego" szkwału zostały szyb­
ko zlikwidowane. Bieg oczywiście 
unieważniono, pomimo ukończenia 
go przez kilkanaście jednostek.

Zespołem, zasługującym bez­
względnie na wyróżnienie, byli że­
glarze LZS. Stanowili oni .liczną 
grupkę I pewnie utrzymali tytuł 
drużynowego' wicemistrza Polski. 
Mieli nawet pełne szanse na zdo­
bycie pierwszego miejsca. Sprzęt, 
na którym startowali, był utrzy­
many we wzorowym porządku. 
Widać było, że żeglarze wiejscy 
starannie przygotowali sie do mi­
strzostw i że stale podnoszą swó? 
poziom.

Na zakończenie warto poświęcić 
parę słów ładnemu czynowi Spo­
łecznemu żeglarzy-uczestników mi­
strzostw. W drugim dniu imprezy 
poświecili oni piękny wiatr i wzię­
li udział w akcji żniwnej w pobli­
skich PGR-ach. udowadniając, że 
przy wiązaniu snopków są tale sa­
mo sprawni, jak przy sterze I ża­
glu.

Ale oto chwila startu. Jeden
- sędziów ze stoperem w ręku od­
licza ostatnie sekundy:
z

— ...4. 3, 2, I — hop!
Pada strzał, Jednocześnie z ma­

sztu spadają sygnały Kodflagu. 
Klasa „H“ wystartowała. Natych­
miast prawie rozlega stę przecią­
gły jęk sypeny — ktoś tam miał 
falstart Jedna z“ łodzi posłusznie 
zawraca. Czasem zdarza się. że 
zawodnik mimo falstartu płynie 
dalej. Sędziowie skwapliwie odno­
towują numer żagla bieg nie 
będzie zaliczony.

Za 1Ó min. startuje następna 
klasa — „Finny". po niej „Sionki".

Nie kończy sie Jednak by­
najmniej praca komisji. Lodzie 
trzykrotnie opływały trójkątną 
trasę, za każdym razem przecho­
dząc koło barki, tu bowiem stał 
Jeden ze znaków kursowych. Przy 
pozostałych bojach również koły­
sali się na bączkach sędzfowle- 
obserwatorzy. Właśnie na znakach 
kursowych zdarzali* się najczęściej 
nieporozumienia 1 kolizje. Ten stuk­
nął boję, tamten łódź przeciwnika. 
Prowadziło to zawsze do prote-
stów sędziowie musieli więc
dobrze obserwować.

tEGLARZE UMIEJĄ... ŻEGLOWAĆ

Tym razem komisja regatowa nie 
miała zresztą zbyt ciężkiej pracy z Magdalena Niepokojczycka

fO najlepszych tegorocznych wynihów naszych lehhoatletów
100 M 1 200 M | 400 M | >00 M 1 1500 M 1 5000 M 10.000 M 1 3000 M Z PRZESZK. J 110 M PPL. 1 200 M PPL.

R. E. — Bailey, Anglia 
(1951) 10.2

Najlep. teg. w Europie 
— Futterer, Niemcy zach. 
10,4

R. P. — Kiszka (1950) 10,5
NaJI przeć, ub. lat. (1933) 

10.74.
Przeć, w bież, sezonie 

10.71.

R. E. — Kórnig, Niemcy 
(1928) 20.9.

Najlep. teg. w Europie 
— Ignaticw, ZSRR 21,0

R P. — Stawczyk (1949) 
21,2*

Najl. przeć, ub. lat (1953)

Przcc, w bież. sezonie 
21.94._____ _ ___________ __

R. E. — Harbig, Niemcy 
(1933) 46.0.

Najlep. teg. w Europie 
— Ignatlew, ZSRR 46,9

R. P. — Mach (1934) 48.0.
Najl. przeć, ub. lat (1953) 

49-55.
Przeć, w bież sezonie 

49.21.

R. E. — Harbig, Niemcy 
(1939) 1:46.6.

Najlep. teg. w Europie 
*— Moens, Belgia 1:47,5

R. P. — Potrzebowski 
(1954) 1:50.7.

Najl. przec. ub. lat (1953) 
1:53.43.
-Przec w bież, sezonie 

1:53.19.

| R. E. — Iharos, Węgry 
| (1954) 3:42.4.
I Najlep. teg. w Europie 

— Iharos, Węgry 3:42,6
i R. P. — Potrzebowski 
| (1954) 3:48.4.

Najl. przec. ub. lat (1953) 
| 3:53.70.
। Przec. w bież. sezonie 

3:51.02.

R, E. — Zatopek, CSR i R. e. — Zatopek, CSR 
(1954) 13:57.2. J (1954) 23:51.2.

Najlep. teg. w Europie Najlep. teg. w Europie 
— Zatopek, CSR 13:57,2 i — Zatopek, CSR 28:54.2

R. P. — Chromik (1934) ; R.P. — Ożóg (1954) 30:01.4
NaII. przec. ub. lat (1953) 

Najl. przec. ub lat (1953) 31:25.03.
14:46.80. Przec. w bież, sezonie

1 Przec. w bież, sezonie 31:49.76.
14:41.70. ,

1 R. E. — RintenpSS. Fin­
landia (1953) 8:14.4.

Nallep. teg. w Europie 
| — Rintenpaa, Finl. 8:47.6 
1 R. P. — Chromik <1954 
। 8:56.0. ■
1 Najl. przec. ub. lat (1953) 

9:30.36.
Przec. w blet. sezonie 

1 9:23.49.

R. E. — Lidman Szwecja 
(1940) 14,0.

Najlep. teg. w Europie 
— Stolarow, ZSRR 14,3

R. P. — Schmidt (1938 
15,1.

Naj, .przec. 10 ub lat 
(1953) 15,64.
,-Przec. lo w bież, sezonie

j R. E. — Litujew ZSRR 
(1952) 23,5.

R. P. — Plewa (1953) 25,1.
Najl. przec. 10 ub. lat 

(1933) 25,65.
Przec. io w bież, sezonie 

25.83.

1. Stawczyk, AZS 10.6
2. Schmidt. CWKS 10.6
3. Kiszka, Unia 10.6
4. GożdzialskU CWKS 10.7
5. Foik. CWKS 10.7
6 1-To’ain, AZS 10.7
7. Mach. CWKS 10.8
0. Solarski, AZS 10-8
9. Adamski. AZS 10.8

10. Malujdy. CWKS 10.8

1. Stawczyk. AZS 21.4
2. Baranowski. Gw. 21.6
3. Holajn. AZS 21.6
4. Schmidt, CWKS 21.8
5. Kiszka, Unia 22.0
6. Solarski. AZS 22.0
7. Gożdzialski. CWKS 224
8. Adamski. AZS 22.3
9. WÓjtOWiCZ. Kol. 22.3

10. Malujdy, CWKS 22.3

1. Mach. CWKS 48.0
2. Makomaski. ogn. 48.6
3 Sierek. Gw. 48.7
4. Sfatowski, Wl. 49.3
5. Brabański. Sp. 49.4
6. Werbliński. Kol. 49.4
7. Stawczyk. AZS 49.5
8. Proske. LZS 49.6
9. Puchowski. Ogn. 49.6

10. Gralka, Gór 50.0

L Potrzebowski, AZS 1:50.7
2. Kupczyk. Bud. 1:52.2
3. Lewandowski. AZS 1:52.3
4. Kasprzycki, Sp. 1:52.7
5. Kreft, CWKS 3:53.ń
6. Proske, LZS 1:53.6
7. Wltulskl. Kol. 1:33.6
8. Werbliński, Kol. 1:34.3
9. Chromik, Gór 1:54.4

10. Ziółkowski, CWKS 1:54.6

■ 1. Potrzebowski. AZS 3:48.4
1 2. Chromik, Gór. 3:49.2
1 3. Graj. CWKS 3:30.4

4. Zbikowski, CWKS 3:50.6
5. Kiełczewskl. CWKS 3:51,4

1 6. Witulskl. Kol. 3:51.4
1 7. Płonka. Wł. 3:51.8
i 8. Lewandowski, AZS 3:52 0
I 9. Ożóg. CWKS 3:52.2
1 10. Kupczyk. Bud. 3:52.8

1. Chrom lt. Gar. • K:U.6 । 1. Ożós, CWKS 30:01.4
2. Graj, CWKS 14:16.8 1 2. Miecznikowskl,
3. Płonka. Wl. 14:17.2 r CWKS 30:070
4. Ozóg. CWKS 14:26.0 1 3. Szwargot, CWKS 31:31.4

■ 5. Mlecznikowski, , 4. Olesiński, Gór. 32:04,-
CWKS 14:30.2 , 5. Farlaszewski, Sta. 32:06.1

6. Mańkowski. Bud. 14:47.6 1 6. Słupecki, start 32:17 6
7. Szwargot. CWKS 14:54.2! 7 Wojtysko, GW. 32:28 l

■ 8. Oleslński. Gór. 14:50.4 i 8. Bryla. Kol 32:20 1
0. Wróbel. Sp. 15:04.4 i 0. Bugala. Kol. 32:30 0

10. Kowalski. Unia 15:16.6 .10. Jodtowlec, CWK< 32-42 6

1. Chromik. Gór. 8:56.0
2. Chomlczewski, 

CWKS 9:14.6
3. Ziółkowski, CWKS 9:14.8
4. Górecki, Gw. 9:18.4
5. Kielas, Gw 9:24.2
6. Budzyński, AZS 9:27.(
7. Mlsluk. Gw. 9.32.0
8 Szwargot. CWKS 9:34.8
9. Tyman. ogn. 9:37.0

10. Sikorski, Kol. 9:38.0

1. Kardaś. CWKS 15,3
2. Bugała, Kol. 15.5
3 Mucha. Gw 15,6
4. Durąjski, Wł. 15.3
5. Makowski, Gw, 15.8
6. Tulecki. Wł. 15.8
7. Adamczyk, Gw, 15.8
8. Koniński, CWKS 15.8
9. Michalski. AZS 1G.0

10. Pazderśki, AZs 16,0

1. Bugała, Kol. 2S.3
2. Scheithauer, Kol. 25.6
3. Mińkowski, CWKS 25,7
4. Kruszyński, Kol 25 8
5. Plewa, CWKS * 25.8
6. Puzio. GW. 25.9
7. Janiak, Gw. 25 9
8. Paduch, CWKB 26^0
9. Kotliński, CWKS 26 1

10. Tulecki, WL 26,2
400 M PPL. | CHÓD 10 KM 1 W DAL l WZWYZ TROJSKOK TYCZKA 1 KULA DYSK OSZCZEP MŁOTR. E. — Litujew ZSRR 

(1953) 50.4.
Najlep.* teg. w Europie 

— Litujew, ZSRR 50.9
R. P. — Kostrzewskl 

(1929) 54.2.
Najl. przeć. 10 ub. lat 

(1953) 56,07.
Przeć. 10 w bież, sezonie 

55,92.

R. E. — Hardmo Szwecja 
(1945) 42:39,6.

R, P. — Lis (1935) 47:15,0.

R. E. — Long Niemcv 
(1937) 790.

Najlep. teg. w Europie 
— Foeldessy, Węgry 770

R. P. — Grabowski (1952) 
731.

Najl. przeć. 10 ub. jat 
(1952) 7.039.

Przcc. 10 w bież sezonie 
7.130.

R. E. — Nilsson Szwecja 
(1954) 210.

Najlep. teg. w Europie 
— Nilsson, Szwecja 210

r. p. — Lewandowski 
(1954) 199.

Naj. przec. 10 ub. lat (1953) 
186.85.

Przec 10 w bież, sezonie 
187,70.

1 R. E. — Szczerbakow 
i ZSRR (1953> 16,23.

Najlep. teg. w Europie 
— Szczerbakow. ZSRR 

' 15,53
• R. P. — Weinberg (1954) 
■ 13,30,
1 Najl. przec. 10 ub. lat 
1 (1933) 14,405.
j Przec. 10 w bież, sezonie 
1 14,565._______

' jaR<in32)^MUndbCrB SZWCC' E- - Skobla CSU (1953)
Najlep teg. w Europie "Najlep. teg. w Europie 

— Lundberg, Szwecja 437; — Skobla, CSR 17,42 H
It. P- — Adamczyk (1051) R, p. _ Łomowski (1952) 

“Ł „ i ««.W.
: nrw \ a?-ZCC- 10 ub- Iat 1 Naj1' Przcc- W »b. lat 

d0?3> 3>SG.. 1 (1953) 14,795.
przec. 10 w bież, sezonie Przec. 10 w bież, sezonie 

3'98’- 14,626.

R. E. Kiks Węgry
(1954) 55,79.

Najlep. teg. w Europie 
~ KUcs, Węgry 55,79

R. P. Chojnacki (1953) 
58,39.

Najl. przec. 10 ub. lat 
(1953) 44,255.

Przec. 10 w bież, sezonie 
45,601.

R. E. — Sidło Polska 
(1933) 90,15.

Naflep. teg. w Europie 
— Nikkinen, Finl. 79,1 p

R. P. — Sidle (1953) 80,15
Najl. przec. 10 ub. lat 

(1933) 64,694.
Przec. 10 w bież, sezonie 

61.970.

R. E. — Strandli Norwegia 
(1953) 62,36.

Najlep. teq. w Europie 
— Csermak, Węgry 61.39 

R. p. — Rut (19M) 56,01.
4 Naj. przec. 10 ub. lat 
(1953) 50,189.
Przec. 10 w bież, sezonie 

52,083.

2. Winkowski. CWKS 55.3
3. Janiak. Gw. 55.8
4. Grywał. Stal 5?..8
5. Siennicki, Sp. 55,8
6. Tarasiewicz, Gw. 55.9
7. Dydkowskl. Górn. 55,3
8. Gralka. Górn. 56.4
9. Kotliński, CWKS 56.5

10. Kolonko, CWKS 56,5

2 Nowacki. Zryw 49:36.0
3. Bossak, AZS 49:44.0
4. Szyszko. AZS 49:31,0
5. Modusiak. CWKS 50:01.2
6. Kaczmarek.

CWKS 50:15.4
7. Nowak 50:19.2
8. Kubin. CWKS 51:07.8
9. Rogatko, AZS 51:10.0

10. Ześko 51:42,0

1. Ratajczak, Kol. ii>6
2. Iwański. CWKS 732
3. Kropldłowskl. Sp. 727
4. Sak. AZS 714
5. Grabowski, Górn. 713
6. Stawczyk. AZS 708
7. Gawkowski. Kol. 705
8. Franczak. Stal 705
9. Sporny, Stal 693

10. Gmura, Gw. 695

2. Fabrykowski. AZS 193
3 Skupny, AZS 192
4. Potocki, Koi. 185
5. Cecuła. Bud. 185
6. Czapracki, Kol. 185
7. Neneman. Gw. 184
8. Gibes, CWKS 184
9. Paprocki. Stal 184

10. Mańkiewicz, Ogn. 184

1 1. Weinberg. CWKS 15.30
2. Gizelewski. CWKS 15.02
3. Laurentowski, AZS 14.80
4. Chmielewski. Kol. 14.69
5. Zdanowicz. Górn. 14,51
6. Kowal. Ogniwo 14.3R
7. Maciejaszek, Gw. 14 ?q 

. 8. Pytel. Stal 14*27
9. Drozd, Start 14 21

। 10. Woliński, Sp. 14,19

I. Adamczyk. Gw. 433
2. Janiszewski. Kol 421
3. Ważny. AZS 415
4. Krzesiński, sp. 411
5. Bednawski, AZS 400
6. Szelągiewicz, AZS 390
7. Bezeg, AZS 385
8. Nitkowskt, AZS 382
9. Gąsiorek. AZS 380

10. Gronowski, Gw. 372

l 1. Prywer. Wł. 15,75
l 2. Łomowski. Gw. 15,61
, 3. Krzyżanowski, Sp, 15,30
! 4. Auksztulewicz,

CWKS 14,78
1 5. Rut, Kol. 14,58

6. Rosa, Górn. 14,33
' 7. Sokołowski, AZS 14,06
i 8. Kwiatkowski,
| 'CWKS 13,98

9. Snieżyński, AZS 13,95
l 10. Blbro. AZS 13,92

1. Andrzejczyk, 
CWKS 49-68

2. Piątkowski, WŁ 46.78
3. Krzyżanowski, Sp. 45.81
4, Koszewski, AZs 45,68
5. Łomowski. Gw. 45,57
6. Wachowski, AZS 45,07
7. Żochowski, CWKS 44,79
8. Rosa, Górn. 44.54
9. Chojnacki, CWKS 44,37

10. Kowalik, Stal 43.72

i' Sp' ™ 932. Radz.wonowlcz, ogn. 70 46
3. Walczak, Kol. 66,83
4. Kopyto, Unia 64.47
5- Paprocki, AZS 62,87
6. Iwaniuk, Bud. 62 55
7- Dobija, Gw. 61 60
8. Panek, CWKS 61.46

io: Wrona, CWKS

1- Rut, Kol. 56,04
2. Niklas, CWKS 55,17
3. Masłowski. Bud. 54.54
4. Ciepły, Bud. 53,75
5. Swletlicki, Wł. 50,81
6. Łapaj, Gw. 50,70
7. Korch, Sp. 50,41
8. Jaworski, Kol. 49.29
9. Gołębiowski, CWKS 49,23

10, Kunat T„ Stal 48,88

70 naUlepszyć:h teyortocznych 1wyników naszych lekkoatŁletek -

R. E. — Biankers-Koen, 
Hol. (1948) 11,5.

Najlep. teg. w Europie 
— Turowa, ZSRR 11,6 

r. p. — walaslewicz 
(1937) 11,6.

Najl. przeć. 10 ub. lat 
(1953) 12,44.

Przeć. 10 w bież, sezonie 
12,28.

R. E. — Walaslewicz Pol* 
ska (1935) 23,6.

Najlep. teg. w Europie 
— Seeliger-Stubnick, NRD 
23,6

R. P. — Walaslewicz (1935) 
23,6.

Najl przcc. 10 ub. lat 
(1953) 35,98.

Przeć, 10.w bież, sezonie 
25,50.

R. E. — Jurewitz NRD 
(1954) 55,0.

Najlep. teg. w Europie 
— Jurewitz, NRD 55,0

R. P. — Wawrzynek (1954) 
58,2.

Najl. przec. 10 ub lat 
(1933) 60,53.

Przeć. 10 w bież, sezonie 
38,96.

R. E. — Otkalenko ZSRR 
(1953) 2:07,3.

Najlep. teg. w Europie 
— Laether, Anglia 2:08,2

R. P. — Pestka (1954) 
2:13,0.

Najl. przcc. 10 ub. lat 
(1953) 2:20,76.

Przec 10 w bież, sezonie 
2:17,42. *

________ 80 M PPL. ।
IL E. — Goiubnlczaja 

ZSRR (1954) 10,9.
Najlep. teg. w Europie । 

— Golubniczaja, ZSRR 10,9 ;
R. P. — Bocian i Duńska i 

(1954) 11,4.
Najl. przec. 10 ub. lat । 

(1953) 12,01.
Przec. 10 w bież, sezonie 

11.56.

_________ W DAL________
R. E. — Blankers — Kocn 

Holandia (1944) 62G.
Najlep. teg. w Europie 

— Dwallszwili, ZSRR 625 
P. Duńska (1954) 612.

Najl. przec, 10 ub. lat 
(1952) 5,461.

Przec. 10 w bież, sezonie 
5,636.

WZWYZ 7
R. E. — Czudina (ZSRR) i 

(1954) 173
Najlep. teg. w Europie 

— Czudina, ZSRR 173
R. P. — Adamczyk* (1954) 

155
Najlep. przcc. 10 ub. lat 

(1953) 148,95
Przec. 10 w bież, sezonie 

151,10

______ - KUŁA_________  
16,20 E' Zybto* ZSRR 1953)

Najlep. teg. w Europie 
— Zybina, ZSRR 16,08 
13M P' Dre*ulanka <1S3O)

10 ut
iz^»"' “ w blet SCIOnk

DYSK 
— Dumbadze i (ZSRR) (1952) 57.64 

N-ylep. teg. w Europie 
— Dumbadze, ZSRR S2.26 
4622 P‘ WaJ’”wna <lsse< 
„Najl. przcc. io ub. lat 
(1953) 39,812

Przec. lo w blet. sezonie 
49,557

________ OSZCZEP___________
R. E. — Konlajewa, ZSRR 

195«) 55,43
Najlep. teg. w Europie 

— Konlajewa, ZSRR 55.48
R. p. — Clachówna (1933) 

46,77
Najl. przec. 10 ub. lat 

(1953) 41,129
Przec. io w bież, sezonie 

41,241
2 Lerczak. AZS 124
3. Jesionowska, CWKS 12.2
4. Ilwicka, Kol. 12,2
5. Rychter, Bud. 12,3
6. Bocian. Bud. 12,3
7. Slomczewska, Ogn. 12.3
8. Białek. Sp. 12.4
9. Duktel, Gw. 12.4

10. Minicka, Bud. 12,5

2. Bocian, Bud' 24.9
3. Slomczewska. Ogn. 25.3
4. Minicka. Bud. 25.4
5. Arndt, Sp. 25,6
6. Kusion, AZS 25.6
7 Duńska, Sp. 25.7
8. Ilwicka, Kol. 25.8
9. Białek. Sp. 26.0

10. Dałkowska, Ogn. 26,1

1- Waurzynek, Stal 58.2
2. Szulc, AZS 58,2

i 3. Pestka, Sp. 58.3
1 4. Gródecka. Gw. 58,6
1 3. Gabor, Wł. 59,0
1 6. Baczyńska, Kol. 59.0
1 7. Nowaczyk, Kol. 59.0
: 8 Nowak. CWKS 59,4

9 Domańska. LZS 59,9
j 10. Nowakowska, Unia 60,0

1. Pestka, Sp, 2:13,0
2. Gabor, Wł. 2:15,0
3. Zarzycka, Ógn. 2:15.0
4. Gródecka, Ogn. 2:15.8
3. Nowak, CWKS 2:16,0
6. Mrińska, Kol. 2:18.2
7. Sroka. AZS 2:19,1
8. Wawrzynek, Stal 2:20,G
9. Walktewicz. Koi. 2:20,6

10. Żaczyńska, Kol. 2:20,9

1. Bocian, Bud. 11,4
2. Duńska, Sp. 11*4
3. Minicka, Bud. ilg
4. Czeszko, Bud. 11,8
5. Ilwicka, Koi. ii,n
6. Arndt, Sp. 11,8
7. Gaweł. Stal 11,8
8. Słowińska, CWKS 11.0
9. Stodolna, Unia 12.1

10. Białobrzeska, Wł. 12,21

1. Duńska, Sp. 612
2. Kusion, AZS 600
3. Ilwicka, Kol 583
4. Aleksanderek, Stal 567
5. Cmok, Stal 556
6. Holmokl, Unia 550
7. Legawlec, Wl. 546
8. Minicka, Bud. 545
9. Słowińska, CWKS 530

10. Dąbek, AZS 539

1. Adamczyk, Gw. 155
2. Toman, Bud. 454
3. Duńska, Sp. 154
4. Białkowska, AZS 153
5. Gaweł, Stal 153
6. Jóżwlakowska, AZS 150
7. Leszner. AZS 150
0. Arndt, Sp. 150
9. Słowińska. CWKS 146

10. Ilwicka, Kol. j,6

1. Klimaj, Kol. 13,25
Iwaszkiewicz, AZS 12,59

1’ S2ch’ WŁ 12-55
4. Flgwer, AZS 12,47
5. Kozłowska, AZS 12,43
6. Krysińska, Sp. 12.26
7. Rusin, Gw. 12,14
8. Kajzer, Stal 12,13

Krauczyk, Górn. 12,05
10. Kłos, Stal 11,91

1. Kozłowska, AZS 44,67
2. Królikowska, Kol. 41,47
3. Post, Ogn. 41,02
4. Dobrzańska, Kol. 40,42
5. Sobocińska, CWKS 40.19
6. Duliban, CWKS 30.85
7. Iwaszkiewicz, AZS 39,83
8. Wojnarowska, Sp. 39,40 
9. Szczerbowska, CWKS .

39.37
10. Sankowska, Kol, 39,35

1. Dobrzycka, CWKS 45,05
2. Nicka, Sp. «.o,
3. Kowalewska. Bud. 45:23
4. Wojtaszek, Bud. 42 u
5. Wlnslaw, Ogn. 40.60
6. Duliban, CWKS 89,45
7. Stachowicz, Wl. 30,60
5' K,!mah KOI. 30.56
9. Figwtr, AZS ją 47
0. Skoczylas, AZS 3730
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Kalendarz
imprez

Filka nożna.
III liga

Grupa I — stalinogrodzka: Spój­
nia Stalinogród — Konstal Chorzów, 
Stal Zabrze — Stal Nowy Bytom, 
Ogniwo Bielsko — Stal Siemiano­
wice, Stal Lipiny — Stal Czecho­
wice, Stal Gliwice — Górnik Ra­
dzionków, Górnik Knurów — Gór­
nik Szopienice, Górnik Brzozowlce 
— LZS Podlesie.

Grupa II — krakowska: Kolejarz 
Nowy Sącz — Włókniarz Chełmek, 
Spójnia Bieżanów — Unia Oświę- 
cimź Stal Chrzanów — Spójnia Kra­
ków, tal Żywiec — Stal Huta im. 
Lenina. Włókniarz Andrychów — 
Unia Borek. Unia Kraków — Kole­
jarz Prokocim,

Grupa III — warszawska: Gwar­
dia Białystok — Ogniwo W-wa. Ko- 
1 ej ars Olsztyn — Stal PZO, Kolejarz 
Pruszków — Spójnia W-wa, Budo­
wlani w-wa — Unia Chodaków. Ko­
lejarz Wołomin — Gwardia Olsztyn.

Grupa IV — gdańska: Gwardia 
Słupsk — Kolejarz Toruń, Stal 
Gdańsk — Gwardia Gdańsk, Spój-

. Juniorzy nie uratowali honoru naszego piłkarstwa 
। W Bydgoszczy zademonstrowali te same wady 
jakie widzieliśmy w niedzielę u ich starszych kolegów

‘‘Mr pX°Schy
(juniorzy) 1:2 /0:lk Rramh-i nn . 1 DrowadTpnip. fZpnrplpw itripkł lewa I sfattlnivnnv na nn1n

Udana Spartakiada LPŻ

Maraton na wodzie...

nia Szczecinek Kolejarz Byd-
goszcz. Kolejarz Gdańsk — Kolejarz 
Gdynia.

Grupa V — poznańska: Kolejarz 
Leszno — Gwardia Szczecin, Kole­
jarz Kępno — Spójnia Gniezno, 
Gwardia Poznań — Budowlani Po­
znań.

Grupa VI — wrocławska: Stal 
Świebodzice — Włókniarz Prudnik, 
Unia Racibórz — Unia Kędzierzyn, 
Stal Wrocław — LZS Chróścice, 
Gwardia Opole — Włókniarz Choj­
nów, Stal Świdnica — Spójnia Lu­
bań.

Grupa VII — rzeszowska: Gwardia 
Rzeszów — Kolejarz Przemyśl, Bu­
dowlani Przemyśl — Spójnia Jaro­
sław, Ogniwo Rzeszów — Stal Sta­
lowa Wola, Włókniarz Krosno — 
Stal Rzeszów oraz mecz czwartko­
wy: Ogniwo Rzeszów — Gwardia 
Rzeszów. .

Grupa VIII łódzka: Kolejarz Łódź 
— Stal Radom, Ogniwo Częstocho­
wa — stal Skarżysko, Włókniarz 
Radom — Stal Starachowice, Włók­
niarz Pabianice — Spójnia Toma­
szów, Unia Piotrków — Widzew 
Łódź.

Tenis
Dalsza runda spotkań ligowych: 
Ogniwo Sopot — Gwardia Poznań 
Górnik Stalinogród—CWKS W-wa 
Stal Stalinogród — Stal Gliwice.

żużel
Włókniarz — Górnik w Często­

chowie
Unia — Gwardia w Lesznie
Stal — Kolejarz w Świętochłowi­

cach
Ogniwo — Spójnia w Łodzi
CWKS — Budowlani we Wrocła-

Hokej na trawie
Stal Poznań — Spójnia Gniezno 
Włókniarz Gdańsk — CWKS Wro-

cław 
ogniwo Gniezno Kolejarz

Gniezno
AZS Stalinogród — Stal Siemia­

nowice.

Ostatni 
niiu:

Spójnia

Piłka wodna
turniej ligowy w Byto-
Poznań — Gwardia Kra­

Stal Gliwice — Ogniwo Bytom 
Stal Ostrowiec — CWKS 
Gwardia Stalinogród — Ogniwo

Bytom 
Spójnia Poznań — CWKS.
Stal Ostrowiec — Gwardia 

ków.
Kra-

Polska (juniorzy)
(juniorzy) 1:3 (0:1). Bramki zdo-
byli: dla Bułgarii — obie Soti­
row w 7 i 78 min.; dla Polski 
— Lewandowski z karnego w 47 
min. Sędzia — Aleksandrowicz 
(Polska); na linii: Christów 
(Bułgaria) i Haselbusch (Pol­
ska). Widzów około 15 tys.

Bułgaria: Trifonow; — za. 
chariew, Rajkow, Stapojew; Ko­
stów, Pawłów; Abadiew, Chri­
stów I, Sotirow, Georgiew, Chri­
stów II.

Polska: Mainka (Górnik Byt.), 
Radzim (Sp. Okocim), Chomi­
czuk (Kol. W-wa), Malarz (Ogn. 
Kr.), Michel (Gw. Kr.), Słysz 
(Bud. Op.), Ciupa (Ogn. Byt) 
Lewandowski (Gw. Kalisz), Nor- 
kowski (Gw. Bydg.), Reichel 
(Sp. Kr.). Na 15 minut przed 
koncern spotkania miejsce Nor­
kowskiego zajął Michalski (Unia 
Racibórz).

Gdy byłem małym chłopcem, 
mówił mi ojciec, że gram świet- 

,'nie na akordeonie. Stwierdził 
nawet, że w tej dziedzinie zna­
cznie przerastam swych rówieś­
ników. Rzeczywistość wykazała 
jednak wręcz coś przeciwnego. 
Nigdy nie mogłem dorównać ko­
legom.

Wybaczcie, że zaczynam od 
„rodzinnej" dygresji, ale to
dziwnie łatwo kojarzy się z wy­
padkami, które zaistniały w 
Bydgoszczy przed i w czasie 
meczu reprezentacyjnych dru­
żyn piłkarskich juniorów Pol­
ski i Bułgarii. Był nawet ojciec 
i syn. Ojcic — trener Hajdu; 
syn (tym razem kolektywny) — 
zespół 11 piłkarzy. Była też po­
chlebna opinia (nie tylko ojca) 
o dobrym poziomie syna — ko­
lektywu. Spotęgowały ją jeszcze 
korzystniejsze rzekomo dla Po­
laków warunki atmosferyczne. 
W Bydgoszczy padał we wtorek 
deszcz. Górą nasi — mówiono — 
są lepsi technicznie, zwyciężą.

ZA WCZEŚNIE NA LAURY

We 
dzieli

Łucznlctwo
Wrocławiu oćT środy do nle- 
xvni Łucznicze Mistrzo-

stwa Polski.

Lekkoatletyka
W dniach od 27 do 29 sierpnia 

rozegrane zostaną w Poznaniu zgo­
dnie z jednolitym kalendarzem im­
prez sportowych lekkoatletyczne 
mistrzostwa Polski juniorów.

Jako pierwsi zgłosili udział lek­
koatleci Budowlanych, którzy wy­
stawią swych najlepszych zawodni­
ków. Ostateczny termin nadsyłania 
zgłoszeń upływa 15 bm.

Właściwie można by już na 
tym skończyć, skoro znany jest 
ostateczny rezultat spotkania i 
pozwolić czytelnikom na stwo­
rzenie sobie własnego sądu o 
tym. co działo się w Bydgosz­
czy na stadionie Kolejarza, ale... 
lepiej posłuchajcie.

Polscy juniorzy, których już 
na długo przed meczem przy­
strojono w laury zwycięzców, 
chłopcy, którzy mieli z nawiąz­
ką spłacić długi za niepowodze­
nia swych starszych kolegów 
,.pó fachu", zawiedli opinię pu­
bliczną na całej linii. Mieli 
wprawdzie w Bydgoszczy dwa 
swoje kwadranse — przed i po 
przerwie, w sumie jednak nie 
potwierdzili swej rzekomo wy­
sokiej formy. Pewni siebie za­
częli bardzo obiecująco, spycha­
jąc Bułgarów do defensywy. Ci 
jednak w porę ocenili właściwy 
układ sił, skonsolidowawszy się, 
pozbyli się kompleksu niższo­
ści, z którym wyszli na boisko 
i zaczęli energicznie atakować. 
Nie czynili tego za pomocą spe­
cjalnie wyszukanych środków, 
lecz stosowali stary, prosty —

TOKIO. Na zawodach pływać- 
' kich w Tokio japońscy pływa­

cy ustanowili nowy rekord 
świata w. biegu sztafet 4 X 100 
m st.' zmiennym. Uzyskali oni 
czas — 4.23,0. który jest lep­
szy od poprzedniego rekordu 
świata o 1,8 sek. Jest on jed­
nak gorszy od wyniku uzyska­
nego przez Węgrów na AMS 
— 4.18,4..

A DAV0S. W Szwajcarii rozpo­
czął się doroczny wyścig ko­
larski dookoła tego kraju. Pier­
wszy etap wyścigu wygrał 
Wioch Monti.
II etap prowadził z Wlnterkurt 
do Dayos (239 km) i zakończył 
się zwycięstwem reprezentan­
tów Włoch, którzy zajęli 6 pier­
wszych miejsc, przy czym zwy­
cięzcą bvł Copii w czasie — 
6:50,15 przed Monti i Astrua. 
Po dwóch etapach prowadzi 
Monti — 12:27,48 przed Forua- 
ra i Astrua (wszyscy Włochy). 
ZURICH. Kolarze uszestniczący 
w „Tour de Suisse'* wyjechali 
już poza granice Szwajcarii. 
Trzeci etap wyścigu prowadził 
z Davos do Locco (północne 
Włochy) 1 wynosił 184 pkt. Etap 

wygrał 18-letni Włoch Zam- 
ptn, który dystans ten przebył 
w 5:18,32 przed Coppl (Włochy) 
— 5:19.08 1 Fornarą (Włochy) 
— 5.19.OB. Ten sam czas mia­
ło Jeszcze pięciu dalszych za­
wodników.
Po trzech etapach prowadzi 
Mont’ (Wiochy) — 17:46,36
przed Pasauale, Fornara, As­
trua. Coletto (wszyscy Włochy) 
oraz Hubrem (Szwajcaria) w 
jednakowym czasie — 17:47.27.
NAIROBI. W stolicy Kenii :— 
Nairobi niezwykłego wyczynu 
dokonali dwaj kolarze — Bur- 
ton i Sephard. którzy 5630 km 
przebyli w ciągu 3 dni. 5 go­
dzin i 30 min.

1650 y. st. dow. — Graham — 
19.01,4: 330 y. st. zmień. — 
Colon — 3.22,0: 440 y. st. dow. 
— Crapp — 5.11,4.
Wyniki te są rekordami krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej.

TBILISI. Przebywająca w Zwią­
zku Radzieckim reprezentacja 
koszykarzy Lyonu rozegrała w 
Tbilisi pierwsze towarzyskie 
spotkanie z miejscowa repre­
zentacją Dynamo. Spotkanie to 
po ciekawej grze zakończyło 
się zdecydowanym zwycię­
stwem koszykarzy radzieckich 
— 79:45 (39:21).
MOSKWA. Rekord Związku Ra­
dzieckiego juniorów w kolar­
stwie torowym ustanowił ostat­
nio po raz drugi w tym sezo- 
bie . 17-letnl Borys Sawostin. 
którv na 1000 m uzyskał — 
1.14,1. Poprzedni Jego rekord 
wynosił — 1.14.4.
Miody ten zawodnik weźmie 
udział w młodzieżowej repre­
zentacji Tuly na szkolnych mi­
strzostwach w kolarstwie toro-
SZTOKHOLM. W Skoevde za­
kończyły sie międzynarodowe 
zawody w 5-boju nowoczesnym, 
które przyniosły podwójne, za­
służone zwycięstwo zawodni- 
kom węgierskim. Zajęli oni 
pierwsze miejsce w konkuren­
ci! indywidualnej I drużynowej. 
W klasyfikacji Indywidualnej 
najlepszv okazał sie W ęgier 
— Tasnadv. który zdobył łącz­
nie _ 4621.5 pkt przed swym 
kolega, finalistą Igrzysk Olim­
pijskich — Bendekiem — 
4587.5 pkt oraz reprezentan­
tem’ Szwecji — Haasem 
4555 pkt.
Zespołowo zwyciężyli Węgrzy 
uzyskując 13.647.5 pkt przed 
Finlandią - 1-3.302 pkt, Szwe­
cja _ 12.898.5 pkt i Szwajca­
rią — 10.887,5 piet.

as NEW YORK. Wicemistrz tumie- 
1' w, Wjmbledonie ~ Austria- 
hjczyk Rosewall odniósł poraż­
kę w towarzyskim spotkaniu z 
amerykańskim tenisista — 
^n-.3-8-.4^ 3:6' Spotkanie 
to odbyło się kortach w New 
Jersey (południowy stan USA).

A BERLIN. Doroczny wvścig ko- 
Nlem letkie! Re- 

publiki Demokratycznej roze- 
grany zostanie w dniach od 23 
sierpnia do o września. Trasa 

'1 wynosi 1502 km i
podzielona została na 8 eta­
pów. .-ktone przebiegać będą 

“■ Bautzen ' — 
kari Marxstadt — Halle — 
Erfurt.— Magdeburg — Schwe- 
rin — Greifswalde — Berlin. 
Dzień odpoczynku kolarze mają 
1 września w Erfurcle.

A AMSTERDAM; — Rekordzistka 
świata, mistrzyni olimpijska 

' Fanny Blankers-Koen (Holan­
dia) nie weźmie udziału w tego­
rocznych lekkoatletycznych mi­
strzostwach Europy w Bernie 

., - ze względu na odnowienie się 
■ > stare| kontuzji.

’ “ Ubiegłej niedzieli Blankers- 
Koen startowała Jeszcze na 80 
m ppl. odnosząc zwycięstwo w

■ -dobrym czasie 11,4.

A VANC0UVER. Podczas pływac­
kich mistrzostw Wspólnoty Bry­
tyjskiej pływacy pobili szćreg 
rekordów krajowych. W ostat­
nim dniu zawodów uzyskano 

1 następujące wyniki: 110 y. st. 
grzb. — Brockway — 1.06.5;

A PARYŻ. We Francji zakończyły 
się mistrzostwa świata w szy- 

’ bownictwle. które przyniosły ty­
tuł mistrzowski znanemu ze 

’ startów w Polsce w czasie o- 
•statnich międzynarodowych za­
wodów szybowcowych w Lesz-

-• n|e _ pierre Gerhard, który u- 
zyskał łącznie 2.S59 pkt. Dru­
gie miejsce zajął Philip Wolls 
(Anglia) — 2.855 pkt. obrońca 
tytułu mistrzowskiego z roku 
ubiegłego. Dalsze miejsce za­
leli: 3) Wlethnechter (Niemcy 
zach.) — 2.817 pkt, 4) Mac 
Cready (USA) — 2.664 pkt. 5) 
Seppo Relandcr (Finlandia) —

■ 2.2.a4 pkt. 6) Axel Personn 
(Szwecja) — 2.118 pkt. 7) G. 
Roussclot (Francja) — 1.935.

- . ,   g--—** A
ow na skrzydła. A że w dodat­

ku byli od naszych silniejsi fi­
zycznie i lepsi kondycyjnie, bar­
dziej dojrzali taktycznie (grali 
naszą słabszą prawą stroną), w 
rezultacie im musiało przypaść 
w tym spotkaniu zasłużone

prowadzenie. Georgiew uciekl lewą

zwycięstwo.
Na najwyższe noty wśród 

Bułgarów zasłużyli: bramkarz 
Trifonow, stoper Rajkow oraz 
napastnicy: Georgiew i Sotirow 
— strzelec dwóch bramek. Pił­
karze ci są już doświadczonymi, 
otrzaskanymi i wyróżniającymi 
się zawodnikami pierwszej ligi 
piłkarskiej w Bułgarii.

Jak grali juniorzy polscy? — 
Wspomnieliśmy już, że zaczęli 
bardzo obiecująco, zasypując 
bramkę Trifonowa dalekimi, 
lecz anemicznymi strzałami. Ża­
den z nich nie znalazł drogi do 
bramki. Napastnicy polscy strze­
lali z niewłaściwie nastawionym 
celownikiem, z mocno rozkali­
browanej broni. Nie była to je­
dyna wada polskiego zespołu. 
Koronkowe, nieproduktywne 
akcje, gra do tyłu, wszerz i ku­
pą — jedynie środkiem boiska, 
brak szybkości i w ostatnim 
kwadransie kondycji, przetrzy­
mywanie piłki przez pomocni­
ków, niemal zupełne zapomina­
nie o zatrudnianiu skrzydeł — 
oto po krotce charakterystyka 
gry polskiego zespołu, do złu­
dzenia przypominająca grę se­
niorów.

stroną boiska i z daleka strzelił 
,,szczurem“. Bramkarz Mainka 
przepuści! piłkę między nogami i 
chwycił ją dopiero poza sobą, ścią­
gając natychmiast pod siebie. Ten 
ruch bramkarza zasugerował sędzie­
go. Gra została przerwana i po 
sprawdzeniu, że piłka nie przekro­
czyła linii bramkowej, zarządzony 
został rzut sędziowski. Sotirow wy­
korzystał złe ustawienie obrońców 
przy wykonywaniu rzutu 1 pólgór- 
nym strzałem z bliskiej odległości 
zdobył prowadzenie 1:0.

sie? przez obronę bułgarską i będąc 
sam na sam z bramkarzem, 
sfaulowany na polu karnym przez 
obrońcę. Zarządzony rzut karny 
strzelił po .mistrzowsku Lewandow­
ski w lewy dolny róg tuż obok 
słupka, myląc upnednio zwodem 
bramkarza Trlfonowa.

Nasi juniorzy znów, jak w pierw­
szej połowie są przez kwadrans w 
zdecydowanym ataku. Znów strze­
lają kolejno Lewandowski, Norkow- 
ski, Ciupa, Reichel, a nawet Słysz 
(bił doskonale wolnego), który był 
dotychczas mało widoczny. Bram­
karz bułgarski jest jednak zawsze 
na posterunku.

POHL NAJLEPSZY

Najlepsi? — Tu chyba opinia 
jest zgodna. Klasą dla siebie, 
najlepszym zawodnikiem na 
boisku byl lewy obrońca J. Pohl 
z chorzowskiej Unii. Wystarczy 
powiedzieć, że przez cały mecz 
tylko raz minął go prawoskrzy- 
dłowy Bułgarów Abadiew i to 
wówczas, gdy' Pohl zdenerwo­
wany niezaradnością kolegów z 
napadu, zapuścił się hen na po­
le karne przeciwnika.

W niewielkiej odległości za 
nim należy postawić Lewan­
dowskiego. Jest to piłkarz do­
brze zbudowany fizycznie, nieźle 
zaawansowany technicznie, roz­
sądny, ale posiada wadę, która 
może w przyszłości zemścić się 
na jego karierze piłkarskiej. Za­
wodnik kaliskiej Gwardii niepo­
trzebnie przetrzymuje pilicę, za 
często drybluje i niemal zawsze 
stoi tyłem do bramki przeciw­
nika. Zanim się obróci przy 
przyjmowaniu piłki, już ma na 
karku obrońcę drużyny prze­
ciwnej.

Na trzecią lokatę zasłużył le- 
woskrzydłowy Reichert. Nie był 
on jednak w pełni wykorzysta­
ny. Szkoda, że tylko 15 minut 
grał Michalski. I w tak krótkim 
czasie wykazał, że jest niezłym 
zawodnikiem.

Pozostali specjalnie nie wybi­
jali się. Zagrali znacznie poni­
żej swych możliwości, zwłasz­
cza zawodnicy drużyn ligowych: 
Chomiczuk, Ciupa i Słysz. Po­
mocnik Malarz musi się wyzbyć 
ciągłego dryblowania przeciwni­
ków, a obrońca Radzim powi­
nien popracować nad czystością 
wykopów i ustawianiem się. 
Niezbyt silnym punktem druży­
ny był również bramkarz Main­
ka.

W sumie pierwsze oficjalne
spotkanie reprezentacy j nych
drużyn juniorów Polski i Buł­
garii nie stało na poziomie, na 
jakie liczono. Mecz stal na prze­
ciętnym poziomie technicznym, 
był okresami bardzo nudny i 
nie dostarczył bydgoszczanom 
spodziewanych emocji.

PRZEBIEG GRY
Grę rozpoczęli Bułgarzy, ale ini­

cjatywę przejęli natychmiast po 
gwizdku sędziego Aleksandrowicza 
Polacy. Atakowali dość składnie, 
dużo strzelali, zwłaszcza Lewandow-

Fragment z meczu Polska A — Bułgaria A, zakończonego wy- 
niklem nierozstrzygniętym 3:3 (0:3). Bramkarz Bułgarii Josi- 

pow w efektownej akcji
CAF — fot St Wdowlńskl

Polacy w dalszym ciągu atakują. 
Strzały w 10, 13, 23, 2fl j 33 minucie 
dwukrotnie Norkowskiego, Lewan­
dowskiego, Relchela i Ciupy mijają 
się z celem, bądź stają się łupem 
bramkarza. W 37 minucie Bułgarzy 
biją rzut wolny. Potężna bomba od­
bija się od poprzeczki; piłkę w 
ostatniej chwili chwyta Mainka. > 
Ostatnia minuta gry przed przerwą 
kończy się raldem Relchela po 
skrzydle i nieudanym strzałem Ciu­
py w aut.

Po przerwie juniorzy zaczęli grę 
z taką werwą, jak ich starsi kole­
dzy w niedzielę na stadionie WP w 
Warszawie. W 2 min. szturm przy­
niósł wyrównanie. Reichel przedarł,

Po 15 min. maszynka w polskiej 
drużynie psuje się. Akcje rwą się, 
brak Im wykończenia. Bułgarzy po­
woli wyrównują grę, a od 70 min. 
dzięki lepszej kondycji osiągają 
przewagę, uwidocznioną w 70 min. 
piękną bramką zdobytą powtórnie 
przez Sotlrowa. Był to niespodzie­
wany, daleki, przyziemny strzał, 
którego Mainka mimo rozpaczliwej 
interwencji nie był w stanie obro­
nić.

Stan meczu 2:1 dla Bułgarów. Od 
tej chwili dążą oni raczej do utrzy­
mania wyniku, skutecznie zwalnia­
jąc grę. czemu nie są zdolni prze­
ciwstawić się osłabieni Już Polacy.Jerzy Lechowski

Aktyw piłkarski stolicy
radził nad poprauą sytuacji

Przebiegająca w całym kraju 
dyskusja nad poprawą sytuacji w 
polskim piłkarstwie znalazła od­
dźwięk i u warszawskich władz 
.sportowych. Na naradzie zorga­
nizowanej w dniu 6.8. przez Sek­
cję Piłki Nożnej St. KKF aktyw 
sportowy i trenerzy stolicy wysu­
nęli szereg wniosków, z których

Liga piłkarska w ZSRR
W rozegranych ostatnich

dniach spotkaniach piłkarskich o 
mistrzostwo ligi ZSRR padly nastę­
pujące wyniki:

Lokomótiw Charków — Dynamo 
Kijów 1:0

Dynamo Tbilisi 
grad 0:2

Zenit Lenin-

Torpedo Moskwa — Skrzydła 
Sowietów Kujbyszew 1:1

Spartak Mińsk — Torpedo Gor­
ki 0:0

Dynamo Moskwa — Lokomotiw 
Moskwa 0:1

na szczególną uwagę zasługuje 
sprawa zabezpieczenia zrzesze­
niom stałego dopływu młodzieży 
do sekcji piłkarskiej. W tym celu 
postanowiono ściśle przestrzegać 
uchwały mówiącej o tym, żo każ­
da drużyna A, B lub C-klasowa nie 
posiadająca drużyny Juniorów nie 
zostanie dopuszczona do rozgry­
wek.

Członek Prezydium Sekcji Cie­
cierski w memoriale przedłożonym 
Prezydium St. KKF zwrócił uwagę 
na konieczność opracowania w 
Języku polskim fachowych podręcz­
ników radzieckich 1 węgierskich, 
oraz ujednolicenia pracy trenerów, 
którzy często stosują własne, nie 
dające właściwych wyników meto­
dy pracy. Ponadto wystąpiono z 
wnioskiem powołania Już od wrze­
śnia br. I 1 II ogólnopolskiej ligi 
Juniorów.

W związku 
opieką zrzeszeń
trampkarzy.

z niedostateczną 
nad drużynami

trener Przeźdzleckl

1. Dynamo
2. Spartak

Moskwa 
Mińsk 
Moslcwa

26:16
30:14

4. Rezerwy Pracy 
Leningrad

5. Djnamo Kijów
6. Dvnamo Tbilisi
7. CDSA
8. Skrzydła Sowietów
9. Lokomotiw M-wa

10. Torpedo Moskwa
11. Zenit Leningrad
12. Lokomotiw Chark.

23:19

22:22

17:23

39:21

26:22

35:40

skl. NorkowskI 1 Ciupa. Nikt z ze- ............. ............ .......
branych nie przypuszczał w tym) 13. Torpedo Gorki

14:26
15:26

zobowiązał się przeprowadzać spo­
łecznie raz w tygodniu trening z 
drużynami szkól średnich lub 
podstawowych , i wezwał Innych 
trenerotv do podejmowania podob­
nych zobowiązań.

Aby zapobiec wypadkom niewła­
ściwego stosunku zakładów pracy 
do sportowców zebrani postanowili 
zwrócić się do Warszawskiej Rady 
związków zawodowych kulturą fi- 
pomoc w tej sprawie.

Minusem tej pożytecznej nara­
dy SPN St. KKF była niedostatecz­
na obecność piłkarskich aktywi­
stów stolicy.

(K)

— Tu, za wyspą, będzie boja, 
potem idziemy na Rydzewo. — 
12 głów pochyliło się nisko nad 
położoną na trawie mapką.

— I pamiętajcie, chłopaki, 
równe tempo, nie szarpać się od 
początku. Dopiero na finiszu...

Na basenie przystani LPŻ w 
Giżycku spokojnie kołysały się. 
przycumowane jeszcze do brze­
gu. wielkie, 10-wiosłowe szalu­
py. Za chwilę odbędzie się staęj 
do jednej z najcięższych konku­
rencji Spartakiady Wodnej LPŻ, 
nazwanej przez organizatorów 
maratonem wioślarskim. 19 za­
łóg, uczestniczących w sparta­
kiadzie, kończyło ostatnie przy­
gotowania.

15 KM — TO NIE ŻARTY
Większość młodych wodnia­

ków kręciła się jeszcze po brze­
gu, wybierano najlepsze wiosła, 
znoszono’do łodzi butelki z wo­
dą. Chłopcy byli nieco podener­
wowani. 15 kilometrów wiosło­
wania. to nie żarty. Trzeba się 
starannie przygotować, aby po­
tem, na trasie, skupić całą uwa­
gę, aby nie trzeba już było zaj­
mować się drobiazgami.

Nareszcie powoli, jedna po 
drugiej, szalupy zaczęły wycho­
dzić z portu. Długim szeregiem 
rozciągnęły się na linii startu 1 
zastygły nieruchomo, kołysane 
leciutko na fali jeziora.

I wreszcie — strzał! W niebo 
poleciała zielona rakieta. 19 sza­
lup zakołysało się raptem, wio­
sła gwałtownie uderzyły wodę.

Nie łatwo jest wiosłować, gdy 
z nieba leje się żar, gdy spoco­
nego ciała nie ochładza nawet 
najmniejszy podmuch wiatru. 
Ale chłopcy od początku wzięli 
ostre tempo. Prowadzenie objęli 
przedstawiciele Gdańska — wia­
domo, matrosy.

Gdańszczanie prowadzili przez 
cały bieg. Na ostatnim jednak 
niemal kilometrze przed metą 
płynąca do tej pory na trzeciej 
pozycji załoga Koszalina wol­
niutko, metr po metrze, zaczęła 
mijać przeciwników. Nie było 
to łatwe — każdemu przecież 
zależało na pierwszym miejscu, 
na cennych punktach.

OFIARA-. ENTUZJAZMU
— O-maz! o-rrraz! — ster­

nik koszaliński ochrypł już od 
krzyku. Na twarzach chłopców 
malowało się wielkie zmęczenie, 
ręce odmawiały prawie posłu­
szeństwa. Ale wysiłek opłacił 
się. Załoga z Koszalina pierw­
sza wpadła ostatecznie na metę, 
wygrywając bieg.

Chłopcy byli wprost nieprzy­
tomni z radości. Ofiarą ich en­
tuzjazmu padł w pierwszym rzę­
dzie kierownik ekipy, którego w 
ubraniu wrzucono do wody ba­
senu portowego. Zdaje się, że 
nie miał tego za złe swoim chło­
pakom. Przecież wygrali!

— Teraz musimy dostać do,

okręgu szalupę, musimy stale 
wiosłować — powtarzali jeden 
przez drugiego chłopcy.

— Jakto, więc przedtem nie 
wiosłowaliście? — zaintereso­
wał się ktoś na brzegu. '

I tu właśnie nastąpiła ogólna 
konsternacja. Okazało się, że za­
łoga koszalińska pierwszy raz 
wsiadła na DZ-kę na Spartakia­
dzie. W okręgu nie mieli do tej 
pory szalup i dlatego — nigdy 
nie wiosłowali. Tym większe 
należy się uznanie dzielnej za­
łodze, która szybko potrafiła o- 
panować wiosła i wygrała z bar­
dziej doświadczonymi, przeciw­
nikami.

ORYGINALNE KONKURENCJE
Maraton wioślarski, to tylko 

jedńa z konkurencji Spartakia­
dy LPŻ. Cala impreza, trwająca 
około 10 dni, składa się z wielu 
różnorodnych dyscyplin, powią­
zanych z wyszkoleniem wodnia­
ka. Dyscyplin, jakich nie spoty­
kaliśmy jeszcze w żadnych za­
wodach.

Niektóre z nich cieszyły się 
nawet wielką popularnością 
wśród mieszkańców Giżycka. 
Np. finały w przeciąganiu liny 
obserwowała duża grupa wi­
dzów, żywo dopingujących po­
szczególne zespoły.

Jakie jeszcze konkurencje 
składają się na całość sparta­
kiady? Pływanie, sygnalizacja, 
kajakarstwo, regaty żeglarskie 
na DZ-kach. Ogólną ciekawość 
wzbudzała gimnastyka marynar­
ska na wytyku, składająca się 
ze wspinania po linie i opusz­
czania po sztormtrapie.

Największą imprezą Sparta­
kiady był trzydniowy rejs na 
szalupach, którego trasa prowa­
dziła z jeziora Niegocin na 
Śniardwy i z powrotem. W cza­
sie rejsu młodzi żeglarze praco­
wali przy żniwach w PGR Ja- 
godno i urządzili ognisko z wy­
stępami artystycznymi dla oko­
licznej ludności. Cały rejs był 
punktowany łącznie z pracą spo­
łeczną, ogniskiem, gotowaniem 
— było to coś w rodzaju wiel­
kich regat sprawnościowych.

AMBITNE ZESPOŁY .
Ponad 200 uczestników spar­

takiady (startowało w niej bo­
wiem 19 zespołów wojewódz­
kich, składających się z 12 osób), 
wykazało się dobrą dyscypliną, 
ambicją i właściwą postawą 
sportową. Do najlepszych zespo­
łów należały Wrocław, Poznań, 
Gdańsk, Białystok, Koszalin. 
Wśród młodzieży panował praw­
dziwy duch sportowy, we wszys­
tkie rozgrywki wkładano wysi­
łek i ambicję. I to jest właśnie 
największym osiągnięciem Spar­
takiady.

Spartakiada LPŻ jest pierw­
szą tego rodzaju imprezą w Pol­
sce. Organizatorzy-nie ■

Pokłosie 
Ogólnopolskiej Spartakiady 

w sporcie związkowym
U OGÓLNOPOLSKA Spartakiada 

przyczyniła się do poważnego 
wzrostu zainteresowania członków 

związków zawodowych kulturą fi­
zyczną i sportem.

W okresie poprzedzającym Spar­
takiadę ożywiła się działalność kół 
sportowych, szczególnie tam gdzie 
organizowano spartakiady zakła­
dowe. Ogółem zorganizowano 1301 
spartakiad zakładowych, w któ­
rych wzięło udział 205.068 zawod­
ników, w tym ponad 40.000 kobiet. 
Zdobyto 220.407 norm odznaki 
SPO oraz 20.229 klas sportowych. 
Najwięcej bo 441 spartakiad zorga­
nizowało ZS Spójnia, najmniej Bu­
dowlani 66.

W wielu spartakiadach brali u- 
dział pracownicy 1 ich rodziny, 
nleżorganlzowanl w kołach sporto­
wych. Tak było w kopalniach Zie­
mowit i Silesia, w Kujawskich Za­
kładach Kawy we Włocławku, w 
Zakładach Przemysłu Włókienni­
czego im. Buczka w Bielsku 1 wie­
lu innych. Dzięki temu liczba 
członków kół sportowych wzrosła 
w pierwszym półroczu br. o 
34.599, powstały nowe sekcje, wy­
rośli nowj działacze organizatorzy, 
instruktorzy i sędziowie. Powsta­
ły 384 nowe koła sportowe.

Wzrosło zainteresowanie spor­
tem także w radach zakładowych 
i dyrekcjach. Zanotowano dużą 
aktywność niektórych zakłado­
wych organizacji ZMP Jak np. w 
Zakładach Przemysłu Azotowego w 
Kędzierzynie.

Drugim etapem eliminacji do II 
Ogólnopolskiej Spartakiady były 
spartakiady okręgowe, którycn 
zorganizowano 112. Wzięło w nich 
udział 29.612 zawodników, w tym 
6.019 kobiet Zdobyto 33,384 nor­
my SPO oraz 10.041 klas sporto- 
wych. Najlepsi spośród startują­
cych w okręgach, wzięli udział w 
spartakiadach centralnych 8 zrze­
szeń związkowych.

Startowało 7.959 zawodników, 
w tym 2.206 kobiet. Zdobyto łącz­
nie 4.221 klas sportowvch. w tym 
9 mistrzowskich. 359 pierwszvch. 
1.874 drugich. 1.648 trzecich i‘331 
młodzieżowych.

Ogółem w 1413 spartakiadach 
zakładowych, okręgowych I cen­
tralnych zrzeszeń sportowych 
wzięło udział 242.649 zawodników 
w tym 48.382 zawodniczek. Zdo­
byto 33.379 klas sportowych 1 
257.272 norm SPO.

(J)

Pospartakiadowe aktywa i passywa koszykarzy
ROZGRYWKI w ramach Sparta­

kiady 10-lecla Polski Ludo-
wej 
rok

zamknęły oficjalnie sportowy 
w koszykówce męskiej.
głębokim żalem trzeba stwler-

dzlć, że Centralna Spartakiada, po­
myślana słusznie Jako końcowy 
akt wszechstronnego sprawdzia­
nu dziesięcioletniej pracy, na od­
cinku koszykówki nie dała zbyt 
wiele danych dia sporządzenia 
kompletnej jej oceny. Ani bo­
wiem nie wskazała pełnych osiąg­
nięć rozwojowych, ani nie uwy­
pukliła stanu ilościowego naszej 
czołówki, ant też nie odzwlereied 
lila w odpowiedni sposób Jej po­
ziomu. Złożyły się na to dwa za­
sadnicze powody:

1. Wadliwa koncepcja regulami­
nu rozgrywek.

2. Wybitnie słaby poziom, Jaki 
zademonstrowały dwa czołowe ze­
społy: CRZZ I Gwardia.

BŁĘDY REGULAMINU

Załoźenla regulaminowe okazały 
się niesłuszne, bo zezwalając na 
uczestnictwo jednej tylko drużyny 
CRZZ, wyeliminowały ogromną 
ilość zawodników, którym z racji 
reprezentowanego poziomu i po­
siadania najwyższej klasy, udział 
w Spartakiadzie Centralnej abso­
lutnie się należał. Absencja Ich 
zatarła z jednej strony właściwy 
obraz naszej czołówki, z drugiej 
zaś, przez brak niezbędnej płasz: 
czyzny porównawczej, nie pozwo­
liła na wyprowadzenie konkretnych 
wniosków co do pracy poszczegól­
nych zrzeszeń związkowych, które 
stanowią zasadniczy trzon naszej 
koszykówki.

Rozgrywane w przede dniu ogól-

nopolskiej imprezy spartakiady 
zrzeszeń wchodzących w skład 
plonu CRZZ nie zniwelowały złych 
skutków niefortunnego regulami­
nu. Nie potrafiły zmobilizować za­
wodników do specjalnej, wzmożo­
nej pracy, zmierzającej do zapew­
nienia sobie udziału w Centralnej 
Spartakiadzie. bowiem zostały 
przeprowadzone w tak późnym 
okresie, iż zatraciły całkowicie cha­
rakter eliminacji, tym bardziej, że 
leszcze przed rozpoczęciem Ich 
znany byt skład kadry CRZZ, po­
wołanej na osiatecz.ny obóz przy­
gotowawczy. W ten sposób roz­
grywki wewnątrzzrzeszeniowe w 
tym plonie stały się cyklem sa-

kolejności w tabeli), wynosząc z 
nierównej walki minimalne korzy­
ści szkoleniowe.

PRZECIĘTNY POZIOM

mym w sobie, mającym 
symboliczny związek z 
centralną.

Mocno i szeroko była

Jedynie 
imprezą

dyskuto-
wana przez opinię publiczną decy­
zja dopuszczająca do rozgrywek 
centralnych ZS Zryw I LZS. Ab­
strahując w tym wypadku od po­
ziomu reprezentowanego przez te 
zespoły, trzeba stwierdzić, że u- 
dzlał Ich w największej krajowej 
imprezie miał dla koszykówki pol­
skiej ogromne znaczenie natury 
rozwojowej. Wykazał niezbicie, te 
zasięg jej wciąż się rozszerza, że 
to co do niedawna pozostawało w 
sferze marzeń staje się udoku­
mentowaną rzeczywistością — ko- 
&ykówka zaczyna zdobywać wieś 
polskąl

Niedobrze natomiast się stało, że 
regulamin nie uwzględnił różnicy
pozlomów I spowodował wysta-
wianie przez mocniejsze zespoły
najsilniejszych składów przeciw
ZS Zryw I LZS, dzięki czemu stały 
się ono dostarczycielami cennych 
koszy (które mogły decydować o

Ogólny poziom rozgrywek spar­
takiadowych daleko odbiegał od 
realnych możliwości naszej ko­
szykówki. Zwolennicy tej dyscy­
pliny sportu, którzy mieli żywo w 
pamięci wspaniałe zmagania zrze­
szeń podczas I Spartakiady w 
1951 r.. oczekiwali od obecnego 
turnieju niemniej pasjonującej ry­
walizacji, co prawda mającej prze­
biegać w szczuplejszym gronie, 
ale za to w sprawiedliwszych wa­
runkach, które narzucał system 
„każdy z każdym".

Przebieg spotkań zawiódł jednak 
powszechne oczekiwania. Główny­
mi autorami nieprzyjemnej nie­
spodzianki stały się zespoły CRZZ 
i Gwardii.

Drużyna związkowa była ogól­
nym faworytem — w jej składzie 
złożonym z przedstawicieli sześciu 
pierwszoligowych kół znajdowało 
się aż’ siedmiu kadrowlczów. któ­
rzy przed Spartakiadą ' przeszli 
wspólny póltoramleslęczny obóz 
(zgrupowania w Sopocie, spotkania 
z Chińczykami I turniej sofijskl). 
Próby usprawiedliwiania słabej po­
stawy we wszystkich bez wyjątku 
grach, rzekomym przemęczeniem 
spowodowanym udziałem w tur­
nieju o Wielką Nagrodę m. Sofii 
nie są wystarczającym argumen­
tem. bowiem od zakończenia tej 
Imprezy do pierwszych gier w 
Spartakiadzie minęło prawie dwa 
tygodnie. To co się widziało na 
boisku kwalifikuje alę raczej do 
szukania przyczyn niepowodzeń w

bł,dnych założeniach taktycznych, 
braku konsekwencji w wykorzysty­
waniu podstawowego składu ze­
społu oraz, co najważniejsze, w 
słabym przygotowaniu moralnym 
związkowców, którzy niczym nie 
przypominali walczących w zimie 
o „każdą piędź ziemi'* ligowców.

Zespół Gwardii teoretycznie słab­
szy od CRZZ ma poważne uspra­
wiedliwienie w ‘postaci przebiegu 
swych przygotowań, które wobec 
nieobecności trójki reprezentan­
tów odbiły się decydująco na zgra­
niu, a tym samym na możliwo­
ściach obrońcy tytułu mistrzow­
skiego z poprzedniej Spartakiady. 
Walory Jednak pozostałych zawod­
ników, a w aumie I całej drużyny, 
były na Spartakiadzie znacznie 
niższe od minimum, które można 
od Gwardii, nawet w opisanych 
niekorzystnych warunkach, wyma­
gać.

Bardzo przyjemnie rozczarował 
CWKS. Widać, że po skonsolido­
waniu się składu drużyna wzięła 
się ostro do roboty, prezentując 
na Spartakiadzie o wiele wyższe 
walory, aniżeli w ostatnich spot­
kaniach ligowych.

Prawdziwą niespodzianką, w Jak 
najmilszym tego słowa znaczeniu, 
zgotowało młode zrzeszenie Start. 
Opierając się na zawodnikach kil 
ku ośrodków, skompletowało ono 
w krótkim czasie zespól, który w
otwartej grze potrafił zagrozić

DOBRA

Poziom

POSTAWA AZS, CWKS 
I STARTU

rozgrywek uratowały od
całkowitego niepowodzenia trzy 
zespoły AZS, CWKS 1 Start. Aka­
demicy byli pierwszorzędnie przy­
gotowani do turnieju. Zdobyli 
pierwsze miejsce nie bez trudu, 
ale pewnie, demonstrując nejwlęk- 
szą dojrzałość taktyczną, opartą o 
dużą wolę zwycięstwa.

Pierwsze skrzypce w zespole 
grali: niedoszły „sofljczyk" Przy- 
warskl oraz będący klasą dla sie­
bie na pozycji środkowego napast- 
nllta, kadroWlcz Nartowskl, który 
w przedziwny sposób potrafił u- 
nlknąć „przemęczenia" trudami 
przygotowań i samym turniejem 
w Sofii.

najsilniejszym, mimo że pozornie 
stał na straconej pozycji.

Trudno dokładnie sprecyzować 
w Jakim stopniu postawa I wyni­
ki Startu były uzależnione od 
słabszego poziomu czołówki. Fak­
tem jest, że zespół ten składający 
się wyłącznie z ubiegłorocznych 
„A"-klasowców wyraźnie udoku­
mentował postęp, Jaki się doko­
nuje u nas na zapleczu extra kla­
sy.

O tym, że samo zjawienie się 
przedstawicieli wsi na centralnej 
arenie było doniosłym wydarze­
niem, Już pisaliśmy — trudno też 
od LZS było wymagać na tym eta­
pie większych umiejętności. Moż­
na ich było Jednak oczekiwać od 
ZS Zryw, co do którego istnieją 
dane, iż przy lepszej mobilizacji 
uczniów szkół zawodowych do zrze­
szania się pod własnymi barwami, 
mogło ono wystawić o wiele sil­
niejszy zespół.

Nie ulega kwestii, że na ten 
ważny odcinek stanowiący, obok
Szkolnych Kół Sportowych, o przy­

wali jeszcze niezbędnym w tej 
dziedzinie doświadczeniem i dla­
tego nie ustrzegli się może od 
pewnych. drobnych niedociąg­
nięć. Za takie niedociągnięcie'- 
poczytać można np. fakt, że za­
łoga Koszalina spotkała się z 
szalupami po raz pierwszy do­
piero na Spartakiadzie.

Inicjatywę organizowania te­
go rodzaju imprez należy bez­
względnie uznać za cenną. Jak­
kolwiek dyscypliny, w których, 
przeprowadzane . są zawody, 
nie są popularne a nawet 
typowe, jednak start w nich roz­
budza w młodzieży ducha spor­
towego,, wyrabia siłę i tężyznę 
fizyczną^ stanowa wreszcie do- 
skonałe przygotowanie do ewen­
tualnej służby marynarskiej.

Aby Spartakiada naprawdę 
masowo spełniała te zadania, 
należy jednak jak największą 
wagę przywiązywać do elimina­
cji wojewódzkich. O ile nam 
wiadomo, kierownictwo LPŻ-do­
cenia to zagadnienie i właściwie 
do niego podchodzi.

M, N.

Lekkoatleci 9 
wyjechali 
do Szwajcarii
MOSKWA. W środę Ubm.o- puściła Moskwę, udafóc się do Szwajcarii pierwsza grupa lek­koatletów radzieckich, którzy wezmą udział w mistrzostwach Europy w Bernie.W skład ekipy lekkoatletów radzieckich wchodzą m. in. Zy- bina, Koniajewa, Gołubniczaja, Czudina, Otkaienko, Ignatiew, Denisenko, Kuc oraz Łitujew.

16.22 bm 
tenisowe mistrzostwa

Polski 
juniorów

Jak Już donosiliśmy 16 sierpnia 
w Krakowie rozpoczynają się teni­
sowe mistrzostwa Polski'Juniorów. 
Do rozgrywek dopuszczono łącz* 
nie 40 juniorów I 16 Juniorek. 
Zgodnie z regulaminem w roz­
grywkach biorą udział wszyscy 
Juniorzy posiadający klasę drugą 
oraz mistrzowie 1 wicemistrzowie 
u chłopców, a mistrzynie u dziew­
cząt wyłonieni na ostatnich mi­
strzostwach poszczególnych woje­
wództw.

Poza 2 juniorami 1 1 juniorką 
z Zielonej Góry, których nazwiska 
nie są Jeszcze ustalone, ponieważ 
nie zakończono tam jeszcze ml 
strzostw wojewódzkich lista zgło­
szeń zawiera następując nazwl- 

,ska: juniorzy:. Wiik (Włókmars. 
Krosno), Szkółka i Starzec. (Stal 
Stalowa -Wola). Kur ! Szurynowtc* 
(Olsztyn), Siedlecki I Sclbiśz (Ba-»' 
dowlani Jelenia Góra), Jamroż 
(OWKS Wrocław). Andrzejczak' 1 
Kopczyński (Włókniarz Łódź). Kint 
la (Budowlani Opole). Tymowski i 
Szumski (Ogniwo Szczecin). Trze? 
blatowskl (Spójnia Warszawa). Gę­
bicki (Gwardia W-wa), Szostak- 
(CWKS), Lewandowski (Kolejarz 
Inowrocław). Kamiński (Unia Cie­
chocinek), Nowicki. Budowle: I 
Piątek , (Poznań). Rószkiewicz 
(Gwardia* Poznań). Gąsiorek . (Stal 
Poznań). Betlejewski, Kolltowski 1 
Lech (WKKF W-wa). Szylkiewicz I 
Wardas (Gwardia Kraków). Marcin 
(Stal Gliwice). Stępień 1 Włodar­
czyk (Kielce). DzttkowskI I Po- 
niewski (Białystok). Majewski. Wój­
cik, Rouba, Filipowicz (Sopot Ogni­
wo). HIrszel (Ogniwo Kraków).

Juniorki: Malinowska 1 Szczy- 
główna (Stal Stalowa Wola). Rogo- 
szówna (Gwardia Wrocław), Dow- 
borówna (Włókniarz Łódź). Chmie­
lewska (Opole). Tomaszewska 
(Szczecin), Panasiuk (CWKS). Mo- 
raczewska (Spójnia W-wa). Szeren- 
kowska (Gwardia Poznań). Filip 
(Gwardia Kraków). Dańda (Kole­
jarz Kraków). Licisówna (Stal Sta- 
Hnoeród). Hajok (Górnik Stalino­
gród). Gregorczyk (Radom). Banaś 
(Ogniwo Sopot).

Rozpoczęły s ą 
egzaminy na AWF

Na AWF znów gwarno i roj- 
no. To kandydaci na t rók stu­
diów przystąpili dnia 9.VIII do 
egzaminów wstępnych. W I tu­
rze zdają dziewczęta, w II (14. 
VIII) chłopcy.

Grupki kandydatek spacerują 
po pięknych obiektach uczelni, 
gorączkowo dyskutując o do­
piero zdanym egzaminie.

Wśród kandydatek przeważa 
młodzież z miast. Nie brak jed- 
nek i kandydatek z LZS. Weso­
ła Basia Migacz, członek LZS, 
wiele już zrobiła dla spopulary­
zowania sportu na wsi. Obrała 
ten kierunek studiów, by póź­
niej wrócić jako wykwalifiko­
wana instruktorka w swe ro­
dzinne strony. Krystyna Eliasz, 
nauczycielka wf w Stalihcgro- 
dzie została za dobre wywiązy­
wanie się ze swej pracy skiero­
wana na wyższe studia. Tśk ona. 
jak i jej koleżanki gorąco prze­
żywają dni egzaminu, który o- 
tworzy im drogę do uczelni ma­
jącej je przygotować do ważnej 
pracy na odcinku wychowania 
fizycznego młodzieży, (b)
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1938 r. Paryź-WiedeA Emil Zatopek

Witold Gierutto
wicemistrzem Europy w 10-hoju

Kobieta - team odnosi triumfy nad Dunajem

Co myślę o Pirie...
Największy biegacz świata o swym angielskim rywalu

YITSZYSCY bywalcy boisk l czyla się pod nieobecność naj- Ipotęgi w lekkoatletyce kobiecej 
” lekkoatletycznych z pew-1 lepszego wieloboisty Europv iak Holandia i AnHH 

nością znają charakterystyczną ; Niemca Sieverta (wveofat sie po p " ’
sylwetkę Witolda Gierutty — <4 konkurencjach z powodu kon-' 
kiedyś doskonałego zawodnika, fuzji) zwycięstwem Szweda Be- , Tytuły mistrzowskie dla Pol-

, na poprawia się z 578 na 581, 
i ale wystarcza to tylko- do zaję- 
i cia drugiego miejsca. W rzucie 
oszczepem Walasiewiczówna 
zajmuje szóste miejsce z wyni­
kiem 36.33.

kiedyś doskonałego zawodnika, tuzji) zwycięstwem Szweda Be- ■ ski zdobyła Walasiewiczówna.
dziś trenera naszej czołówki I xella — 7214 pkt., Gierutto był i Wygrała ona zdecydowanie 100
miotaczy. Jeszcze do niedawna drugi — 7006 pkt. I i 200 m.. wyprzedzając świetną
budził on na każdych zawodach I Niemkę Krauss i stawiającą swe
podziw swym niczym niezmąco- । pierwsze poważniejsze kroki, _______ ____
nym spokojem przy zdejmowa- NIKT POZA GIERUTTO młodziutką Holenderką Fanny bych zmian wszystkie ' zawód- szych biegaczy świata li tylko 

Co bvlo z innrml n«7vmi ,-p- ' KoeP- która w 10 lat później na j niczki Gawrońska, Książkie-' w tym przypadku, jeśli wykona 
prezentami'’ Nailensi oolscv bie- i stadionie Wembley w Londynie i wicz, Kałużowa i . Walasiewi-i wszystko co jest konieczne dla gacze K^ocińsk i Kucharski 1 dekorowana została trzykrot- czówna pobiegły bardzo dobrze, 
“f" 5; rjusocmsKi i Kucharski । nie ziotym medalem mistrzyni .— -
M rv 7 W yZU' ’’ ! olimpijskiej już jako Fanny k ory miał mocną pozycją w ■ Blankers . Koen. 
Europie — Gąssowski rózcho- I

W poświęconym nadchodzącym mistrzostwom Europy sierpniowym 
numerze miesięcznika angielskiego. „World Sports" ukazała się wy­
powiedź pióra Emila Zatopka, zawierająca rozważania tego, jak go 
nazywa redakcja World Sports .— „najlepszego długodystansowca 
świata" — na temat zawodników i ich treningu w ogóle,- a angiel­
skiego biegacza Gordona Pirie w szczególności — w świetle zbliża­
jących się zawodów w Bernie. Artykuł, w którym Czytelnicy znajdą 
wiele Interesujących uwag i spostrzeżeń wspaniałego lekkoatlety cze­
chosłowackiego — przedrukowujemy w całości.całości.

niu przed każdą konkurencją co | 
najmniej 10 swetrów i dresów i

NIKT POZA GIERUTTO

czystych faktach, zachowując Do tegorocznego sezonu nrzv. 
przy- tym pewną „rezerwę" na gotowywałem się bardz0Psta- 
nigdy nieprzewidziane całkowi- rannie. Ostatecznie mam już za

ATirAMfi ,n1n ,91(710723110 7- colis L1IL0cie ewentualności i związane, z

przy-'

przy wkładaniu ich po każdym 
skoku czy rzucie.

Wtedy, gdy ośmiu naszych 
lekkoatletów wyjeżdżało na mi­
strzostwa Europy do Paryża 
(był to rok 1938) Gierutto przy­
gotował się dó startu w dziesię­
cioboju. Chociaż wszyscy dora­
dzali mu raczej specjalizowanie

Gierutto

Noji 
Foto CAF Archiwum

się w kuli lub dysku, popularny 
„Mefisto" uparł się i trenował 
zawzięcie tę najcięższą konku­
rencję lekkoatletyczną.

Trenował z uporem i jak wy­
kazał start w Paryżu udowod­
nił, że jest jednym z najlepszych 
wielohoistów Europy. Gierutto 
w Paryżu zdobył dla Polski je­
dyny medal, zajmując drugie 
miejsce i ustanawiając rekord 
Polski — 7006 pkt. (co w przeli­
czeniu wg. obecnie obowiązują­
cej tabeli daje 6153 pkt.).

Walka o tytuł mistrzowski by­
ła bardzo interesująca. Toczyła 
sie ona niemal do ostatniej kon­
kurencji. Szwed Bexell, którego 
p-’ pierwszym dniu dzieliło od 
Polaka przeszło 100 pkt. (Be­
xell miał 3638. a Gierutto 3752 
pkt) w ostatnich konkuren­
cjach nie tylko nadrobił tę rńż- 
mcę, ale wyprzedzi! go o prze­
szło 200 pkt. Gdy w pierwszym 
dniu Gierutto uzyskał w trzech 
konkurencjach wyniki lep=ze 
od-Szweda wydawało się. że Po­
lak ma realne szanse na tvtul 

■ mistrzowski Niestety, w dru­
gim dniu Bexell okazał się lep­
szy we wszystkich pięciu pró­
bach. bijąc Gieruttę nawet w 
jego specjalności — dysku i to 
o ok 2 m. Tak więc walka o ty­
tuł „króla lekkoatletów" zakoń-

sobą kilka ładnych lat iwt^ 
niczych .i, raczej staję się star^ 
szym, aniżeli młodszym — mu­
szę więc być jeszcze dokładniej­
szy w mej pracy od moich 
młodszych kolegów.

każdymi zawodami.
Ale wracając, do wyścigu na 

5000 i 10000 m w Bernie — 
ostatnie osiągnięcia długodys­
tansowców zrewolucjonizowały 
tak dalece czasy, tych 2 konku­
rencji, że jestem pewien, iż wy­
niki zwycięzców. 1950 r. nie wyr 
starczą na zajęcie pierwszych 
miejsc w Bemie.
’ Trzeba wziąć pod uwagę cały 
szereg europejskich długodys­
tansowców, takich jak Kuc i 
Anufriew (ZSRR), Green i Cha- 
taway (Anglia). Kovacs (Węgry) 
i Schade (Niemcy) — którzy, są 
wysoce utalentowanymi lekko­
atletami, zdolnymi ż pewnością 
do jeszcze . lepszych osiągnięć, 
doskonalącymi nieustannie swo­
ją formę. -

Wyjątkowo wytężony trening 
stosowany przez; .zawodników 
biorących udział w mistrzo­
stwach ■ Europy daje niemal 
pewność, że rezultaty osiągnię­
te podczas i po Olimpiadzie 
1952 r. będą przekroczone.

। . . . r iii ii ujsku ucj4ibuwd zajęta o miel- , . . . —mez w sztafecie, skakała w dal, sce w d k _ 56 51 j 7 k i głęboko przekonany, .że po po- 
rzucała nwrypnpm Na wi pho- _______..... . ,4« —u,:-wrocie do zdrowia zajdzie dale-

ówczesnych

ustępując tylko Niemkom, a wy­
grywając z Anglią, Wiochami i 
Holandią.

W rzutach Polki były osłabio­
ne brakiem Wajsówny i Kwaś- ! zechce walczyć przeciwko mnie 

I na mistrzostwach Europy w 
dysku Cejzikowa zajęła 5 miej- | ®,eVn*5' S^oda. Jestem jednak

Ot»

Sztafeta polska była jedną zi IVf USZĘ stwierdzić od razu, 
największych niespodzianek mi- ■ że Anglik Gordon Pirie 
strzostw. Mimo stosunkowo sła- 1 może znaleźć się wśród najlep-

zrealizowania powziętego planu 
treningowego.

Krążą słuchy, że Pirie ze 
względu na niedyspozycję nie

niewskiej. Startująca w kuli

Emil Zatopek

Szwajcarii i ŁotwyPlawczyk wygrywa bieg na 100 m do dziesięcioboju przed reprezentantami------- „--------- --------
Fotó CAF Archiwum

rował się w stolicy Francji i nie Walasiewiczówna zdobrła 
mógł na bieżni stadionu Colom- punkty dla Polski nie tylko na 
bes bronić barw Polski. Pozo- । ioo i 200 m. Biegała ona rów- 
stali nie mieli właściwie wiele'-'-- — ...
do powiedzenia. Najlepiej z nich | rzucała oszczepem. Na jej cho^ H',,

leriZ CiaŻby Pr7k!ad"e Vidać i niosłaFl^owicz którefuda^ 
r> za,ąl 4 miejsce, chociaż legi , raznie stosunek ówczesnych 5ię wej-ć mjędz' Nieml< zaj.

j mując trzecie miejsce — 12,55. Z 
pozostałych naszych reprezen­
tantek Slomczewska (startująca 
po wojnie jako Nowakowa) 
miała w skoku w dal 515, zaj­
mując miejsce 8, a Kałużowa, 
która biegała na 100 i 200 m na 
tym ostatnim dystansie miała 
najlepszy po Walasiewiczównie 
w Polsce czas — 26,4.

J. Samulskl

tymowal się lepszymi wynikami i działaczy sportu do zawodnika, 
od swych pogromców. Sznajder Nie chodziło bynajmniej o jego 
skoczył tylko 4 m. i to z wiel- I zdrowie, a tylko o punkty, któ- 
ktm trudem, ustępując Niemco- | re mógł zdobyć.
wi Sutterowi, który wynikiem 1
405 zdobył tytuł mistrzowski, o- । W skoku w dal, po trzeciej
raz Szwedowi Ljungbergowi i j kolejce skoków Polka była je- 
Francuzowi Remadier, którzy ! szcze pierwsza, ale już w na-
uzyskali po 4 m. I stępnej próbie wyprzedza ją

Pn ładne i walce ale slabem ' Nlemka Praetz, która wynikiem ro ładnej walce, ale słabym -88 zdobywa tytul mistrzyni. W 
taktycznie biegu Noji zajął pią- ostatnim skoku Walasiewiczów- 
te miejsce na 5 km. Polak zbyt
długo trzymał się świetnych Fi­
nów — Maeki, Pekuriego i i 
Szweda Jonssona i na finiszu nie I 
miał już siły na odparcie ataku 
Anglika Emery. Noji ukończył 
bieg w czasie 14:47,8 o 21 sek. 
za zwycięzcą, późniejszym re­
kordzistą świata — Maeki.

Śmieszne dziś wydają się cza­
sy finalistów biegu na 1500 m. 
Dziś zwycięzca jego nie wszedł 
by z wynikiem, którym uzyskał 
tytuł mistrza Europy na listę 
10 najlepszych w Polsce. A bieg 
ten był nie lada sensa­
cją w Paryżu. Wooderson 
był wówczas w swej ży­
ciowej formie. Pobił przed kil­
koma dniami rekordy świata na 
800 m i 880 y i chociaż nie star­
tował w swej specjalności był 
na średnich dystansach nie do 
pokonania. Raz tylko jeszcze 
Anglik miał mieć swój równie 
wielki dzień — było to w Oslo, 
gdy w 8 lat po mistrzostwach 
paryskich wygrał 5000 m w do- | 
skonalym czasie — 14:08.6. W 
Paryżu wraz z Woodersonem
startował Staniszewski, 
biegu tym nie odegrał

ale w 
poważ-

niejszej roli zajmując 6 miejsce 
ze słabym czasem.

Szóste miejsce zajął również 
Plawczyk, którego start w dzie- 
sięcioboju był niezbyt udany. Po­
lak nie zebrał nawet 6000 pkt. i 
uzyskiwał w Paryżu wyniki le­
żące znacznie poniżej jego mo­
żliwości.

W Paryżu startowało jeszcze 
dwóch naszych reprezentantów 
— byli to Zasłona w sprintach 
i Soldan na 3000 z przeszkodami. 
Soldan, w którym po jego pięk­
nym biegu w czasie meczu Pol­
ska — Francja opinia francu­
ska widziała jednego z fawory­
tów tej konkurencji (wtedy 
9:43.0 wystarczało aby być fa­
worytem mistrzostw Europy) nie 
spełnił jednak pokładanych w 
nim nadziei. W czasie biegu od­
nowiła mu się kontuzja i przy­
szedł na ostatniej pozycji.

Zasłona, czołowy nasz przed­
wojenny sprinter też sukcesów
nie' osiągnął.
100 m odpad! z czasem 10.9.

ko — zwłaszcza w biegu na 
5000 m.

Spotkałem się z nim ostatnio 
w finale 5000 m podczas Olim- | 
piady 1952 r. i pomimo, że wy­
nik, który przyniósł mi zwycię­
stwo był o l4 sekund lepszy od 
jego — uważałem już wtedy, że 
jego osiągnięcie należało do naj­
wybitniejszych. Byłem zdania, 
że jeśli Pirie uda się osiągnąć 
swą szczytową formę na mi-

Wymagania stawiane lekko­
atletom -pragnącym uczestniczyć 
w wielkich zawodach rosną nie- 
ustannie. Moi . przeciwnicy nie 
tracą czasu, ich osiągnięcia są 
coraz lepsze, a mają przy tym 
oprócz przywileju młodości jesz­
cze przeświadczenie, że nowo­
czesne metody treningowe są 
słuszne i wypróbowane. Nie mu­
szą zatem tracić drogocennego 
czasu na poszukiwanie nowych 
c\óg treningowych. ,

Wiek ńie doda je nikomu szyb­
kości.'Ale-; nawet -w wieku doj­
rzałym .móżna z powodzeniem ■ 
utrzymać szybkćść, a nawet ją 
wzmóc. -

Jeśli chodzi' o mnie, to

Kalejdoskop lekkoatletyczny
LEKKOATLECI Europy nie wiele 

mają czasu do mistrzostw, 
które rozpoczynają się 24 bm. w 
Bernie. Pojedynki mistrzowskie 
dziś Już rozpalają miłośników lek­
koatletyki I wywołują dyskusje 
nad szansami poszczególnych za­
wodników. Wyniki uzyskiwane w 
tym sezonie pozwalają się bowiem 
spodziewać nienotowanego do tej 
pory poziomu mistrzostw.

Z całej Europy dochodzą nas 
niemal co dzień wiadomości o no­
wych wspaniałych rezultatach. 
Świetne wyniki XII Akademickich 
Mistrzostw Świata i zawodów mię­
dzynarodowych rozegranych o- 
statnio świadczą, że imprezy te 
były generalną próbą sił przed 
startem w Szwajcarii. W wielu 
państwach Jednak ostatnią elimi­
nacją i ostatnią próbą przed za­
wodami w Bernie są mistrzostwa
krajowe. Podawaliśmy ponie- i
dziatek wyniki z mistrzostw Cze-
chostowacji. Dziś warto zatrzymać... ... , unoMQwdL|i. uzia warto zair^yrnecW przedbiegacn się na wynikach najlepszych lek-

a
na 200 m doszedł wprawdzie do 
półfinałów (w przedbiegu miał 
22.6). ale tam zajął czwarte 
miejsce — 22.2 i do finału się 
nie zakwalifikował.

Tak więc polska reprezenta­
cja nie ędegrala żadnej poważ­
niejszej roli na mistrzostwach, a 
w punktacji drużynowej zajęli­
śmy 10 miejsce, gromadząc 12 
punktów. ' W punktacji mi­
strzostw zwyciężyły Niemcy — 
103 pkt., przed Finlandią — 78 
pkt. i Szwecją — 75 pkt.

koatletów Niemiec zachodnich, któ-
rzy rozegrali zawody mistrzowskie 
w Hamburgu.

Na czoło rezultatów wysuwają się 
wyniki biegu na 1500 m. Czterech
zawodników uzyskało tu czasy po­
niżej 3:49.0. Zwyciężył Lueg —

w rzucie oszczepem. Werner mia­
ła dobre rezultaty w kuli — 14,60 
i w dysku — 46,02.

Z pozostałych rezultatów warto 
wymienić zwycięstwa Sthadego na 
5000 i 10 000 m. Zwyciężył on w 
obu konkurencjach uzyskując 
14:17,4 i 29:30.0.

Inne ciekawe wyniki mistrzostw: 
mężczyźni: skok w dal — Ober- 

beck — 739, oszczep — Koschel 
— 68.48, młot — Storch — 57,18, 
dysk — Oweger — 50,22, 400 m 
pł. — Bonah — 53,0:

kobiety: 100 m — Sander — 
12.5, 200 m — Boechert — 24,7, 
80 m pł. — Sander — 11.4. skok 
w dal — Stumpf — 587, wzwyż — 
Schmuckle — 160.

WSPANIAŁY WYNIK BELGA 
MOENSA

W zeszłym tygodniu opinię spor-
tową zelektryzował wspaniały wy­
nik Węgra Iharosa w biegu na 
1500 m — 3:42,6, w którym pobił 
on rekord Europy. Teraz na mi­
strzostwach Belgii rozegranych w 
Brukseli drugi średniodystansowiec 
sprawia niespodziankę swym re-

szych tegorocznych wyników świa­
towych prowadził nasz reprezen­
tant — Janusz Sidło wynikiem 
79,03. Dziś Już Sidło nie ma naj­
lepszego wyniku na świecie. W 
niedzielę, w czasie zawodów roze­
granych w południowej Finlandii 
w Klnruresi Nikklnen uzyskał 
79,10, a więc ó 7 cm lepiej niż 
Sidło.

LANDY PRZEGRYWA NA- 1 MILE
Nie tylko w Europie lekkoatleci 

osiągają ciekawe wyniki. Również 
i na rozegranych w Vancouver 
(Kanada) mistrzostwach Imperium 
Brytyjskiego rezultaty stały na naj­
wyższym poziomie.

Najciekawszą z konkurencji lek­
koatletycznych był bieg, na 1 milę, 
w którym spotkali się były rekor­
dzista świata — Bannister i obec­
ny rekordzista, Australijczyk Lan- 
dy.

Po starcie prowadzenie obejmuje 
Bannister, na drugi wirażu mija 
go jednak Landy i pierwsze okrą­
żenie zawodnicy przebiegają 58.2. 
Znowu na czoło wychodzi Banni-

strzestwa Europy — będzie jed­
nym z najgroźniejszych prze­
ciwników w konkurencjach, w 
których zwyciężyłem w 1950 r.

Gordon posiada wszelkie da­
ne, ażeby zrobić wielką karierę 
na bieżni — młodość, talent, 
odpowiednie warunki treningo­
we, wolę zwycięstwa, umiłowa­
nie lekkoatletyki i doświadczo­
ne kierownictwo. A więc suk­
ces zależy wyłącznie od niego 
samego. Musi jak najlepiej wy­
korzystać wszystkie swoje da­
ne i — co najważniejsze — mu­
si podporządkować wszystko, ze 
swoim osobistym życiem włącz­
nie, dążeniu do osiągnięcia ce­
lu, którym jest — zwycięstwo.

Pirie postąpił jak najbardziej 
słusznie odrzucając ofertę stu­
diowania i trenowania w USA. 
Jestem pewien, że panująca tarri 
atmosfera nie przyczyniłaby się 
do wzrostu jego formy i nie za­
stąpiłaby mu warunków, jakie 
ma się wyłącznie w kraju ro­
dzinnym. Każda bowiem zmia­
na otoczenia i klimatu wymaga 
od lekkoatlety przystosowania, 
a to z kolei może poważnie za­
ważyć na zdolności skoncentro­
wania się. koniecznego, kiedy 
ma się przed sobą ustalone za­
danie.

mam za sobą -bardzo ostry tre­
ning zimowy, więc dam z sie­
bie wszystko,- ażeby godnie re­
prezentować barwy Czechosło­
wacji w biegu na 5000 i 10000 m.

Nigdy nie czyniłem tajemnicy 
z moich metod treningowych i 
dlatego nie mam co dodać do 
informacji, które obiegły prasę’ 
całego świata. Wiem z listów 1 
rozmów z różnjuii zawodnika­
mi, że biegacze _ całego świata 
zastosowali moje metody, uza­
leżniając je- jedynie od pewnych 
odrębności charakteryzujących 
poszczególne jednostki.

Me’tody, które są np. odpo­
wiednie dla mnie mogą nie po­
krywać się całkowicie z tym, co 
jest potrzebne komu innemu. 
Każdy musi doskonalić podczas 
treningu to, co: jest jego naj­
słabszą stroną, bądź szybkość, 
bądź wytrzymałość, bądź jeszcze 
coś innego. Ale zasady są dla 
wszystkich te same. Można je 
stosować--indywidualnie, można 
zmieniać zarówno napięcie, jak 
i układ treningu, ale nie wolno 
dopuścić — jeśli dąży się do 
osiągnięć — do opieszałości w 
treningu.

Przywiązuję dużą wagę do 
przyjaznych stosunków łączą­
cych mnie z Gordonem Pirie 
Więzy naszej przyjaźni zacieśni­
ły się zwłaszcza dzięki wzajem­
nej wymianie korespondencji. 
Wierzę, że uda mu się osiągnąć 
sukces i że będzie chlubą swej 
ojczyzny, dzięki swym wyczy­
nom lekkoatletycznym. I to jest 
wszystko, co mogę powiedzieć 
w tej chwili o Pirie.

...------ ----- ,-------------, ster, ale Landy nie puszcza go da- i
zultatem. Belg Moens w biegu na j leko, przed linią oznaczającą 1500 Ol)A M^ .1....1,.1 1 C MM MM M MM*. M Ml M*M M MW I C 06 MB

Często zdarza się, że ludzie 
pytają mnie, co myślę o tym lub 
o owym moim przeciwniku, albo

800 m uzyskał 1:47,5, co jest dru­
gim wynikiem na świecie — ustę-3:45.4, przed Dohrowem — 3:46,4 I pującym jedynie rezultatowi re-

I Lutherem — 3:47.8. W sprintach 
zdecydowanie zwyciężył FOtterer. 
osiągając 10.5 na 100 m i 21.5 
na 200. Haas wygrał 400 m w 47.4. 
a Baehr w skoku wzwyż miał 196.

I Wśród kobiet nallepsze wyniki 
uzyskała Krpger, która rzutem 
49.67 ustanowiła rekord Niemiec

kordzisty świata Harbiga — 1:46,6.
SIDŁO JUZ NIE JEST NAJLEPSZY

Jedną z najciekawszych konku­
rencji technicznych na mistrzo­
stwach Europy będzie z pewnością 
rzut oszczepem mężczyzn. Do u- 
bległej niedzieli na liście najlep-

m przyspiesza i na 1500 m jest 
pierwszy w czasie 3:41.9, a więc 
tylko o 0,1 sek gorzej od własne-

ico sądzę o wyniku tego lub

ng SIERPNIA o godzinie 16.45 
na stadionie w Bernie u-

pni ki nnTTGTF w ftiropif I słyszymy po raz pierwszy strzał POLKI DRUGIE W EUROPIE startera Będzie to sygnał dla
W niecały mlćśiąc po tym jak (maratończyków, by wyruszyli w 

— • ~ ' w Pary- swą piękną, długą, emocjonują-
tvtniv I Cil wall{ć 0 tytuł mistrza Euro- 

° V . I P.v na 1954 rok. Maraton otwie- 
Wiedniu . ra mistrzostwa, te mistrzostwa.

na stadionie Colombes 
żu mężczyźni walczyli 
mistrzów Europy, w 
spotkały się najlepsze 
skie lekkoatletki.

Polska odniosła w

europej- | które zapowiadają się wręcz re- 
j kordowo. które będą wielką pró- 
; ba najlepszych lekkoatletów Eu-

Wiedniu ' ropy przed Igrzyskami Olimpij-

Mistrzowie i mistrzynie Europy
w lekkoatletyce z 1938 r.

duży sukces, zdobywając dwa skimi w Melbourne.
tytuły mistrzowskie, dwa wice- I A gdy maratończycy opuszczą 
mistrzowskie i jedno trzecie , stadion. niemal n^yfhrniast 

, . . u 1 rozpoczną eliminacje stumetrow-
miejsce. W punktacji ogoinej cy specjaliści od trójskoku. 
zajęliśmy drugie miejsce za j pjOfkarze. średniodystansowcy, 
Niemkami, wyprzedzając takie i dzień zaś zamkną .biegacze — 

------------------------------------------- 1 specjaliści 10.000 m.
— Walka na berneńskim stadio-

PARYŻ
100 m. Osendarp. Holandia 10.5.
200 m. Osendarp, Holandia 21.2.
400 m. Brown, Anglia 47,4.
800 m. Harbig. Niemcy 1:50.6.
1500 m. Wooderson. Anglia 

3:53,6.
5000 m. Maeki, Finlandia 14:26.8.

w dal Leichum, Niemcy 765

nie przejdzie na pewno do hi- 
: storii europejskiej ickkoatlety- 
' ki. tak będzie zacięta, takie pa­
dać będą wyniki. Bo w Ber - 

' nie staną na starcie najlepsi i 
j to najlepsi, będący w rekordo-
wej formie.

I „Fameuse equipe russe auxtyczka Sutter, Niemcy 405 | „Fameuse ~ — -
trójskok Rajasaari, Finlandia championnats d*Europe“ — pi-

15.32 ) sze brukselski ,.Les Sports** na

10000 n 
30:52.4.

maraton 
2:37:28.8

Salminen, Finlandia

Mulnonen; Finlandia

110 m pł. Finlay. Anglia 14,3
400 m. pł. Joye, Francja 53.1 
3000 m a przeszk. Larson, Szwe-

chód SO km. Whitlock, Anglia 
41:51.0
4 X 100 m. Niemcy 40.9
4 X 400 m. Niemcy 3:13,7 
wzwyż Lundkvist, Szwecja 197

kula Kreek, Estonia 15,83 
dysk Schroeder, Niemcy 49,70 
oszczep Jaervinen, Finlandia 

76,87
miot Hein, Niemcy 58.77 
10-bój Bexell, Szwecja 7214

WIEDEŃ
100 m. Walaslewlcz. Polska 11,9 
200 m. Walasiewicz. Polska 23.8 
80 m. pl. Testoni. Wiochy 11,6 
4 X 100 m Niemcy 46,8 
wzwyż Csak. Węgry 164 
w dal Praetz, Niemcy 585 
kula Schroeder, Niemcy 13,29 
dysk Mauermayer. Niemcy 44.80 
oszczep Gellus, Niemcy 45,58

temat zgłoszenia imiennego lek- 
koatletów radzieckich do tej 
wielkiej imprezy. „Słynna eki­
pa radziecka na mistrzostwa 
Europy" tak brzmi to zdanie po 
polsku. I rzeczywiście słynna. 
Warto zobaczyć kto reprezento­
wać będzie barwy Kraju Rad w 
Szwajcarii (w nawiasie podaje- 
my najlepsze wyniki z tego ro­
ku każdego z reprezentantów 
ZSRR uzyskane do 1 sierpnia 
br.).

MĘŻCZYZN!
100 m — Sanadze (10,4), Su- 

1 chariew (10;6).

go rekordu świata.
Na ostatnim okrążeniu obaj za­

wodnicy walczą o każdy metr. Ban- 
nister okazuje się w końcu szybszy 
i zwycięża w znakomitym czasie 
3:58.8, co jest nowym rekordem 
Europy. Landy miał 3:59,6.

owego spotkania.
Zarówno w życiu jak i w 

sporcie mogłem dać ocenę jedy­
nie moich własnych możliwości 
— i to tylko dlatego, że ni­
gdy nie przeceniałem siebie oraz 
dlatego, że nie lekceważyłem in­
nych. Opierałem się zawsze na

Węgier Kovacs też trenuje z 
myślą o medalu

Gordon Pirie

W każdym bądź’.razie, jeśli 
długodystansowi?.: miał w swej 
praktyce zawodniczej duże pole 
do popisu, jeśli np. tak jak ja 
w ostatniclT dwóch latach — 
biegał nie tylko 5000, ale na dys­
tanse do 20000 m— będzie mu 
trudno rozwinąć jednocześnie 
szybkość i wytrwałość. Bo o ile 
wytrwałość jest konieczna dla 
tak długich dystansów, to z 
drugiej strony nieodzowne jest 
utrzymanie szybkości i „świe­
żości" na 5000 m. '

Sądzę, że jestem obecnie w 
pełni rozkwitu, jeśli chodzi o 
10000 m — 15000 m, ale to nie 
znaczy bynajmniej, że mam za­
miar zrezygnować z 5000 m. 
Przeciwnie — celem moim jest
poprawić mój 
świata 13:57,2.

Kiedy? Cóż

własny rekord

okazja nada-
rzy się podczas mistrzostw Eu­
ropy. Bieg będzie obsadzony 
przez wielu wybitnych zawod­
ników i co prawda przy takiej 
mocnej konkurencji walka to­
czy się bardziej o zwycięstwo, 
aniżeli o czas. Ale właśnie dla­
tego, że walka o pierwsze miej­
sce w Bernie będzie taka zacię­
ta — czas zwycięzcy może się 
tatwo stać nowym rekordem 
świata.

Z ang. tłum. E. Cunge

Za trzynaście dni na stadionie Neufeld w Bernie
200 m — 

liajew (21.8),
400 m — 

lana <48 7),

Ignatlew (21.5), Ka-

Ignatlew (46,9), Pl-

800 m — Iwakln (1.51,0), Czew- 
gun (1.52,6).

1.500 m — Kuchurln (3.52.4), 
Bacrejew (3,48.6).

5.000 i 10.000 m — Kuc (14.11.6 
na 5 km) i Anufrlew (14.36,2).

110 ńi pł. — Bulańczyk (14.6). 
Popow (15 0),

400 m pl. — Lltujew (50,9). Ju- 
lin (51.4),

3.000 m z przeszkodami — Ka- 
zancew I Saliykow (obaj 8.55,2).

80 m pł. — Gohibniczaja (11.0). 
Aleksandrowa (11.3), Gurwic

wzwyż — Czudlna (1.73), Paw­
iowa <1.551. Jermnlajewa (1.58),

w dal — DwallszwDI <6.15). Czu 
dina (5.98). Winogradowa (5.93).

kula — Zybina (15 62), Tyszkle- ■
wleź (15.73). Dojnlkowa Ho.23), 

dysk — Dumbadze (48.94). Arzu- 
mannwa (50 56). Zybina (48.52),

że jeśli już mówimy o najgroź­
niejszych (w ogólnym oczywi­
ście przekroju) rywalach lek­
koatletów ZSRR — to przede 
wszystkim trzeba wymienić Wę­
grów.

Pierwszy mecz lekkoatletycz-
' ny Węgry — Szwecja miał miej- 
; sce 45 lat temu. Wygrali wte-
: dy Szwedzi, którzy dopiero te-

Takich 
wielu.

.najlepszych" jest

Jedno jest w każdym razie
pewne. Walka przyniesie rewe-

du“. Trzeba stwierdzić, że o 
naszych lekkoatletach niewiele 
tylko wzmianek spotykamy w 
prasie zachodnio - europejskiej. 
Gdy rozważa się tam szanse 

t przed Bemem, pisze się przede 
wszystkim o reprezentantach 

. ZSRR, Węgier, CSR, Szwecji, 

. Anglii, Niemiec zaehodnichliFin- 
r landii. Mamy wprawdzie d»bre 

wyniki, ale, trzeba to sobie' po­
wiedzieć otwarcie, dopiero jc- 
śli potwierdzimy je w Bernie, 
pisać będą o nas szeroko.

Muszą więc nasi przyszli re­
prezentanci pamiętać, że wy­
niki ich mają w Szwajcarii 
szczególne znaczenie. Stąd też 
walczyć muszą do końca, do o- 
statniego metra. Nie liczmy na 
wiele zwycięstw, na złote, srebr­
ne czy brązowe medale. Cieszyć 
się będziemy, jeśli kilka 4takich 
cennych pamiątek przywiozą na­
si sportowcy ż Berna. Ale już 
za .sukces musimy uważać za­
kwalifikowanie się do finału I 
zdobycie w nim punktowanego 
miejsca. Jeśli będziemy mieć : 
wielu .finalistów, a szanse ku 
temu są jak najlepsze, będziemy 
mogli: powiedzieć,, że dobrze 
wywiązali się nasi sportowcy z ' 
trudnego, zadania.

I na zakończenie jaszcze jed­
na- !, informacja-, -interesująca 
śzęzególnie oszćzepników. Ko­
mitet Organizacyjny Mistrzostw 
Europy postanowił,., że: nikomu 
nie; będzie wolno używać mo­
delu oszczepu a la Held, drążo­
nego w środku. Natomiast zgo­
dzono się., na wniosek Polski, by 
zawodnicy mogli używać , meta­
lowych- oszczepów szwedzkich, 

warunkiem oczywiście, że 
odpowiadać one będą wszyśtkin") 
Wymaganiom regulaminu. ■

‘V-

lacyjne wyniki. Przypominamy 
przy tym, żeby dostać się do fi­
nału w konkurencjach wymier­
nych, trzeba osiągnąć następują, 
ce minima:

mężczyźni: wzwyż — 1.90 wdał 
— f tyczka — 4.05. trójskok 
— 14.o0. dysk — 45.00. kula — 
63 00* m °^ — 51.00. oszczep — 

- -nOb.,e,iy! wz*yż — 1 50. w dal - 
o.oO^JsuU — 12.30. oszczep i dysk

oszczep — Konlajewa (55.11).'..- . . , - - _____ ■_
Gorczakowa (46.02), Aoweer (49 53) i 1 aZł 1 1° na własnym terenie.

... . . , . I pokonani zostali po raz pierw-
Nie wymagają te nazwiska 11 szy przez Węgrów. Zwycięstwo 

umieszczone obok nich wyniki' lekkoatletów węgierskich i u- 
"”"h komentarzy. Jasne [ zyskiwane przez nich ostatnio11 zdnyc11 komentarzy. jasne i zyskiwane przez nich ostał 

—..... . ........ I jest dla każdego znawcy lek- : wyniki wskazują' wyraźnie, że
w dal — Szczerbakow (7.36) l koatletyki, że reprezentanci I s/oayt ich formy wypadnie wla-

Rrieorlew (7.35), | ZSRR znajdą się zawsze w : ś*l« na Berno. A jeśli tak się
om Albnw ,4-36) 1 D®0'- i ezelówce, że walczyć będą o' stanie, to rezultaty ich mogą

.. 7 ' „ | najlepsze miejsca. Przewiduje ■ być wręcz rewelacyjne, jak to
I Tn?H ^ikn’7')n?cze'ba'’ow <15-331; to zresztą m. in. nie byle kto —---- !----- „ u.a

' 1 ' Harold Abrahams, dawny o-

wzwyż — Kużnlecow (1.95) 
Stiepanow (1,98).

kula — Grlgalka (17.20) I Fle • 
dorow (16.06).

dy?!f ~ Grlgalka (51.33) 1 Helna- 
ste !o0.6o).

oszczep — Kużnlecow (78.19) I 
Cybulenko (73.98).

miot — Krlwonosow (61.11) Nie- 
naszew (59.25),

wskazuje przykład Iharosa. któ-

dziesięciobój 
Wolkow. Kużnlecow

maraton
nin, 

chód

chód 
mtsz.

10

50

— Sokorowtcz | Wa-

km

km
Llepaskalls I

Kabaror 1 Jar-

KOBIETY

100 m — Turowa (11.6), Hny- 
kina (11.8). Dwallszwlll (11,7),

200 m — Turowa (24 6). Krepkl- 
na (2-1.7). Kazancewa (24.8),

800 m — Otkalenko (2.07,6) 
Czernoszok (2.11,0), Lvsenko
(2.09,6), ..............

limpijski mistrz na 100 m. któ­
ry obecnie jest dziennikarzem 
w znanym piśmie angielskim — 
..World Sports". Abrahams pi- 
sze na temat mistrzostw w 
Bernie m. in.:

„W konkurencjach męskich 
w mistrzostwach Europy w 
Brukseli w 1850 r. ZSRR 
zdobył dwa tytuły — w szta­
fecie 4 x 100 m I w trójsko- 
ku. Ale obecnie lekkoatleci ra- 

"dzleccy spiszą się, nieporów - 
nanie lepiej i mogą’ domino­
wać w całych zawodach".

Abrahams. stary sportowiec 
angielski zajmuje się oczywiś­
cie w dalszej części swego ar­
tykułu szansami ■ swych roda - 
ków. Nie są one bynajmniej 
małe, jednak wydaje się nam,

ry przebiegł ostatnio w Oslo 
1.500 m w 3.42,4 (wynik gor­
szy zaledwie o 0,6 sek. od o- 
statniego rekordu świata Au­
stralijczyka Landy).

Reprezentanci ZSRR, Węgier 
i kto' dalej?

Tu już lista zaczyną rosnąć. 
W klasyfikacji drużynowej nie 
ma wprawdzie wielu dalszych 
konkurentów, ale każdv kraj 
wysyła do Szwajcarii ‘swych 
najlepszych.: A taki „najlepszy" 
jak np. Nilsson (Szwecja), .re­
kordzista' Europy w' skoku 
wzwyż — 2.10, Boysen (Norwe­
gia), wspaniały średniodystan­
sowiec czy jego skandynawski 
rywal Duńczyk Nielsen, długo­
dystansowiec angielski Chata- 
way —. to przeciwnicy, którzy 
mogą z powodzeniem pokonać 
najgroźniejszego konkurenta.

I jeszcze jedno przypomnie­
nie: wyniki zwycięzców w o- 
statnich mistrzostwach Europy 
(Bruksela 1950 r.) oraz rekordy 
stadionu w Bernie, na którym 
odbędą się mistrzostwa:się mistrzostwa:

100 m 
200 m 
400 m 
800 m 
1.500 m 
5.000 m 
10.000 m 
110 m. pł.
400 m. pł., 
3 km z prz. 
wzwyż 
w dal - 
tyczka 
trójskok 
kula 
dysk 
oszczep 
młot

Wydaje j

Bruksela
10,7

1.30.5
3.47.2

14.03.0
29.12.0

14.6'

1.96 
7.32 
4.30.

15.39
16.29

± 53.75
• 71.26 '

55.71 •

Berno

47^4

14.31.9 
31.23.7 .

14;i
51.4 ,

L95 
7.45 
4.30 

15.20 
17:38 
54.87 
65.61 
52.31

się, żeyfekordy sta -
dionu i wyniki z poprzednich 
mistrzostw Europy 'nie ostaną 
się przed, startującymi w Ber- 
hie lekkoatletami. ; ;

Nó, ’ dobrze, a jak Polacy?. —- 
spyta każdy, czytelńik' j,Prżegią-


